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Narada redaktorów prasy radzieckiej 
w Moskwie

' (f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS podaje:

W dniach od 19 listopada 
do 2 grudnia odbywała się w 
Moskwie zwołana przez KC 
KPZR narada redaktorów i kie­
rowników wydziałów rolnych 
prasy obwodowej, krajowej i 
republikańskiej.

W naradzie wzięli udział se 
kretarze KC KPZR -  N. S 
Chruszczów i P. N. Pospie- 
low.

Na naradzie kierownik wy­
działu propagandy i agitacji 
KC KPZR — W. S. Krużkow 
wygłosił referat pt. „Polepsze­
nie pracy partyjno-politycznej 
w świetle wrześniowego ple­
num KC KPZR“ , naczelny re­
daktor „Prawdy“  — D. T. Sze- 
ptłow — referat pt. „Zadania 
prasy w walce o realizację 
uchwał wrześniowego plenum 
KC KPZR w sprawie środków 
zmierzających do dalszego roz­
woju rolnictwa w ZSRR“ , w i­
ceminister rolnictwa ZSRR — 
W. W. Mackiewicz — referat 
pt. „O  środkach .! realizacji' 
uchwał wrześniowego plenum 
KC KPZR w dziedzinie rozwo 
ju hodowli“ , wiceminister roi 
nictwa ZSRR P. S. Kuczumow 
— pt. „Zadania dalszego po­
lepszenia pracy ośrodków ma­
szynowo - traktorowych oraz 
zwiększenie ich roli w rozwi­
janiu produkcji kołchozowej", 
dyrektor centralnego zarządu 
w ministerstwie rolnictwa 
ZSRR — A. Ch. Anastasow — 
pt. „Stan i perspektywy rozwo­
ju uprawy bawełny w ZSRR“

Redaktorzy podzielili się 
swym doświadczeniem w za­
kresie oświetlania na łamach 
prasy najważniejszych zadań 
rozwoju rolnictwa. Redaktor 
woroneskiego- dziennika obwo­
dowego „Kommuna“  — A- P. 
Szaposznik poinformował, jak 
gazeta ta omawia zagadnienia 
uprawy roślin zbożowych. Re­
ferat na temat, jak dziennik 
„Gorkowskaja Kommuna“  oświe 
tla zagadnienia utworzenia ba­
zy ziemniaczanej i warzywnej 
w ośrodkach przemysłowych 
obwodu, wygłosi! redaktor tego 
dziennika — G. A. Kresławski

O doświadczeniach w zakre­
sie oświetlania aktualnych po­
trzeb rozwoju hodowli mówili: 
I. I. N ikitin — redaktor dzien­
nika „Kazachstanskaja Praw­
da“  oraz I. D. Fadiejew re­
daktor dziennika „Omśkaja 
Prawda“ , D. J Krasiuk, — re­
daktor dziennika „Sowietskaja 
Kubań“  poinformował o tym, 
jak dziennik ten oświetla na 
swych łamach pracę ośrodków

maszynowo-traldorowych oraz 
problemy kompleksowej mecha­
nizacji w zakresie prac polo- 
wych i hodowli. Referat sekre­
tarza moskiewskiego komitetu 
KPZR E. 1. Tretiakowej poświę­
cony był doświadczeniom kie­
rowania przez partię prasą te­
renową.

Po referatach odbyła się dy­
skusja.

Podczas trwania narady wy­
głoszono szereg odczytów. Prof. 
A. G. Lorch wygłosił odczyt pt. 
„Agrotechnika uprawy ziemnia­
ków sposobem kwadratowo- 
gniazdowym“ , prof W. I. Edeł- 
sztejn — „Agrotechnika upra­
wy warzyw sposobem kwadra- 
towo-gniazdowym“ , członek A- 
kadeinii Nauk ZSRR N. W. Ci- 
cin —■ „Osiągnięcia radzieckiej 
nauki rolniczej i przodującej 
praktyki w uzyskiwaniu wyso 
kich plonów upraw zbożowych“

Problemy polepszenia bazy 
paszowej w kołchozach 1 sow- 
chozach zostały oświetlone, w; 
odczycie doktora nauk rolni­
czych S P. Smięłowa.

Ważne zagadnienia rozwoju 
hodowli, zwiększenia plonów 
lnu długowłóknistego, mechani­
zacji prac w rolnictwie poru­
szone były w odczytach prof 
N. D. Matwiejewa, dyrektora 
Instytutu Hodowli — I. M. Ku- 
zniecowa, dyrektora Wszech 
związkowego Instytutu Rolnic­
twa —. A. S. Majata, dyrektora 
Instytutu Uprawy Buraka — 
prof. I. I. Sinlagina.

Członek Akademii 1 Nauk 
ZSRR — A. M. Pankratowa 
wygłosiła odczyt na temat „N ie­
wzruszony sojusz Masy robot­
niczej i chłopstwa pracującego“ , 
prof. 1. D Laptiew — „O  ko­
jarzeniu interesów społecznych 
i osobistych w kołchozie“ , prof 
G. M. Gak — „O  roli mas lu­
dowych i jednostki w historii“ , 
W. G Korionow — „O  sytua­
cji międzynarodowej“ . Informa­
cje w sprawie kroków podjętych 
w kierunku lepszego zapewnie­
nia prasie niezbędnych materia­
łów wygłosili: kierownik TASS 
— b). G. Palgunow, kierownik 
biura prasowego (dział, artyku­
łów dla prasy terenowej) „P ra ­
wdy“  — W. W Piątkowski. Re­
ferat o krokach podjętych: w kie­
runku polepszenia bazy mate­
riałowej i technicznej prasy wy­
głosił wiceminister kulturv 
ZSRR W. N. Stotetow.

Dla uczestników narady zor­
ganizowano pokaz filmów rol­
niczych oraz kronik filmowych 
o tematyce rolniczej.

(Na str. 2 podajemy przemó­
wienie tow. N. S. Chruszczowa 
wygłoszone podczas narady).

Wiącej węgla na cześć II Zjazdu Partii, dla Ojczyzny, dla narodu!
List górników do towarzysza  Bolesława Bieruta

Do
Towarzysza Bolesława Bieruta
Prezesa Rady Ministrów

Warszawa —  Belweder
Drogi Towarzyszu!

My, górnicy stalinogrodzkiego zagłębia węglowego, przesy­
łamy Ci, towarzyszu Prezesie Rady Ministrów, nasze bojowe, 
górnicze pozdrowienie.

jesteśmy świadomi tego, źe wcielenie w życie wytycznych 
IX Plenum, których najistotniejszą treścią jest przyspieszenie 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy miast i wsi — w. ogromnej mie­
rze związane jest z wynikami naszej pracy w przemyśle wę­
glowym.

Wiemy, że im większa będzie produkcja przemysłowa, im 
sżybciej będziemy realizować nasze plany gospodarcze, tym 
większe będą środki na zaspokojenie rosnących potrzeb naszego 
społeczeństwa. Dlatego, pragnąc czynem zadokumentować: na­
sze przywiązanie i zaufanie do partii i władzy ludowej oraz po­
witać II Zjazd PZPR konkretnymi osiągnięciami produkcyjnymi,

podjęliśmy apel inicjatorów czynu przedzjazdowego oraz apel 
towarzysza Szczepana Błauta — rozwijając w przemyśle gór­
niczym socjalistyczne współzawodnictwo przedzjazdowe pod ha­
słem: „Więcej węgla na cześć II Zjazdu Partii, dla Ojczyzny, 
dla narodu!“

Widzimy wspaniałe perspektywy wszechstronnego rozwoju 
naszego kraju, widzimy liczne dobrodziejstwa, jakie nam, gór­
nikom dała Polska Ludowa i zadokumentowała w Karcie Gór­
niczej. Dlatego też przyrzekamy Ci, Drogi Towarzyszu, że gór­
nicy nie przyjdą na Tl Zjazd PZPR z pustymi rękami, że wy­
konamy z nadwyżką plany na rok 1953 i damy krajowi'dodatko­
wą produkcję węgla, że podniesiemy wydajność pracy i wyko­
rzystamy wszelkie rezerwy produkcyjne. Zapewniamy Cię, że 
wszyscy pracownicy przemysłu węglowego — górnicy i dozór 
kopalni, administracja i związki zawodowe — podejmą naj­
większy wysiłek, aby wytyczne IX Pienum jak najszybciej zrea­
lizować dla dobra naszej Ojczyzny i narodu.

Niech żyje i rozkwita nasza ludowa Ojczyzna!
Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!
Niech żyje Prezes Rady Ministrów Bolesław Bierut!

Uroczysta akademia w Stalinogrodzie w obecności 
Przewodniczącego Rady Państwa AL Zawadzkiego

Realizując zobowiązania — załogi 
meldują o wykonaniu planów rocznych

realizacja

(f) 3 grudnia załoga wiel­
kiej tkalni ZPB im. Marchlew­
skiego w Łodzi, realizując przed 
terminem zobowiązania podję­
te na cześć II  Zjazdu PZPR, 
wykonała plan roczny.

Przedterminowa 
zadań planu rocznego jest wy­
nikiem prowadzonej przez całą 
załogę walki o systematyczne 
podnoszenie wydajności pracy 
poprzez rozwój wielowarsztato- 
wości, podnoszenie stanu tech­
nicznego maszyn i urządzeń o- 
raz kwaliiikacji zawodowych, 
tak robotników jak i personelu 
technicznego. Dzięki tej walce 
przeciętna liczba krosien, ob­
sługiwanych przez tkacza, 
wzrosła w ciągu roku o 20 proc.

Wzrostowi wydajności pra­
cy towarzyszy szybki wzrost ja ­
kości wytwarzanych tkanin.

$
Ponad 50 zakładów przemy­

słowych różnych branż w War­
szawie i w woj. warszawskim 
wykonało już roczne zadania 
produkcyjne.

O wykonaniu planu rocznego 
na 36 dni przed . terminem do­
niosła załogą Fabryki Maszyn 
Żniwnych im. M. Nowotki w 
Płocku.

❖
Ponad 22 tys. ponadplano­

wych grabi, siekier, wideł i in­
nych narzędzi gospodarczych 
dala w ub. miesiącu w czynie 
przedzjazdowym załoga Fabry­
ki Wyrobów Metalowych i Na­
rzędzi Gospodarczych w Osow­

cu. W listopadzie produkcja 
poszukiwanych na rynku łopat 
i szpadli wzrosła w tej fabryce 
o 15 proc., wideł — o 10 proc.

3 bm. w przededniu Dnia 
Górnika odbyła się w hali par­
kowej w Stalinogrodzie uroczy­
sta akademia.

Na akademię przybył, entu­
zjastycznie witany, Przewodni­
czący Rady Państwa i sekre­
tarz KC PZPR, dawny górnik 
Zagłębia Dąbrowskiego — A 
Zawadzki. Zajmuje on miejsce 
w prezydium wraz z członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR 
ministrem Kontroli Państwowej 
— . F. Jóźwiakiem-Witoldem, 
ministrem Górnictwa — R. Nie-, 
szporkiem, przewodniczącym 
CRZZ — W. Ktosiewiczem, 1 
sekretarzem KW PZPR w Sta­
linogrodzie — J. Olszewskim, 
przewodniczącym Prezydium 
Woj, RN — i.  Koszutskim — 
wraz z czołowymi górnikami 
polskimi, przedstawicielami 
Wojska Polskiego i przedstawi­
cielami pracującego chłopstwa

W prezydium ¡zasiadają rów­
nież konsul ZSRR M. Tałyzin 
i konsul Republiki Czechosło­
wackiej — F. Kolećzko oraz 
przedstawiciele delegacji górni­
ków czechosłowackich.

Przemawia A. Zawadzki. W 
imieniu KC PZPR, w imieniu 
Rady Państwa i Rządu Ludowe­
go oraz w imieniu Prezesa, Ra­
dy Ministrów Bolesława Bieru­
ta przekazuje on za pośrednic­
twem zebranych — serdeczne 
pozdrowienia wszystkim górni­
kom. Słowa te zebrani przyjmu­
ją  burzliwymi oklaskami, Gorą­
cą owacją przyjmują też zebra­
ni słowa przewodniczącego Ra­
dy1 Państwa, wyrażające uznanie 
najwyższych władz państwo­
wych i całego narodu dla ofiar­
nego trudu górników, którzy 
swoją prącą o podstawowym 
znaczeniu dla gospodarki naro­
dowej stwarzają warunki dla 
coraż to lepszego życia całego 
narodu i stałego umacniania sił

Polski Ludowej (Przemówienie 
tow. Zawadzkiego podamy ju ­
tro).

Następnie wygłasza referat, 
gorąco oklaskiwany, minister 
Górnictwa — R. Nieszporek.

Nawiązując do zadań,. jakie 
IX Plenum KC PZPR postawi- 
ło przed górnikami, min. Nie­
szporek wskazał, że górnicy 
wykonali plan pierwszych 11 
miesięcy br. w 101 proc, i nie 
dopuścili do tego, aby w jed­
nym choćby miesiącu plan nie 
był wykonany.

„Dwa i pół raza więcej wy­
dobywamy dziś węgla niż przed 
wojną — powiedział m. in. 
min. Nieszporek. — Wydoby­
wamy więcej niż Francja, Bel­
gia i Włochy razem wzięte. 
Podczas gdy w Stanach Zjedno­
czonych, Angin i innych kra­
jach kapitalistycznych spada 
wydobycie i maleje liczba za­
trudnionych górników, my 
zwiększamy wydobycie średnio 
o 4 miliony ton rocznie a dal­
szych 8 tys. ludzi znalazło w 
tym roku zatrudnienie w na­
szych kopalniach“ .

Najważniejszym niedocią­
gnięciem w dotychczasowej pra 
cy górnictwa węglowego jest 
niedostateczny wzrost wydaj­
ności pracy. „Im  wydajniej bę­
dziemy pracować, im lepiej wy­
korzystywać maszyny, dosko­
nalić organizację pracy, tym 
więcej wydobędziemy węgła — 
tym szybszy będzie wzrost na­
szych zarobków, wzrost pozio­
mu życiowego wszystkich lu­
dzi pracy" — stwierdza mi­
nister Górnictwa.

Na .salę, gorąco witana przez 
zebranych, wchodzi delegacja 
chłopów, pracujących woj. sta 
linogrodzkiego. Zabiera głos 
przodujący chłop z pow. Bę­
dzin, Alojzy Wieczorek.

Odznaczenia
dla przodujących górników

W dalszym ciągu akademii, 
przodującym ludziom naszych 
kopalń, zgodnie z Kartą Gór 
nika, min. Nieszporek wręcza 
dyplomy, Zasłużonego: Górnjka 
Polski Ludowej. Tytuł Zasłużo­
nego Górnika Polski Ludowej 
otrzymują: Franciszek Apryas 
nadsztygar z kop. „Wesoła ¡1“ , 
odznaczony Orderem Budowni 
czych Polski Ludowej, Paweł 
Kaganiec — rębacz z kop. „L u ­
dwik“ , Paweł Kubica — rę 
bacz z kop. „Ignacy“ , Stani­
sław. Łopacz — rębacz z kop 
„Rydułtowy“ , Wilhelm Marnok 
—- rębacz z kop. „Boże Dary“ , 
Jan Szperling — rębacz z kop. 
„Paweł“ , Józef Stanek — rę 
bacz z kóp. „Ludw ik“ , Stani 
sław Ziemba — • rębacz z kop 
„Szombierki“ , Franciszek Bą- 
czek —■ górnik z kop. „Generał 
Zawadzki“ , Alojzy Jurowski — 
rębacz z, kop. „Sośnica“ , Igna­
cy Błoński — rębacz z kop 
„Wujek“ , Jan Korbas — rębacz 
z kop. „Prezydent“ , Stanisław 
Leśniak — górnik z kop. „Cze 
ladż“  oraz Stanisław Rachwal 
ski — rębacz z kop. „Siemia­
nowice“ .

W imieniu Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki dokonuje 
następnie dekoracji zasłużo­
nych górników wysokimi od­
znaczeniami państwowymi. 
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymuje Karol 
Fahris — naczelny inżynier 
Jaworznicko - Mikołowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego. Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymują: Stanisław Dymecki 
z Zarządu Biur Projektowych 
Centralnego Zarządu Budow­
nictwa Węglowego, Romuald 
Wrześniewski — naczelny in­
żynier Przedsiębiorstwa Ener­

getycznego Przemysłu Węglo­
wego i Marian Różański — dy­
rektor CZBW. Order „Sztandar 
Pracy“  II kl. otrzymują: Paweł 
Bek — rębacz z kop. „Pstrow­
ski“ , Konrad Broda — rębacz 
z kop. „Barbara — Wyzwole­
nie“ , Wilhelm Hawranek — 
ręba-c z kop. „Dym itrow“ , Jan 
Sumara — rębacz z kop. „Con­
cordia“ , Stanisław Gradzik — 
rębacz z kop. „Generał Za­
wadzki“ , Jan Gajewski — rę­
bacz z kop. „Grodziec“ . Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali: Józef 
Buła — dyrektor Jaworznicko- 
Mikołowskiego Zjednoczenia P. 
W. oraz Andrzej Smolarski —■ 
dyrektor Rudzkiego Zjednocze­
nia P. W. Srebrny Krzyż Za­
sługi otrzymał Jan Broił z kop. 
„Kleofas“ , zaś Brązowy Krzyż 
Zasługi — Jan Fijałkowski z 
kop. „Generał Zawadzki“ .

W dalszym ciągu akademii 
Zasłużony Górnik Polski Lu­
dowej, poseł na Sejm Franci­
szek Apryas odczytuje projekt 
Ijsiu, który uczestnicy akademii 
w imieniu wielotysięcznej rze­
szy górników postanawiają wy­
siać do Prezesa Rady M in i­
strów Bolesława Bieruta. Wśród 
gorącej manifestacji zebrani 
przyjmują tekst listu. (Tekst l i ­
stu podajemy wyżej).

Przyjęcie u min. Górnictwa
3 bm. w godzinach wieczor­

nych minister Górnictwa R. Nie. 
szporek wydał przyjęcie w sa­
lach Woj. Rady Narodowej w 
Stalinogrodzie dla czołowych 
najbardziej zasłużonych pra­
cowników przemysłu węglowe­
go. Na przyjęcie przybyli: prze­
wodniczący Rady Państwa, se­
kretarz KC PZPR A. Zawadzki 
oraz członek Biura Politycznego 
KC PZPR minister Kontroli 
Państwowej F. Jóżwiak-Witold 

(PAP)

ZMP-owsUa załoga parowozu TY 37-1'

ZMP-owska załoga parowozowa Stanisława Kota na tezy do 
przodujących w parowozowni w  Szczecinku. W ciągu 3 mie­
sięcy drużyna zaoszczędziła na parowozie TY 37-17 ponad 122 
tony węgla i  przejechała już blisko 118 tys. km bez płukania

kotła. r o to  C A F  — P o d o ls k i

Dodatkowe kredyty na zakup bydła 
dla mało i średniorolnych chłopów

Uchwała Prezydium Rządu
( f)  Zapowiedziane w tezach przedzjazdowych poważne zwięk­

szenie pomocy dla rolnictwa jest już stopniowo wprowadzane 
w czyn. Świadczy o tym in. in. przyznanie jeszcze na rok bież. 
m ałj i średniorolnym chłopom dodatkowych kredytów, przezna­
czonych na zakup bydła. Decyzję o przyznaniu tych kredytów 
podjęto Prezydium Rządu w specjalnej uchwale.

Z dodatkowych kredytów ko-I gminnej rady narodowej. Wy­
mogą nie posiadające j sukość kredytów dla poszcze-rzystac 

krów gospodarstwa
przede wszystkim o powierz­

chni I —3 ha, a następnie go­
spodarstwa większe — o po­
wierzchni nię przekraczającej 5 
ha, a na Ziemiach Odzyska­
nych —- 10 ha. W dalszej ko­
lejności z kredytu mogą także 
korzystać gospodarstwa nale­
żące do tych samych grup, a 
które posiadają 1 krowę, ale 
mają pomieszczenia i paszę, 
pozwalające im utrzymywać 
więcej sztuk byciła.

Wysokość kredytów dla posz­
czególnych gospodarstw usta 
łają prezydia powiatowych rad 
narodowych. Do nich więc na­
leży kierować podania o kredyt. 
Podania powinny być zaopinio­
wane przez koło gromadzkie 
lub zarządy gminne ZSCh oraz 
poświadczone p-zez

chłopskie | gólnych gospodarzy ustalają
prezydia powiatowych rad na­
rodowych. W przypadku istot­
nej potrzeby przyznawać one 
będą kredyt w wysokości peł­
nego kosztu kupna krowy lub 
jałówki, lecz nie więcej niż 
2.500 zł.

Rolnicy, otrzymujący kredyt 
na kupno krowy lub jałówki, 
wystawiają skrypty dłużne, 
gwarantując swoim podpisem 
na skrypcie oraz podpisem 
współmałżonka lub innej osobv 
spłacenie kredytu w ustalonych 
terminach.

Kredyt rozłożony jest na ra­
ty półroczne, spłacane w ciągu 
3 lat, przy czym pierwsza rata 
kredytu płatna jest dopiero po 
upływie roku od zaciągnięcia 
pożyczki. Oprocentowanie kre-

prezydium j dytu wynosi 3,5 proc. w stosun- 
; ku rocznym.

W przededniu powiatowych konferencji
\ (PAP)

bm. -  krajowa narada 
lywu nauczycielskiego
[f) Zarząd Główny Związku 
wodowego Nauczycielstwa 
Iskiego organizuje w dniu 
bm. w Warszawie krajową 
•adę swego aktywu. W czasie 
uJniowych obrad 500 nauczy­
li _  aktywistów ZZNP prze- 
»kutuje i ustali zadania nau- 
icielstwa w pracy nad reali- 
;ją ostatnich dwóch lat pla- 

6-letniego w świetle obrad 
Plenum KC PZPR.

Wartkim nurtem płynie życie organizacji par­
tyjnych w obliczu zbliżającego się II Zjazdu. 
Szeroka, twórcza dyskusja Wypełnia okres 
przedzjazdowy. Okres,, w którym każdy członek 
partii ze szczególną jasnością uświadamia sobie 
swoją współodpowiedzialność za sprawy partii, 
za spra'wy socjalistycznego budownictwa.

Mamy już poza sobą wojewódzkie i powiato­
we narady aktywu partyjnego, które omawiając 
tezy przedzjazdowe IX Plenum, wytyczyły 
pierwsze wnioski w dziele ich realizacji na swo­
im terenie. Toczy się dyskusja w podstawowych 
organizacjach partyjnych całego kraju, w. mia­
stach i na wsi, w zakładach produkcyjnych i na. 
wyższych uczelniach, w placówkach kultury 
i instytucjach handlowych. W toku przedzjazdo- 
wej dyskusji, nasyconej szczerą krytyką i sa­
mokrytyką hartują się członkowie partii, rozja­
śnia się droga organizacji partyjnych w ich 
marszu naprzód ku nowym osiągnięciom, któ­
rymi witać będą II Zjazd partii, ku nowym suk­
cesom w walce o realizację wskazań IX Ple­
num.

Najlepszym — tym, którzy cieszą się zaufa­
niem i szacunkiem organizacji partyjnej i całej 
załogi, tym którzy godnie potrafią reprezento­
wać swoją organizację partyjną — powierzają 
towarzysze mandaty delegackie na rozpoczyna­
jące się w najbliższych dniach powiatowe kon­
ferencje partyjne. One to dokonają z kolei wy­
borów delegatów na II Zjazd partii.

Konferencja powiatowa — to najwyższa wła­
dza partyjna powiatu, Jej obrady powinny uo­
gólnić doświadczenia pracy partyjnej danego 
terenu, podsumować myśli i inicjatywy człon­
ków' partii w powiecie.

Droga wiodąca ku szybszemu wzrostowi sto­
py życiowej mas pracujących, ku realizacji czo­
łowego zadania postawionego w tezach przed- 
zjaizdowych — to umocnienie sojuszu robotni­
czo - chłopskiego, walka: ó wzrost produkcji rol­
nej i rozszerzenie spójni między miastem 
i wsią; walka o wykonanie. planów produkcyj­
nych w przemyśle; zwrócenie znacznie większej 
niż dotąd uwagi na rozwój przemysłu artyku­
łów powszechnego spożycia; wprost troski o wa­
runki bytu i pracy człowieka; podniesienie po­
ziomu pracy organizacji partyjnych do pozio­

mu wielkich zadań gospodarczych i politycznych 
stojących przed nami, a zwłaszcza ubojowienie 
i rozbudowa organizacji , partyjnych na wsi.

I to są, rzecz jasna, zagadnienia, na których 
skoncentruje się uwaga, wokół których potoczy 
się dyskusja na konferencjach powiatowych,

Cho-dzi o to, aby każdą konferencja powia­
towa omawiając te zagadnienia, odzwiercie­
dliła ¡uw ypuk liła  specyfikę , swojego terenu, 
miejsce i rolę powiatu w  walce o- wcielanie 
w życie wskazań zawartych w tezach na II 
Zjazd.

Przedzjazdowe zebrania podstawowych orga­
nizacji partyjnych na wsi i w mieście przy­
niosły wiele, wiele istotnych uwag i wniosków. 
Zebrania te cechował wzrost poczucia odpo­
wiedzialności członków partii, zrozumienie 
wielkiej roli swej organizacji partyjnej w' reali­
zacji programu działania partii, gospodarskie 
spojrzenie na sprawy swego zakładu czy swo­
jej gromady, wzrost wymagań w stosunku do 
nadrzędnych instancji partyjnych.

Nie pominąć żadnej z inicjatyw wysuniętych 
przez masy członkowskie, podchwycić i upow­
szechnić najcenniejsze z nich, nie pominąć żad­
nej z uwag krytycznych, lecz ustosunkować się 
do nich i wyciągnąć z nich wnioski, oprzeć się 
na tych inicjatywach i wnioskach w wytycze­
niu dalszych zadań — na tym polega zadanie 
konferencji powiatowych.

Bogactwo cennego, pouczającego materiału 
dla przygotowania konferencji powiatowych 
przyniosły instancjom również narady aktywu. 
Narady te wyrażając głębokie uznanie i gorące 
poparcie aktywu dla tez przedzjazdowych, wy­
kazały w ogromnej większości zrozumienie za­
dań wynikających dla powiatowych organiza­
cji partyjnych z wytycznych IX Plenum, oraz 
wyciągnęły z nich pierwsze. wnioski dla swo­
jego terenu.

Przebieg jednak niektórych z tych narad 
odzwierciedli! poważne słabości, niedosta­
teczne przyswojenie istoty sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, istoty walki klasowej na wsi. 
Ujawniło się to w niektórych wystąpieniach na 
naradach powiatowych w Miechowie, w Sando­
mierzu.

Na naradzie aktywu w • Działdowie skryty­

kowano KP za nieumiejętność oparcia się o bie­
dotę, umacniania sojuszu ze średniakiern i wal­
ki o ograniczanie kułackiego wyzysku, za nie­
umiejętność hartowania aktywu w walce kla­
sowej. Widać nieprzypadkowa to. była krytyka, 
skoro na samej naradzie nawet w wypowiedzi 
sekretarza jednego z komitetów gminnych, 
przebijały nutki ugodowości wobec kułactwa. 
Czy, KP w Działdowie wziął sobie tę krytykę 
do serca, czy wyciągnął z niej wnioski — po­
każe konferencja partyjna.

Konferencje powiatowe powinny naiprostować 
skrzywienia, wskazać całej organizacji na ko­
nieczność walki na dwa fronty w realizacji l i ­
nii partii, na konieczność nieustannej czujności 
wobec oportunistycznych i lewacko-sekciarskich 
wypaczeń.

Na powiatowych naradach aktywu kształto­
wały się dopiero pierwsze wnioski dla powia­
tu wynikające z tez przedzjazdowych. Zebrania 
podstawowych organizacji partyjnych, na któ­
rych dyskusja nad tezami objęła masy człon­
kowskie partii, posunęły naprzód, skonkretyzo­
wały wiele wniosków zmierzających do wciele­
nia tez w życie. Powiatowe konferencje partyj­
ne w oparciu o dyskusję na naradach aktywu 
i w podstawowych organizacjach partyjnych— 
powinny nie tylko wytyczyć szeroki program 
działania na swoim terenie, ale mogą i powin­
ny dać obraz pierwszych osiągnięć w dziele re­
alizacji tych zadań, mogą i powinny podsumo­
wać to, co zostało już z wniosków aktywu 
wcielone w .życie, co, zrobiono dla przezwycię­
żenia błędów wskazywanych przez towarzyszy 
na naradach.

„Państwo ludowe — mówił na naradzie akty­
wu powiatowego w Środzie Wlkp., tow. Gor­
czyca, indywidualny gospodarz z gromady 
Chłapowo — zawsze otaczało chłopów opieką. 
Ale nie zawsze pomoc ta, na skutek biurokra­
tyzmu w niektórych ogniwach rad narodowych, 
PZGS-u i GS-ów docierała do gromad“ . Przy­
taczał tow. Gorczyca przykłady, jak to w pre­
zydium PRN leżały miesiącami podania chło­
pów o przydział materiałów budowlanych i nikt 
ich nie załatwiał, jak to GS z opóźnieniem do­
starczały nawozy sztuczne itp. Dlaczego tak się 
działo, jakie kroki przedsięwzięto, aby ten stan

rzeczy zmienić? Konferencja partyjna w Środzie 
Wlkp. powinna na to pytanie i organizacji par­
tyjnej i masom pracujących chłopów swego po­
wiatu odpowiedzieć.

Oczekują spółdzielcy z powiatu Lubin, 
jakie kroki poczynił KP d!a spełnienia 
słusznego żądania wysuniętego na naradzie 
aktywu powiatowego i na zebraniach organiza­
cji partyjnych, aby zwiększyć pomoc dla orga­
nizacji partyjnych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Oczekują mieszkańcy powiatu Szczytno 
(woj. Olsztyn) odpowiedzi od konferencji po­
wiatowej co uczyniono, aby w przyszłości le­
piej wykorzystać fundusze PRN na gospodarkę 
komunalną (o niewykorzystaniu tych fundu­
szów mówił samokrytyczńie na naradzie akty­
wu powiatowego przewodniczący prezydium 
PRN tow. Łebkowski).

Na wielu powiatowych naradach aktywu i na 
wielu zebraniach organizacji partyjnych kryty­
kowano ostro pracę POM-ów i GOM-ów. Co ro­
bią i zamierzają zrobić instancje partyjne, aby 
pomóc, dyrekcjom i wydziałom politycznym 
POM-ów przezwyciężyć błędy w ich pracy? Na 
to i na dziesiątki innych pytań będą musiały 
konferencje powiatowe dać odpowiedź.

im bardziej krytyczne i samokrytyczne będą 
wypowiedzi na konferencjach powiatowych, im 
śmielej delegaci obnażać będą słabości i błędy 
w pracy partyjnej, im odważniej będą występo­
wali z wnioskami zmierzającymi do usprawnie­
nia, pracy swmich organizacji partyjnych i in ­
stancji partyjnych oraz organów państwowych 
i gospodarczych — tym lepiej wypełnią swoje 
zadania konferencje powiatowe.

Przed konferencjami powiatowymi stoi wiel­
kie i odpowiedzialne zadanie: wybór delegatów 
na II Zjazd naszej partii. Jest to akt w ielkiej 
wagi. Akt który zadecyduje o tym aby delega­
tami na zjazd byli towarzysze godni swojej wiel­
kiej roli decydowania w imieniu setek tysięcy 
członków partii o programie działania partii,
0 wyborze władz centralnych partii.

Ogromne są zadania konferencji partyjnych,
wielka na nich spoczywa odpowiedzialność. Na­
leży wszystko uczynić, aby poziom politycznego
1 organizacyjnego przygotowania pozwolił kon­
ferencjom spełnić ich rolę.

Pierwsza przędzalnia 
kombinatu 

w Andrychowie 
rozpoczęła pełną 

produkcję
(f) Nowoczesna przędzalnia 

i eienkoprzędna budowanego w 
| Andrychowie wielkiego kombi­

natu bawełnianego pracuje już 
j pełną mocą produkcyjną. W 

tych dniach ostatni zespół ma- 
j szyn przędzalniczych przekaza­

ny został do normalnej eksplo­
atacji. Budowa przędzalni zo- 

| stała w zasadzie zakończona.
Pełne uruchomienie andry- 

jchowskiej przędzalni cienko- 
| przędnej w dużej mierze pod- 
! niesie krajową produkcję wy- 
I sokogntunkowych tkanin baweł- 
! nianych.

W Andrychowie trw'a budowa 
j dalszych wielkich zakładów — 
I przędzalni średnioprzędnej,- si­

łowni i farbiarni. W tych 
j dniach na nndryehowską budo- 
j wę nadszedł nowoczesny turbo­

zespół dla siłowni. Jest to 
pierwszy polski agregat tego 
tvpu, wyprodukowany w Za­
kładach Mechanicznych im. 
Świerczewskiego w Elblągu i 
Zakładach M-5 we Wrocławiu. 
Trwają już przygotowania do 
podjęcia montażu turbozespołu. 

| (PAP)

o 1 1 Ś W IM U M E H Z E:
W y p o w ie d z i w  o g ó ln o n a r ty jn e i 

d y s k u s ji nad  te za m i na  I I  
Z ja z d  P Z P R

R ocznica K o n s ty tu c j i  ZSRR 
W. S K U L S K A : W  sp raw ie  

p e w n e j re k la m a c ji (S iadem  
s te e lo n o w e j n i t k i  (!)

1. S T A R E C : T y d z ie ń  na a re ­
n ie  św ia ta

R. JU R Y S : P ow ieść o w ie lk ie j  
b itw ie  c h ło p s k ie j (N a pó łce
z ks ią ż k a m i)
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Imponujący strajk 
3 milionów robotników 

w Anglii
S tra jk  u n ie ru cho m ił 5 tys. 

zakładów
(f) LONDYN (PAP), — Do­

niesienia z całego terytorium 
W ielkiej Brytanii potwierdzają 
że rozpoczęty w środę 24-go- 
dzinny ogoinokrajowy strajk 
robotników brytyjskiego prze 
mystu maszynowego i okręto 
wego miał imponujący prze­
bieg. Była to niewątpliwie naj­
większa tego rodzaju akcja od 
czasu strajku generalnego w 
1926 roku.

Liczba strajkujących wynio 
sła niemal 3 miliony osób. W 
wielu okręgach i licznych za­
kładach strajk by) 100-procen- 
towy. Gdzie indziej strajkowa 
ło 60—85 procent robotników 
W praktyce została całkowicie 
wstrzymana praca w 5 tys. fa­
bryk i stoczni Strajk unieru­
chomił na przeciąg całej doby 
wszystkie kluczowe okręgi 
przemysłowe.

W Londynie przerwało pracę 
około 90 procent robotników 
Unieruchomione zostały rn. in 
zakłady lotnicze „De Havil 
land“ . Nie pracowali wszyscy 
robotnicy doków reperacyjnych 
W strajku wzięli również udział 
robotnicy arsenału Woolwich 
Urządzili oni demonstracyjny 
pochód ulicami miasta.

O setkach podobnych pocho 
dów i wieców robotniczych do 
noszą z różnych wielkich miast 
Uczestnicy pochodów i wieców 
domagali się jeszcze energicz­
niejszej waiki o poprawę wa­
runków bytu, W Birminghamu 
przeszedł ulicami wielotvsięcz 
ny pochód robotników przemy 
stu maszynowego. W Manche 
sterze i Liverpoolu niesiono w 
pochodach wiele transparentów 
W Liverpoolti ruch uliczny o 
stał zahamowany na przeciąg 
blisko godziny

Prasa kapitalistyczna przy­
zna ie. że środowy strajk zakon 
czy! się sukcesem robotników, 
świadcząc o ich bojowym du 
chu.

Przemówienie to w. N. S. Chruszczowa 
na naradzie redaktorów 

prasy radzieckiej

Przyjazd do Warszawy 
Imłyarskiej delegacji 

rządowej
(!) 2 grudnia br. przybyła 

do Warszawy bułgarska dele
gacja rządowa na obrady ko 
misji mieszanej, w celu oprą 
cowania planu realizacji urno 
w_v kulturalnej między Polską 
Rzeczpospolitą Ludowa a Bul 
gorska Republiką Ludową na 
rok 19‘ 4

Na czele delegacji -..bu(gar 
skiei słoi przewodniczący Bul 
górskiego Komitetu Łączno 
ści Kulturalnej z Zagranicą 
dr Pinlr Wutow

Delegację powitała na lotni 
sku polska delegacja rządowa 
z wiceministrem Szkolnictwa 
Wyższego Henrykiem Golan 
skini na czele.

Na lotnisku obecni bvb 
przedstawiciele Ambasady Buł 
garskiej Republiki Ludowej w 
Warszawie: I Sekretarz Amba 
sady L Słoiczków oraz atta 
che prasowy K Bosew. (PAP)

W Moskwie na naradzie redaktorów i kierowników wydzia­
łów rolnych prasy obwodowej, krajowej i republikańskiej, 
zwołanej przez KC KPZR, wygłosił przemówienie sekretarz KC 
KPZR — N, S, Chruszczów.

W przemówieniu swym N. S. Chruszczów przedstawił zada­
nia związane z walką o wcielenie w życie uchwał wrześniowego 
plenum KC KPZR ł podkreślił ogromną rolę prasy radziec­
kiej w realizacji posunięć partii i rządu, mających na celu dal­
szy rozwój rolnictwa.

Misia egipska 
przybyło do Polski

(f) 3 bm przybyła z wizytą
do Polski egijjska „misja do
brei wo li" z Hussar! Ragab
pödsekrelar:zem stanu na cze
1?. eden > ornówiema zagadnień
poijłębiei'M3 stosunków handlo
v. vcli .ni i aj 1 > V uzy obydwoma kra
jami.

N» !otrii*sku w Warszawie
delegacji wńali Aleksander
WoKnśk i. dyrektor Departa
nimbu w Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego oraz urzędnicy 
M ni-iersfw-a Handlu Zagrani 
e z n e g o

Na lotn isku był również obe 
cny chargć d'affaires Egiptu w 
Warszawie, p. Subki. (PAR)

Kronika diplomat!mia
(!) W dniu 3 bm Ambasa 

dor Nadzwyczajny i Petriorno 
cny Niemieckiej Republiki De 
mokra tyczne/ w Polsce Stefan 
l-ievniann złożył wizytę kip 
rowmkowi M inisterstwa' Han 
diu Zagranicznego wicemini 
strawi Czesiavyowi Bajerowi.

(PAP)

Związek Radziecki — stwier­
dził N. S. Chruszczów — ma 
niewyczerpane możliwości jak 
najszybszego rozwoju wszyst­
kich działów rolnictwa, by w 
ciągu najbliższych lat zaopa­
trzyć w pełni ludność w arty­
kuły żywnościowe, a przemysł 
lekki w surowce. Cala sprawa 
polega na tym, by możliwości 
te i rezerwy uruchomić, zorga­
nizować walkę o całkowite ich 
wykorzystanie. W tej dziedzi­
nie właśnie otwiera się przed 
prasą radziecką pole do sze­
rokiej, głębokiej i wszechstron­
nej działalności.

Organizacje partyjne, orga­
ny rolnicze rozwinęły rozległą 
akcję w kierunku wykonania 
uchwał wrześniowego plenum 
Komitetu Centralnego, Dotych­
czas jednak nie usunięto jesz­
cze istotnych niedociągnięć. W 
wielu obwodach w sposób nie­
zadowalający wykonuje się za 
dania w zakresie rozwoju ho­
dowli, zaopatrzenia zwierząt 
gospodarskich w paszę, nie na­
dąża się z budową pomieszczeń 
dla celów hodowlanych. Należy 
stwierdzić, że organizacja pra­
cy w świetle wymagań wysu­
niętych przez wrześniowe ple­
num KC Partii odbywa się je­
szcze zbyt wolno. Dzienniki i 
czasopisma przedstawiają czę 
stokroć sprawę tak, jak gdyby 
wszystkie zadania, postawione 
przez plenum Komitetu Cen­
tralnego zostały już rozwiąza­
ne. Taka niefrasobliwość może 
tylko przynieść szkodę. Trzeba 
podjąć aktywną walkę z niedo­
ciągnięciami.

Wiele miejsca poświęcił N S. 
Chruszczów w swym przemó 
wieniu zadaniom pracy z ka 
drami. N. S. Chruszczów wska­
zał. że prasa wciąż jeszcze sła­
bo oświetla sprawę doboru w 
terenie inżynierów, agronomów, 
zootechników dla ośrodków ma 
szynowo-traktorowych i kolebo 
zów. Organizacje partyjne mu­
szą jeszcze wiele pracować nad 
tym, by dobierać i wysyłać na 
wieś rzeczywiście najlepszych 
pracowników, którzy potrafią 
umiejętnie kierować produkcją 
rolną. Wiele gazet republikań­
skich, krajowych i obwodo­
wych również w tej dziedzinie 
przedstawia sprawę w różo 
wyeh barwach Piszą one raczej 
na temat ilości specjalistów i 
innych pracowników, których 
kieruje się do rolnictwa, ale >. 
reguły pomijają milczeniem ta­
kie kwestie, jak to, kogo się 
posyła, czy pracownicy ci po­
trafią udzielić skutecznej po­
mocy kołchozom, ośrodkom ma- 
szynowo-traktorowym i sow- 
chozom.

Nie brak jeszcze u nas pra­
cowników, którzy mają arysto­
kratyczny stosunek do rolni 
ctwa, nie rozumieją całej głębi 
i powagi pracy partii dla pod­
niesienia rolnictwa na wyższy 
poziom. Prasa powinna dema­
skować szkodliwe tendencje do 
wielkopańskiego, lekceważące­
go traktowania potrzeb kolcho 
zów i ośrodków maszynowo- 
traktorowych Organizacje par­
tyjne nie roztaczają należytej 
opieki nad przewodniczącymi 
kołchozów, a przecież przewod­
niczący kołchozu to główna,

decydująca osoba w produkcji 
kołchozowej. Do kierowania 
kołchozami należy wysuwać lu­
dzi, którzy nie zawiodą zaufa­
nia kołchoźników, którzy po­
trafią prawidłowo realizować 
politykę partii na wsi. Wartość 
i dojrzałość sekretarzy komite­
tów rejonowych, ich umiejęt­
ność kierowania masami po­
winna przejawiać się przede 
wszystkim w dobieraniu na 
przewodniczących kołchozów 
ludzi zdolnych, dobrych orga­
nizatorów gospodarki społecz­
nej. Niestety, należy stwier­
dzić, że organizacje partyjne 
źle opiekują się kadrami prze­
wodniczących kołchozów. Pra­
sa słabo krytykuje braki w tej 
dziedzinie. Pisze ona często o 
dobrych przewodniczących koł­
chozów — i trzeba to robić, ale 
źle jest, gdy prasa nie odstania 
braków w praktyce dobierania 
i wysuwania przewodniczących 
kołchozów, gdy godzi się z 
tym, że na stanowiska prze­
wodniczących kołchozów pole­
ca się w wielu wypadkach pra­
cowników niezdatnych, którzy 
poprzednio nie sprostali swym 
zadaniom. Poważnego wzmo>- 
cnienia wymaga ogniwo kie­
rownictwa w skali rejonowej 
— rejonowe komitety partii, re­
jonowe komitety wykonawcze.

Rola prasy w całej naszej 
pracy jest ogromna. Aby po­
myślnie spełnić tę rolę, pra­
cownicy dzienników i czaso­
pism powinni głębiej wnikać 
w istotę nasuwających się za­
gadnień, pisać ze znajomością 
rzeczy, konkretnie.' Obowiąz­
kiem prasy jest — z całą ostro­
ścią odsłaniać niedociągnięcia 
w naszej pracy, obnażać braki 
i czynić to w ten sposób, by 
mobilizować ludzi do przezwy­
ciężenia tych niedociągnięć, po­
budzać szerokie, masy pracują­
ce do rozwijania zdrowej kry­
tyki.

Zdarza się nieraz, że mate­
riały w gazetach wyglądają ma­
lowniczo — sądząc z tytułów, 
wydawałoby się, że w gazecie 
jest wszystko, ale w gruncie 
rzeczy nie ma tam prawie nic. 
Spróbuj no powiedzieć redakto­
rowi takiej gazety, że nie o- 
św ieflil tego czy innego tema­
tu. Odpowie ci, że to niepraw­
da i od razu wymieni tytuły 
i artykuły dotyczące tych za­
gadnień. Ale czy wiele pożytku, 
czy wiele sensu mają niektóre 
artykuły, jeżeli niezrozumiale 
jest, jaki cel stawia sobie re­
dakcja, do Czego zmierza ogła­
szając ten czy inny artykuł 
lub korespondencję. Jeśli iuż 
redakcja postanowiła zabrać 
glos w jakiejś ważnej sprawie, 
powinna przestudiować ją glę 
boko, aby ogłaszany w gazecie 
materia! był wyczerpujący i so­
lidny, aby zwracał uwagę czy­
telnika, przynosił korzyść prze­
wodniczącemu kołchozu, bryga­
dziście, każdemu czytelnikowi, 
kter ’ naprawdę głęboko intere­
suje się rolnictwem. Od redak­
tora wymaga się umiejętności 
właściwego doboru współpra­
cowników pozyskiwania dla 
dziennika lub czasopisma ludzi 
znających się na rzeczy. Powi­
nien on sam rozumieć, jak trze­
ba rozwiązywać postawione za­

danie, powinien umieć wyszu­
kać tudzi myślących, wykorzy­
stać doświadczenia nagroma- 
d'o-ne przez naród.

Oświetlając zagadnienia ro l­
nictwa, redakcje wielu dzien­
ników i czasopism nie zawsze 
uwzględniają lokalne warunki 
różnych okręgów kraju. Np. pi­
sze się u nas niemało o siewie 
kwa-dratowo-gniazdowym. To 
dobrze. Zle jednak, że pisze się 
często tak, jak gdyby we wszy­
stkich strefach Związku Radzie­
ckiego należało stosować jedna­
kowo tę metodę, jak gdyby roz­
miary kwadratu miały być 
wszędzie jednakowe, bez u- 
względnienia specyficznych 
cech gleby i innych warunków 
naturalnych. Wynika to z nie­
znajomości życia. To samo moż. 
na powiedzieć również o wielu 
innych zagadnieniach. Pracowni 
cy dzienników i czasopism po­
winni dobrze znać, głęboko stu­
diować zagadnienia, o których 
piszą. Wielu naszym gazetom 
przeszkadza krzykiiwość, po­
goń za szumnymi frazesami 
Trzeba oczywiście umieć zaty­
tułować artykuł tak, by nagłó­
wek zwracał uwagę czytelnika, 
mobilizował, ale należy prze­
strzegać bezwzględnej reguły, 
że tytuł powinien odpowiadać 
treści artykułu, że materiał po­
dany przez gazetę powinien być 
przekonywający, uzasadniony. 
Pracownicy gazet powinni u- 
mieć dobierać materiał treści­
wy, żywy, ciekawy i pouczają­
cy. Trzeba zdecydowanie wyple­
nić z laiKów gazet zakorzenio­
ne szablony, utarte schematy, 
pisanie o wszystkim na jedną 
modłę. Oto gazety zaczęły u- 
mieszczać porównawcze opisy 
pracy dwóch kołchozów. Jest 
to dobra metoda. Trzeba jed­
nak urozmaicać materiały, my­
śleć więcej o treści i formie po­
dawania materiałów w dzienni­
kach i czasopismach.

Pracownicy prasy powinni 
zawsze pamiętać, że dla sku­
tecznej pracy gazet wielkie 
znaczenie ma autentyczność 
faktów, zgodny z prawdą opis 
zjawisk i wydarzeń, żywy i 
obrazowy język, urozmaicona 
forma podawania materiałów.

IV swym przemówieniu N. S. 
Chruszczów zwrócił uwagę na 
poważne niedociągnięcia i błę­
dy w szeregu gazet, w szczegól­
ności w gazetach „Kurskaja 
Prawda“ , „Rahoczij PuP“  (Smo­
leńsk), „Brianskij Raboczij“ , 
„Sielskoje Choziajstwo“ , „Litie- 
raturnaja Gazieta".

Poważne niedociągnięcia ob­
serwuje się w pismach rolni­
czych. Wielu redaktorów i wiele 
kolegiów redakcyjnych tych 
pism nie przejawia należytej 
troski o powierzoną im sprawę. 
Ministerstwo Rolnictwa nie do­
cenia roli prasy, nie kieruje sy­
stematycznie pracą redakcji 
swych czasopism.

Nie mamy — mówi N. S. 
Chruszczów — silniejszego, 
skuteczniejszego oręża niż na­
sza prasą. Prasa. —- to najbar­
dziej dalekonośna bron ideowa 
naszej partii. Jeżeli będziemy 
dobrze dobierać materiały dis 
dzienników I czasopism, będzie­
my mogli trafiać w cel na od­
ległość wielu tysięcy kilome­
trów, odsłaniać niedociągnięcia 
we wszystkich zakątkach na­
szego ogromnego kraju. Kto 
więc nie docenia prasy, osłabia 
nasze siły.

Trzeba głębiej, treściwiej, ze 
znajomością sprawy pisać o rol­
nictwie, o wcielaniu w życie u-

chwał wrześniowego Plenum 
KC KPZR.

Dalej N. S. Chruszczów mó­
wi! o zadaniach prasy w walce
0 realizację uchwał partii i rzą­
du w sprawie dalszego rozwoju 
przemysłu, a w szczególności 
w sprawie zdecydowanego 
zwiększenia produkcji towarów 
powszechnego użytku. Na kon­
kretnych przykładach i faktach 
wykazał on, jakimi ogromnynli 
rezerwami dla przyspieszenia 
tempa i zwiększenia produkcji 
dysponują fabryki i zakłady 
przemysłowe ZSRR. Zadanie po­
lega na tym — stwierdził mów­
ca — by wyszukać nowe moż­
liwości zwiększenia produkcji 
przemysłowej bez rozszerzania 
powierzchni produkcyjnej — w 
drodze ulepszania technologii 
produkcji i bardziej racjonalne­
go wykorzystania urządzeń 
Ważne jest przy tym opieranie 
się zawsze na doświadczeniu 
przodowników, na ich postępo­
wych metodach pracy, szer­
sze rozwijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa o wykonanie
1 przekroczenie planów, jak 
największe polepszenie jakości 
produkcji, szerokie rozwijanie 
twórczej inicjatywy mas. Rów­
nież pod tym względem prasa 
może i powinna udzielić bez­
cennej pomocy organizacjom 
partyjnym. Krytyka w prasie 
jest krytyką najskuteczniejszą 
Należy chłostać na łamach ga­
zet pracowników, którzy prze­
jawiają biurokratyczny stosu­
nek do materialno-bytowych po­
trzeb ludzi radzieckich, którzy 
produkują wyroby niskiej jako­
ści. Należy poświęcać więcej u- 
W'agi zagadnieniom bytu ludzi 
pracy, oświetlając w prasie i 
rozwój budownictwa mieszka­
niowego, i przydział mieszkań, i 
produkcję przedmiotów pow­
szechnego użytku i , organiza­
cję handlu.

Nie wolno godzić się z tym, że 
w sklepach nie ma np. butów 
filcowych dla dzieci i innych 
potrzebnych rzeczy. Nie jest to 
wynik niedopatrzenia, lecz. naj­
jaskrawszy owoc bezmyślności 
pracowników, którzy nie dają 
sobie rady z powierzonym za­
daniem. Prasa powołana jest 
do,tego, bv pomagać organiza­
cjom partyjnym i radzieckim 
w wyplenianiu, wykorzenianiu 
niedociągnięć, by zwalczać biu­
rokratyzm i niechlujstwo w 
całej naszej pracy.

Kardynalną podstawą na­
szych osiągnięć gospodarczych 
jest praca partyjno - politycz­
na. Aby walczyć o należyte wy­
twarzanie potrzebnych rzeczy i 
przedmiotów, trzeba organizo­
wać ludzi, którzy wytwarzają 
te rzeczy i przedmioty. Nale­
ży podnieść poziom całej dzia­
łalności organizacji partyjnych, 
poziom propagandy partyjnej, 
pracy ideologicznej. Ważne 
jest, by Organizacje partyjne 
były mocne, zwarte ideowo.

Mamy wszelkie dane, wszel­
kie warunki — powiedział na 
zakończenie N S. Chruszczów 
— do pomyślnego wykonania 
wielkich zadań budownictwa 
komunistycznego. Kraj nasz 
rozporządza niewyczerpanymi 
bogactwami naturalnymi. Na­
ród radziecki pod przewodem 
partii komunistycznej i jej Ko­
mitetu Centralnego, pod prze­
wodem Lenina, a po jego śmier­
ci pod przewodem Stalina na­
gromadził olbrzymie doświad­
czenie budownictwa socjali­
stycznego. Obowiązkiem na­
szym jest, by w oparciu o to 
doświadczenie, wykorzystując 
je racjonalnie, mnożyć "sukce­
sy, kroczyć w szybkim tempie 
naprzód ku zbudowaniu spo­
łeczeństwa komunistycznego.

Rzqd francuski o konferencji czterech mocarstw

W kilk  ii /.diinia«'h
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N O W Y  JO R K  U kazu ja ea  Się w 
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(f) PARYŻ (PAR) Agencja 
France Presse donosi: 

Zakończyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. Uczestnicy 
oosiedzenia rozpatrywali syfu 
icję międzynarodową. PrezeŁ 
Rady Ministrów i minister 
ypraw zagranicznych nakreśli! 
w głównych zarysach stanowi 
-ko, jakie deleyacia francuska 
zamierza zająć podczas konie 
renojt na Bermudach.

Co się tyczy ostatniej noty 
radzieckiej,' to rząd francuski

Posiedzenie Rady Ministrów w Paryżu
witając z zadowoleniem fakt. 
że ZSRR przyjął zaproszenie 
^kierowane do niego po kori 
lerencji w Waszyngtonie 15 
lipca br., zamierza wyzyskać 
rozmowy tia Bermudach, by 
w, a z z rządami USA i Wiel 
kiej Brytanii rozpatrzyć formę 
odpowiedzi, jaka ma być prze 
słana do Moskwy w sprawie 
zwołania w najbliższym cza 
sie konferencji przedstawicieli 
Czterech mocarstw.

Przedyskutowano również i 
inne problemy, które omawiane 
będą na konferencji bermudz 
kiej i dyskutowane na konie 
rencji przedstawicieli czterech 
mocarstw.

W związku z wywiadem Ho 
Szi-mina udzielonym dzienni 
kowi szwedzkiemu „Expressen' 
rząd opublikował komunikat, 
który stwierdza: „Rząd francu 
ski dwukrotnie określił swe 
stanowisko w sprawie przerwa 
nia działań wojennych w Indo

chinach. Byiohy właściwe,
aby Vielminh (Wietnamska Re­
publika Demokratyczna —-
przyp. red.) przedstawi! swe 
stanowisko w drodze oficjalnej 
Odpowiedź ta byłaby zbadana 
wspólnie z innymi państwami 
stowarzyszonymi z intencją u- 
czynienia wszystkiego w celu 
ustanowienia trwałego pokoju 
za pe w n iaj ą cego ri ieza włsłość
państw, jak również swobody i 
bezpieczeństwo obywateli“ .

Delegacja USA w Pantnundżonie nadal utrudnia porozumienie
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że delega­
cja koreańsko-chińska ogłosiła

Io w . Mer. Inż. O t-s łnw  D an ie lew ic /
O y re u iu r  n a u k o w y  Suu-Jt llo d o w la G O -B a d a w c rr)  B n id z y ń . In s ty ­
tu tu  H o d o w li i A k l lr o a ty a a r j l  R oślin , w y b itn y  hodow ca, p ra c u ją ­
cy  na za -adacl) n a u k i M ic t i ir in a  I Ł y s e n k i, tw ó rc a  w ie lu  o dm ia n  
ro ś li»  u p ra w n y i- lt ,  la u re a t n a g ro d y  p a ń s tw o w e j, o dznaczony  d w u ­

k ro tn ie  K r / y ie m  Z a s łu g i, z m a rł i  g ru d n ia  t953 r.
N auk«  tra c i w Z m a r ły m  w y b itn e g o  p ra c o w n ik a .
Cześć Jego  p a m ię c i.
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komunikat, w którym stwierdza 
m. in.:

2 bm. odbyło się piętnaste 
posiedzenie obu stron prowa­
dzących rozmowy wstępne w 
sprawie Konferencji Politycz­
nej. Delegat USA Dean uchy­
li! się od omówienia propozy 
cji strony koreańsko • chińskiej 
pod pretekstem, że było zbyt 
mato czasu, aby porozumieć się 
z rządami 17 krajów reprezen­
towanych przez stronę amery­
kańską. Usiłował on wypaczyć

propozycje delgacji koreańsko- 
chińskiej, chcąc w ten sposób 
przeszkodzić pomyślnemu prze­
biegowi rokowań. Delegat USA 
usiłował dowieść, że Związek 
Radziecki nie może być rzekomo 
uważany za kraj neutralny.

Delegat Chińskiej Republiki 
Ludowej Huang Hua zażądał, 
aby przedstawiciel USA wyja­
śnił. dlaczego uchyla się od 
omówienia sprawy udziału 
państw neutralnych w Konfe­
rencji Politycznej.

Delegat Korei Ludowej Ki 
Suk-bok stwierdził, że według 
określenia artykułu 37 układu 
rozejmowego Związek Radziec­
ki jest niewątpliwie krajem 
neutralnym. Strona przeciwna 
— oświadczy! Ki Suk-bok — 
twierdzi bez wszelkich pod 
staw. że ZSRR nie jest krajem 
neutralnym, dlatego jedynie, że 
chciałaby ograniczyć udział kra­
jów neutialnych w Konferencji 
Politycznej.

Oszczerczy wniosek USA ma na celu 
zamaskowanie amerykańskich zbrodni w Korei

Przemówienie A. Wyszyńskiego w Zgromadzeniu Ogólnym NZ
(f) NOWY JORK (PAP). 

1 bm. na plenarnym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego 
NZ toczyia się nadal dyskusja 
nad prowokacyjnym wnioskiem 
delegacji USA w sprawie tzw. 
„bestialstw“  popełnionych rze­
komo przez wojska potnocno- 
koreańskie i ochotników chiń­
skich na jeńcach amerykań­
skich.

Delegat ZSRR wiceminister 
Andrzej Wyszyński wygłosi! 
przemówienie, w którym wy­
kazał oszczerczy i prowokacyj­
ny charakter tego wniosku de­
legacji USA.

Cala historia z tak zwanymi 
„bestialstwami“ , o jakie oskar­
ża się koreańskie wojska ludo­
we i ochotników chińskich — 
oświadczył A. Wyszyński — 
jest nie mającym precedensu 
cynicznym i podstępnym ma­
newrem propagandowym, któ­
rego celem jest zamaskowanie 
najokrutniejszych zbrodni prze­
ciwko ludzkości, popełnionych 
przez interwentów amerykań­
skich w' Korei.

Delegat ZSRR, analizując 
tzw. „materiały" i „dokumen 
ty“  przedstawione przez dele­
gata USA Lodge'a. wykazał, że 
ich autorzy są zwykłymi fałsze­
rzami, którzy w dodatku pra 
cowałi nader nieudolnie.

Fakt. że „badania“  prowadzi 
ła przede wszystkim policja po­
łudniowo - koreańska — stwier­
dził A. Wyszyński — jest już 
sam przez się dostatecznym do­
wodem prowokacyjnego charak 
teru tych „dokumentów“ , gdyż

powszechnie znane są barba 
rzyńskie metody używane przez 
policję południowo - koreańską 
przy prowadzeniu „badań".

Cynizm postępowania władz 
USA — stwierdził A. Wyszyń­
ski — jest tym bardziej oczy­
wisty i tym bardziej oburzają 
cy. że właśnie te władze depcą 
brutalnie wszystkie zasady pra­
wa międzynarodowego i wszy­
stkie układy dotyczące obrony 
interesów jeńców wojennych.

Delegat ¿$RR przytoczy! 
liczne lakty świadczące o nie­
ludzkim traktowaniu jeńców 
północno . koreańskich i chiń­
skich w obozach amerykań­
skich.

Narzucona Zgromadzeniu 0- 
gólnemu dyskusja nad wnio­
skiem w sprawie rzekomego 
naruszania przez koreańskie 
wojska ludowe i ochotników 
chińskich zasad i norm prawa 
międzynarodowego — stwier­
dził A. Wyszyński — jest czę­
ścią prowadzonej przez USA 
polityki zagranicznej, której ce 
lem jest niedopuszczenie do o- 
slabienia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Stanom 
Zjednoczonym chodzi o to, że­
by móc nadal prowadzić wy­
ścig zbrojeń i przygotowywać 
nową wojnę światową. Oto dla­
czego — oświadczy! A. Wy­
szyński — reakcyjne kola USA 
teraz właśnie, gdy rząd radziec­
ki stara się złagodzić nspięcic- 
międzynąrodowe i uregulo­
wać problemy międzynarodowe 
stwarzają nowe przeszkody na 
tej drodze odpowiadającej naj­
żywotniejszym interesom wszy-

stkich miłujących pokój naro­
du w.

Wiceminister Wyszyński wy­
powiedział się stanowczo prze- 
c iw k o  p i u jć k ta w i rezo iU v ji, wy* 
süiiiçlemu przoz delegację pi$- 
ciu krajów z USA na czele.

Delegaci Australii, Holandii, 
Nowej Zelandii, Francji, Ure- 
cji i Unn Południowo - Ame­
rykańskiej, których wojska ora- 
iy udział wraz z wojskami USA 
w agresji przeciwko narodom 
koreańskiemu i chińskiemu, po­
wtórzyli oszczerstwa przedsta­
wiciela USA pod adresem Chiń­
skiej Republiki Ludowej i 
KRL-D. W tym samym duchu 
przemawia) delegat Brazylii.

Następnie zabrał glos dele­
gat Czechosłowacji V. David. 
Podkreśli! on, że narzucając 
swój prowokacyjny wniosek 
Zgromadzeniu Ogólnemu, dele­
gacja USA zamierza skompli­
kować stosunki między pań­
stwami i zatruć atmosferę mię­
dzynarodową.

(i) NOWY JORK (PAP). 
2 bm. na plenarnym posiedze­
niu Zgromadzenia Ogólnego 
delegaci Urugwaju, Filipin i 
Peru powtórzyli oszczercze za­
rzuty przedstawiciela amery­
kańskiego, jednakże unikali po­
woływania się na „sprawozda­
nie" amerykańskiego departa­
mentu wojny, zawierające wiele 
niejasności i sprzeczności.

Następnie przemawia! dele­
gat Ukraińskiej SRR Baranow­
ski, który wypowiedział s if 
przeciwko rozpatrzeniu tego 
prowokacyjnego wniosku ame­
rykańskiego.

Zawarcie radziecko-hinduskiego 
układu handlowego

(f) MOSKWA (PAP). — 
Agencja TASS donosi:

W wyniku pomyślnego za­
kończenia rokowań, które to­
czyły się w atmosferze przyjaź­
ni i zrozumienia wzajemnego, 
w Delhi podpisany został 2 
grudnia 1953 r. układ handlo­
wy między ZSRR a Indiami 
Układ zawarty został na okres 
pięciu lat i przewiduje wszech 
stronny rozwój oraz zacieśnie­
nie stosunków handlowych mię­
dzy obu krajami na zasadzie 
równości i wzajemnych korzy­
ści.

Układ ten. który jest pierw­
szym układem handlowym mię­
dzy ZSRR a Indiami, reguluje

stosunki handlowe oraz sprawv 
żeglugi i wzajemnych rozra 
chunków między obu krajami.

W pierwszym roku działania 
układu eksport z Indii do 
Związku Radzieckiego będzić 
obejmował m. in. jutę, herbatę, 
kawę, tytoń, pieprz, wełnę, skó 
ry i oleje roślinne.

Związek Radziecki będzie 
eksportował do Indii m. in 
pszenicę, jęczmień, ropę nafto 
wą, drzewo, papier, wyroby me­
talowe, chemikalia, barwniki, 
leki, przyrządy optyczne, ma­
szyny górnicze, urządzenia dla 
przemysłu naftowego, koparki, 
traktory, maszyny rolnicze, o 
brabiarki oraz maszyny dla

przemysłu włókienniczego, obu­
wniczego, spożywczego i poli­
graficznego,

Obie strony dokonały wy­
miany pism w sprawie ustano­
wienia w Indiach przedstawi­
cielstwa handlowego ZSRR i 
w sprawie udzielenia przez 
Związek Radziecki Indiom po­
mocy technicznej w związku * 
dostawami sprzętu radzieckie­
go-

Ze strony radzieckiej układ 
podpisał ambasador ZSRR w 
Indiach M. A. Mieńszykow, a 
ze strony hinduskiej — pierw­
szy wiceminister handlu i prze­
mysłu Ayyangar.

Zamieszanie wśród polityków 
waszyngtońskich

Prasa amerykańska o konferencji czterech mocarstw
(f) MOSKWA (PAP). A-

gencja TASS donosi z Nowego 
Jorku:

Nota radziecka z 26 listopa­
da wyrażająca gotowość rzą 
du radzieckiego do wzięcia u- 
działu w konferencji czterech 
mocarstw wywołała wielkie 
zamieszanie wśród dyploma­
tów waszyngtońskich. Notę 
nazywają „nagłą i nieoczeki­
waną", W ciągu kilku tygodni 
przed otrzymaniem tej noty A 
merykanie bez przerwy głosili, 
że Związek Radziecki rzekomo 
„nie chce rokowań“ , że nota 
radziecka z 3 listopada wysu 
nęta jakoby warunki równozna­
czne z żądaniem „bezwarunko­
wej kapitulacji“  mocarstw za 
chodnich, i że .mocarstwa za­
chodnie w takiej sytuacji nic- 
mają innego wyjścia jak konty­
nuować wyścig zbrojeń, a w 
szczególności szybciej ratyfi 
kować układy przewidujące re 
militaryzację Niemiec zachód 
nich

Tego rodzaju komentowanie 
wydarzeń było tak sprzeczne 
z faktami i tak wypaczało 
prawdziwą treść nety radziec­
kiej z 3 listopada, te nawet 
czasopismo angielskie „New 
Statesman and Nation“  na 
zwało je „oszustwem dyploma­
tycznym“ . W rzeczywistości 
natomiast — jak podawała pra­
sa amerykańska'— USA jesz-

cze przed otrzymaniem noty 
radzieckiej z 3 listopada podej- 
mowały kroki, aby uniknąć 
konferencji z udziałem Związ­
ku Radzieckiego przynajmniej 
dopóty, dopóki nie zostanie ra 
lyfikowany układ o „arm ii eu 
ropejskiej“ . Nota radziecka z 
26 listopada postawiła autorów 
wyżej wspomnianej teorii w 
bardzo trudnej sytuacji. „Do 
lei chwili — stwierdza kores­
pondent waszyngtoński „Ghri 
stian Science Monitor" — wy 
dawało się, że wszystko jest w 
najlepszym porządku, a obec­
nie okazało się, te wszystko 

/zostało przewrócone do góry 
nogami“ .

Komentatorzy podkreślają, że 
reakcja na notę radziecką kol 
rządzących USA różni się po 
ważnie od stanowiska, jakie za 
jęty publicznie wobec propo 
zycji radzieckiej kola kierowni­
cze Anglii i Francji. Prasa 
wskazuje przy tym, że tego ro­
dzaju „rozbieżności“  wśród 
mocarstw zachodnich ‘są złą 
wróżbą dla konferencji ber 
rnudzkiej.

Dziennik „Washington Post" 
zamieści) I brri artykuł Lipp- 
mana, który stwierdza, że cala 
obecna polityka zagraniczna 
USA oparta jest na utrzymy- 
w arii u napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Lipprnan

ostrzega, że w- Europie za­
chodniej „dyplomacja europej­
ska Sianów Zjednoczonych o- 
ceniana jest w coraz większym 
stopniu jako dyplomacja prze­
reklamowanego militaryzmu". 
„Z  tego o czym dowiedziałem 
się w Europie — pisze Lipp- 
man — nabrałem przekonania 
że główna przyczyna rozbież­
ności i starć między poglądami 
europejskimi i amerykańskimi 
dotyczy sprawy złagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych. Nasza oficjalna 
działalność oparta jest na o- 
bawach, że jeżeli nastąpi zła­
godzenie napięcia, to takie 
wielkie przedsięwzięcia jak 
pakt atlantycki i jedność euro­
pejska poniosą fiasko... Jest 
to krucha podstawa dla wiel­
kiej polityki".

Wskazując, że zachodni Eu­
ropejczycy nie wierząc w moż­
liwość „agresji radzieckiej" za­
czynają z coraz większą podej­
rzliwością odnosić się do na- 
tarczywszych prób Ameryka­
nów, utworzenia 12 dywizji 
niemieckich, Lippman pisze, 
iż w Europie zachodniej „cią­
gle w<ysuwa się problem: jeżeli 
dywizje te są niepotrzebne dla 
tego Celu, o którym mówimy, 
to czy nie można uważać, że 
potrzebne są one dla czegoś 
innego?“ .

/ n ty polska nominacja
Niedaleko trzeba szukać po­

twierdzenia konsekwentnie an­
typolskiej polityki Watykanu 
Każdy dzień przynosi nowe tak­
ty w lej dziedzinie. Ostatnim 
« nich jest nominacja radcy du­
chownego Ludwika Polzina na 
wikariusza kapitulnego tzw 
wolnej pratatury w Piie. Ofi­
cjalnej nominacji dokonała Kon­
gregacja Konsystorska Stolicy 
Apostolskiej, podległa papieżo­
wi Piusowi X II.

Na tendencje tego posunięcia 
rzuca dodatkowe światło fakt, 
że Pila jest rodzinnym miastem 
ks. Stanisława Staszica, że zie­
mie wchodzące w skład tej pra- 
talury były pr/.ez długie wieki 
częścią najstarszej r  diecezji 
pulskich — diecezji gnieźnień­
skiej. Kiedy na mocy traktatu 
wersalskiego duża część tych 
obszarów znalazła się w Niem­
czech — Watykan pospieszył z 
uznaniem dokonanych zmian 
Usankcjonował je konkordat 
prusko-watykański, podpisany 
ze strony Rzymu przez nuncju­
sza papieskiego w Niemczech, 
obecnego papieża Plusa X II.

Po 1945 roku ziemie te po­
wróciły do Polski i cala daw­
na pralatura pilska znalazła się 
w granicach kraju. Ale Waty­
kan, w którego rocznikach 
Piła do dziś dnia figuruje 
jako „Schneidcmuehl (położona 
w Niemczech)", historycznych 
przemian nad Odrą i Nysą nie 
uznaje.

Wyrazem tego Ignorowania 
historii jest właśnie nominacja 
Polzina, którego jedyny zwią­
zek z Pilą stąd się chyba bie­
rze, że przed wojną rodzina je­
go trudniła się w Poznańskiem 
wyrobem organów kościelnych

Watykańska nominacja nie 
ma — rzecz jasna — żadnego 
praktycznego znaczenia, ale 
sens jej — szczególnie w odnie­
sieniu do ziem tradycyjnie tak 
mocno związanych * Polską — 
jest niedwuznaczny. Watykan 
nie chciał i nie chce uznać 
polskiej administracji kościel­
nej na Ziemiach Odzyskanych, 
nie chciał I nie chce uznać na­
szych granic zachodnich. Waty­
kan natomiast chciał I chce da­
wać pożywkę neohitlerowskim 
rewizjonistom, chciał I chce

wspomagać odwetowców ma­
rzących o powrocie na Ziemi« 
Odzyskane.

Nic więc dziwnego, że oficjal­
na agencja adenauerowska DPA 
wita nowy krok Watykanu sło­
wami: „Kota katolickie (czytaj: 
odwetowcy w sutannach) widzą 
w tej nominacji nowe potwier­
dzenie stanowiska Watykanu 
w sprawie historycznie uwa­
runkowanej przynależności pra- 
łatury w Schneidemuelil“. Nie 
dziwnego, bo dla Pringsów i 
Wendlów oraz innych przedsta­
wicieli antypolskiej hierarchii 
kościelnej w Niemczech zachod­
nich nominacja Polzina jest 
bezpośrednią zachętą dla dal­
szej kampanii nienawiści.

W oczach polskiej opinii pu­
blicznej ten nowy krok Waty­
kanu ma również niedwuzna­
czną wymowę. 3S jednej strony 
wykazuje on raz jeszcze bezna­
dziejną ślepotę tych, któr/y 
uparcie ignorują nieodwracalne 
fakty. Z drugiej zaś — jest to 
nowy dowód nieprzejednanej 
wrogości Watykanu wobee na­
szego kraju, wobec sprawy po­
koju 1 postępu. ' <h)
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W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p a riy jn e j dyskusji
n a d  te z a m i na I I  Z jazd  PZPR

Lepiej i prędzej olsiużyć eitirep
W tezach do dyskusji przed 

I I  Zjazdem PZPR, przyjętych 
przez IX Plenum KC PZPR, 
stwierdzono, iż mimo znaczne­
go wzrostu liczby łóżek szpi­
talnych oraz liczby lekarzy 
„sieć urządzeń ochrony zdro­
wia jest jednak niedostateczna 
i  wymaga dalszego zwiększe­
nia dla zapewnienia należytej 
opieki zdrowotnej“ .

Potrzeby w zakresie usług 
leczniczych i profilaktycznych 
wyprzedzają nasze możliwości 
Ich zaspokojenia. Z dnia na 
dzień wzrasta liczba ludności, 
uprawnionej do bezpłatnego 
korzystania ze świadczeń opie­
ki zdrowotnej, z dnia na dzień 
podnoszą się wymagania co do 
poziomu tych świadczeń.

Wypływają stąd wzrastające 
zadania dla służby zdrowia. 
Niewątpliwie najbliższe lata 
przyniosą nam dalsze nowo- 
wybudowane szpitale, ośrodki 
zdrowia, żłobki itd. Inwestycje 
jednakże wszelkiego rodzaj!.! 
wymagają pewnego czasu. Mu­
simy zatem pomyśleć o tym, co 
już dziś można zrobić, by po­
lepszyć pracę służby zdrowia.

Jedną z najbardziej istotnych 
spraw w tym zakresie jest spra­
wa szpitalnictwa. Dla zmniej­
szenia braku łóżek w szpitalach 
tow. Matuszewski wysuną! na 
IX Plenum ważny praktycznie 
projekt, żeby przez przeniesie­
nie do innych mieszkań perso­
nelu służby zdrowia, który za­
mieszkuje teren szpitala, zwięk­
szyć ilość miejsc w szpi­
talach Przykładowo w Pań­
stwowym Szpitalu Klinicznym 
w Poznaniu dałoby się tą dro­
gą zwiększyć ilość łóżek szpi­
talnych o 100 — 150. Należy 
mieć nadzieję, że Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Poznaniu zapewni personelowi 
szpitalnemu mieszkania na mie­
ście.

Niedostatek łóżek szpitalnych 
nakazuje jak najbardziej ra­
cjonalne wykorzystanie łóżek 
istniejących. Są tu możliwe 
liczne usprawnienia, które z po­
żytkiem dla leczonych chorych 
przyczynią się do zwiększenia 
przelotowości łóżek szpitalnych. 
•W pierwszym rzędzie należy, u- 
sprawnić wykonywanie badań 
wstępnych po przyjęciu chore­
go do szpitala, a zwłaszcza ba­
dań analitycznych, rentgenow­
skich, elektrokardiograficznych 
i innych. Częstokroć mijają dni 
i racjonalne leczenie chorego 
odwleka się wskutek niewyko­
nania badań pomocniczych. I 
tak zdarza się, że np. w przy­
padku choroby żołądka, wyma 
gającej zabiegu chirurgiczne­
go, chirurg czeka tydzień i dłu­
żej na wykonanie badania rent­
genowskiego, a chory niecierp­
liw i się z powodu braku właści­
wej decyzji lekarskiej, zaś 
inny chory musi czekać na łóż­
ko w szpitalu,

Istnieją w tym względzie du­
że różnice. Są pracownie rent­
genowskie wykonujące te ba­
dania z dnia na dzień (np. pra­
cownia w Szpitalu Klinicznym 
im. Pawiowa w Poznaniu), są 
niestety i takie, w których dłu­
gie dni trzeba czekać ma prze­
prowadzenie badania.

To sarno odnosi się do badań 
pracownianych analitycznych. 
Nie w każdym szpitalu już

pierwszego czy następnego dnia 
pobytu chorego zostają wyko­
nane podstawowe badania krwi, 
moczu, a często badania rozcią­
gają się na szereg dni.

Dla poprawy istniejącego sta­
nu rzeczy konieczne jest ścisłe 
powiązanie pracy lekarza od­
działowego z pracą laborato­
rium, lepsza kontrola i pomoc 
fachowa dla personelu labo- 
ranckiego.

W ciągu leczenia nie zawsze 
dopiinowuje się wykonania na­
leżnych zabiegów, podawania 
przepisanych leków, właściwego 
żywienia. Wielokrotnie popra­
wa zdrowia chorego opóźnia 
się z powodu niedostatecznego 
przestrzegania tych zasadni­
czych elementów.

Np. przy wypisie chorych ze 
szpitala zdarza się, że z przy­
czyn wyłącznie formalnych, jak 
np. z braku wypełnionej na 
czas przez lekarza leczącego 
karty wypisowej itp. przeciąga 
się zwolnienie ze szpitala osób, 
które zupełnie już leczenia dal­
szego nie wymagają.

W sumie — usunięcie tych 
wszystkich niedociągnięć i u- 
sprawnienie pracy szpitalnej da 
wielką oszczędność osobo-dni 
szpitalnych i umożliwi korzy­
stanie z istniejących łóżek 
większej liczbie chorych.

Również w zakresie lecznic­
twa otwartego uscn.j-dc podob­
nych uchybień jak niespraw­
ność w wykonywaniu badań do­
datkowych, niedopilnowanie 
przeprowadzenia zaleconych 
zabiegów, diety oraz trybu ży­
cia chorego, wpływa na prze­
dłużenie się czasu leczenia cho­
rych, przedłuża nierzadko ich 
czasową niezdolność do pracy.

I w lecznictwie otwartym 
możliwe są dalsze usprawnie­
nia organizacyjne. Należy dą­
żyć do pełnego wykorzystania 
istniejących urządzeń poradnia- 
nych. Zasadą winno być, że 
wszelkie poradnie w ośrodkach 
większych są dwuzmianowe i 
pracują przed południem oraz 
po południu. W tym względzie 
istnieją uchybienia. I tak np. 
w Poznaniu mimo wielkiej po­
trzeby. ambulatoryjnego lecze­
nia ortopedycznego i licznych 
skarg niczaiatwionych chorych, 
poradnia przy Klinice Ortope­
dycznej A. M. pracuje tylko na 
jedną zmianę, gdyż niestety m i­
mo starań kierownictwa Klin! 
ki nie uzyskano zwiększenia 
etatów oraz kredytów. Podobna 
sytuacja istnieje w poradni przy 
Klinice Ocznej A. M. oraz po­
radni przy Klinice Laryngolo­
gicznej, których urządzenia sto. 
ją niewykorzystane w godzi­
nach popołudniowych.

Zapewnienie pełnego wyko­
rzystania urządzeń poradnia- 
nych przyczyni się do polepsze­
nia wydajności lecznictwa.

Zgodnie z. zaleceniami IX 
Plenum służba zdrowia winna 
nasilić swe dążenia, by znikły 
skargi na styl jej pracy.

Chory powinien mieć do pra­
cownika służby zdrowia pełne 
zaufanie.

Lepiej i prędzej obsłużyć cho­
rego — takie jest nasze za­
szczytne zadanie, któremu mu­
simy sprostać.

DR HENRYK KRZEMIEŃ 
dyrektor Państwowego Szpitala 

Klinicznego w Poznaniu

Now e zadania naszej 
spółdzielni produkcyjnej

Nigdy nie zapomnimy, że 
władza robotniczo - chłopska 
wskazała nam właściwą drogę, 
przyszła z konkretną porno 
cą. "Dlatego też z całego serca 
staramy się naszą pracą wpro­
wadzić w czyn dalekowzrocz 
ne wskazania partii.

W br. wykonaliśmy w ter­
minie i w całości obowiązko­
we dostawy zboża, żywca, mje 
ka, a ziemniaków dostarczyliś­
my ponad plan.

Obecnie zanalizowaliśmy na­
sze możliwości zwiększenia ho­
dowli, plonów i wykorzystania 
wszystkich rezerw. 1 tak np. 
marnotrawimy poważne ilości o- 
bornika przez niewłaściwe 
przechowywanie, wybudujemy 
więc wkrótce odpowiedni gno- 
jownik Go roku, podobnie jak i 
inne spółdzielnie tracimy tony 
zboża, którym spasamy bydło. A 
zboże można by w poważnej mie­
rze zastąpić kiszonkami. W tym 
celu wybudujemy dwa silosy.

Zgodnie z radami profeso­
rów z Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Poznaniu zwiększymy 
obszar uprawy roślin pastew­
nych — w ten sposób źwięk 
szyjny naszą bazę paszową 
Niedostatecznie pielęgnował iś 
my wysokomleczne krowy, któ 
re niewłaściwie i w nieodpo 
wiednim czasie dojone — co 
zdarzało się niekiedy — cho 
rowaly na zapalenie wymion, 
niszczyły strzyki i w rezulta 
cie trzeba było krowy oddać 
na ubój. Dlatego musimy le­
piej szkolić nasze dojarki, u- 
powszeclmić doświadczenia i 
naukowe metody hodowli.

Z tez przedzjazdowych do­
wiedziałem się, że spółdziel­
niom posiadającym ponad 500 
ha i produkującym kwalifikowa­
ne ziarno (a więc i naszej spół­
dzielni) zostaną przydzieleni 
agronomowie i zootechnicy 
Dotychczas agronomowie ob­
sługiwali kilka większych spól 
dzielni i nie mieli możliwości 
poznania dokładnie spraw każ­
dej z oddzielna. Przydzielenie 
specjalnego agronoma, ułatwi 
nam wykonanie zadań posta­
wionych przez IX Plenum.

Rozumiemy, że wykonanie 
nowych zadań dokona się w 
walce, w walce nowego ze 
starym, w walce z wrogiem 
klasowym i przesądami. Toteż 
nasza podstawowa organizacja 
musi dołożyć wszelkich starań, 
abyśmy potrafili — wbrew' na­
szym wrogom, w pełni wy­
korzystać zdobycze nauki i po­
moc państwa. Nauczyliśmy się 
w walce o spółdzielczość, o jej 
umocnienie gospodarcze i or­
ganizacyjne, wykrywać wrogów. 
A byli oni i wśród nas, bo wro­
giem i poplecznikiem kułaków 
był poprzedni przewodniczący 
spółdzielni. Oczyściliśmy nasze 
szeregi, poważnie okrzepł iś 
my, nabraliśmy doświadczeń.

Chcemy zapewnić partię, że 
nie zmarnujemy ani jednej zło­
tówki, zwiększymy nasze plo 
ny, podniesiemy hodowlę.

FRANCISZEK CIOROCH
sekretarz POP przy spółdzielni 
produkcyjnej im. Marcelego 
Nowotki w Tarnowie, pow.

obornicki woj. poznańskie

Szkoły przodownictwa przyczyniają się 
do wzrostu produkcjiWzmocnimy kierownictwo polityczne

powiatem
W dyskusji przedzjazdowej 

zabrał głos na łamach „Trybu­
ny Ludu“  tow. Krupiński, se­
kretarz Komitetu Wojewódzkie­
go w Warszawie. Mówił on o 
sprawach pracy partyjnej na 
wsi. Chciałbym i ja poruszyć 
zagadnienia, o których mówi 
tow. Krupiński, na podstawie 
doświadczeń naszego powiatu, 
powiatu radomszczańskiego w 
województwie łódzkim.

Powiat Radomsko w przewa­
żającej części jest powiatem 
rolniczym. Jak ocenialiśmy wy­
niki naszej pracy na wsi? Prze­
de wszystkim ilością spółdzielni 
produkcyjnych i stopniem wy­
wiązania się chłopów z obo­
wiązków wobec państwa. A 
wyniki te nie są najgorsze — 
mamy już 36 spółdzielni pro­
dukcyjnych, 46 komitetów zało­
życielskich, jedni z pierwszych 
w województwie łódzkim zwol­
nieni zostaliśmy od miarek i 
odsypów, przodujemy w skupie 
ziemniaków i żywca. Chłopi na­
szego powiatu częstokroć dawa­
li przykład swego gorącego 
przywiązania do władzy ludo­
wej, wiary w słuszność lin ii 
partii. Organizowali zbiorowe, 
manifestacyjne dostawy zboża, 
podejmowali zobowiązania na­
prawy dróg, melioracji tak i 
zobowiązania te wykonywali. 
Na pozór wydawałoby się więc, 
że dobrze realizujemy politykę 
partii na wsi, mamy poważne 
sukcesy i osiągnięcia. IX Ple­
num kazało nam jednak szerzej 
spojrzeć na te zagadnienia, doj­
rzeć obok osiągnięć, sporo błę­
dów, a nawet wypaczeń.

Nasze organizacje partyjne 
częstokroć nie widziały potrzeb 
chłopa pracującego, jego kłopo­
tów, nieraz krzywd, nie zawsze 
mu pomagały.

Oto kułak Niejorski z gminy 
Brudzie« odmówił ustawowej 
pomocy sąsiedzkiej wdowie 
Krawczykowej za to, że ta za­
brała od niego córkę ze służby. 
Organizacja partyjna i KG zo­
stawiły ten fakt bez żadnych 
następstw. W tej samej gminie 
małorolna chłopka Wośko pła­
ci kułakom po 120 zł za wy­
najęcie konia na jeden dzień. 
W gromadzie Okołowice (gm i­
na Koniecpol) przez siedem lat 
wlokła się Sprawa wyrzucenia 
przez kułaka Maszczyńskiego 
trzech chłopów z działek przy­
znanych im przez reformę rol­
ną. Przez siedem lat chłopi do­
chodzili swych słusznych praw, 
a Komitet Gminny i zawiado­
miony o tym Komitet Powiato­
wy nie zwracały na to uwagi.

Nie potrafiliśmy upowszech­
nić wielu dobrych poczynań 
naszych chłopów. Mamy na 
przykład na terenie powiatu 
ponad 30 tys. ha łąk i pastwisk 
nieuprawionych, mało wydaj­
nych. W wielu wypadkach chło­
pi zakładają spółki wodno-me­
lioracyjne, zwracają się do nas 
o pomoc. A my tej pomocy im 
dostatecznie nie udzielamy. Do­
bra inicjatywa chłopów z Go­
sławic, którzy zwieźli kamie­
nie i dawali robociznę dla na­
prawy drogi do szkoły, spaliła 
na panewce tylko dlatego, że 
GRN w Gosławicach nie przy­
dzieliła im brukarza..

Taki niesłuszny stosunek do 
potrzeb i inicjatywy chłopów, 
gospodarujących indywidualnie 
wypływał niejednokrotnie z 
faktu, że nie interesowaliśmy się 
sytuacją gospodarczą i wzro­
stem produkcji w gospodarstwie 
indywidualnym, wychodząc z 
błędnej teorii, że trudno­
ści przyspieszą u chłopa de­
cyzję przystąpienia do spół­

dzielni produkcyjnej. Powodo­
wało to czasem wręcz bezdusz­
ne posunięcia z naszej strony.

Jeszcze przed kilku tygodnia­
mi KP zamierzał wstrzymać za­
pomogi dla chłopów z Bą­
kowa, gm. Maiuszyn, pragnęli­
śmy bowiem, aby zaczęli budo­
wę domów już jako członkowie 
spółdzielni. Trzeba było dopie­
ro IX Plenum, abyśmy sobie 
uzmysłowili, jaką tym wyrzą­
dziliśmy krzywdę i chłopom, 
i sprawie partii. Nasza wadli­
wa praktyka przyniosła niema­
ło szkód również spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

Często do spółdzielni wcho­
dzili chłopi zaniedbani gospo­
darczo, sporo urzędników, pra­
cowników umysłowych.

Ta jednostronność w naszej 
pracy oddalała wielu pracują­
cych chłopów od naszej powia­
towej organizacji partyjnej. 
Mimo licznych przykładów wzo­
rowej postawy bezpartyjnych 
przodujących chłopów mało i 
średniorolnych, stosunkowo nie­
wielu z nich wstępuje do partii. 
Wyjątek stanowią tu te groma­
dy, gdzie organizacje partyjne, 
jak np. w Karczewlcach lub 
Dembie swoją czynną postawą 
wobec kułaka, walką z kumoter­
stwem, obroną interesów mało 
i średniorolnych chłopów — 
przyczyniły się do wzrostu za­
ufania do organizacji partyjnej 
i w następstwie — do wzrostu 
jej szeregów.

Zdajemy sobie sprawę z tego 
— że dokonanie przełomu w na­
szej pracy na wsi, wymaga od 
nas innego podejścia do roli i 
zadań komitetu gminnego. Kie­
dy dziś w świetle przedzjazdo­
wych tez spojrzymy na proble­
matykę, jaka na przestrzeni bie­
żącego roku nurtowała nasze

KG, widzimy jej ubóstwo, jed­
nostronność, brak własnej in i­
cjatywy i zainteresowania sze­
rokim wachlarzem spraw 1 po­
trzeb wysuwanych przez życie 
gminy.

Weźmy Komitet Gminny w 
Masłowicach. Potrafił on zabez­
pieczyć sprawne przeprowadze­
nie akcji siewnej, zbiorów, zmo­
bilizować chłopów do przed­
terminowego wykonania obo­
wiązkowych dostaw •— i to jest 
dobre. Ale KG poza tym nie 
widzi dostatecznie swojej roli 
w sprawach handlu, oświaty, 
życia kulturalnego gminy.

Mamy i takie komitety gmin­
ne jak rrp. w Brudzicach czy 
Kłomnicach, zajmujące się ty l­
ko tym, co podsunie im KP.

Zawężanie roli komitetu 
gminnego, jego bierność — to 
wynik częstego zastępowania 
przez nas właściwie pojętej po­
mocy komitetom gminnym — 
administrowaniem, wtłaczania 
zainteresowań KG w łożysko 
wąsko . doraźnej akcji gospo­
darczej. Były wypadki, że i trzy 
razy w tygodniu zwoływaliśmy 
sekretarzy gminnych do po­
wiatu, przeładowywaliśmy im 
głowy dziesiątkami bieżących 
spraw, zamiast zapewnić im po. 
moc na miejscu, w gminie.

Zbliża się nasza konferencja 
powiatowa, która wybierze de­
legatów na II  Zjazd partii. Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
dyskusja na konferencji szcze­
rze odsłoni najważniejsze nasze 
dotychczasowe słabości i uzbroi 
całą powiatową organizację, a 
KP w szczególności do skutecz­
niejszej walki o realizację wska­
zań IX Plenum,

BRONISŁAW KURAS
I  sekretarz KP w  Radomsku 

woj. łódzkie

Wiemy, jak ważnym warun­
kiem rozwoju całej gospodarki 
narodowej jest stały wzrost 
produkcji żelaza i stali. Żelazo 
i stal potrzebne są w przemy­
śle i rolnictwie, w transporcie 
i budownictwie, potrzebne są 
naszej gospodarce jak chleb. 
człowiekowi.

Tezy do dyskusji przed II 
Zjazdem wskazują na ogromne 
rezerwy, jakie istnieją w na 
szej gospodarce, a m. In. w 
hutnictwie.

Gdy przeczytałem tezy, za­
cząłem zastanawiać się, co na­
leżałoby uczynić, by wydobyć 
i uruchomić tkwiące w naszych 
zakładach rezerwy produkcyjne. 
Doszedłem do wniosku, że na­
der istotną sprawą jest upo­
wszechnienie przodujących me­
tod pracy.

Chcę tu opowiedzieć o moich 
doświadczeniach.

Pracuję jako pierwszy wal- 
cownik walcowni w hucie 
„F lorian“ . Bijąc się o przo­
downictwo we współzawodnic­
twie o jak najszybsze wykona­
nie przypadających na mnie 
zadań planu sześcioletniego 
szukałem nowych, wydajniej­
szych metod pracy. Zacząłem 
przeglądać literaturę radziecką, 
zbierać materiały. Pomogła mi 
organizacja partyjna.

Doszedłem cło wniosku, że 
wykonuję urzy pracy wiele 
zbędnych ruchów, że niewła­
ściwie organizowałem sobie 
miejsce pracy, co wpływa­
ło na niepełne wykorzysta­
nie agregatów'. Wyciągnąłem 
z tego wnioski. Wyniki nie 
dały na siebie długo cze­
kać. Osiągałem coraz to lep 
sze rezultaty. W dniu-21 grud­
nia 1952 roku, jako pierwszy 
wśród walcowników mogłem 
Zameldować o wykonaniu przy­
padających na mnie zadań pla­
nu sześcioletniego.

Sukces ten stal się dla mnie 
bodźcem do dalszego uspraw­
niania pracy. Po pewmym cza­
sie mogłem sobie pozwolić na 
pracę bez pomocnika, a obec­
nie przy niektórych asortymen­
tach pracuję jednocześnie na 
dwóch walcarkach. W trzecim 
kwartale br. po raz trzeci już 
uzyskałem najlepsze wyniki i 
tytuł najlepszego walcownika 
w całym przemyśle hutniczym.

Ale moje własne osiągnięcia 
w pracy nie zadowalały mnie.

W dziale szkolenia i radzie 
zakładowej dowiedziałem się, 
że w Związku Radzieckim or­
ganizowane są szkoły stacha- 
nowskie. Także i u nas w nie­
których zakładach były takie 
szkoły, mające za zadanie 
przekazywanie innym robotni­
kom metod pracy przodowni­
ka. Postanowiłem i ja zorgani­
zować taką szkolę. Kierownic­
two techniczne i organizacja 
partyjna pomogły mi.

Pierwszą szkołą przodownic­
twa objąłem pięciu towarzyszy. 
Po przeszkoleniu, które trwa­
ło miesiąc, okazało się, że ko­
ledzy dużo lepiej pracują, a 
dzięki temu lepiej zarabiają. 
Na przykład tow. Joiko potrafi 
teraz w ciągu miesiąca zaro­
bić o 500 zł więcej.

Drugą szkołę dla 5 towarzy­
szy prowadziłem w sierpniu. 
Dziś, po przeszkoleniu, czte­
rech z nich uzyskuje dużo len- 
sze wyniki niż przedtem, np. 
tow. Osadnik wyrobienie swo­
jej normy podniósł o 35 pro­
cent, zaś wynagrodzenie jego 
za godzinę wyrosło o 1 zł 
30 gr.

Obecnie prowadzę trzecią 
szkołę przodownictwa.

Uczenie innych dało dużo 
korzyści i mnie. Szkoleni przeze 
mnie pracownicy zwracali mi 
hewiem niejednokrotnie uwragę 
na błędy, które popełniam, - a 
których sam dotąd nie zauwa­
żyłem.

Mamy wiele nowych, wła­
snych metod pracy i organiza­
cji. Wiele przejęliśmy od to­
warzyszy radzieckich. Metody 
te są jednak dotychczas słabo 
upowszechniane. Sądzę na pod­
stawce własnych doświadczeń, 
że wielką pomocą mogą tu być 
właśnie szkoły przodownictwa. 
Pomyślmy o ile więcej surów­
ki, stali, wyrobów walcowa­
nych moglibyśmy dać krajowi, 
gdyby wszyscy wytapiacze, ga­
rowi, walcownicy, przeszkole­
ni W’ szkołach przodownictwa 
przejęli najlepsze metody i zna­
cznie podnieśli wykorzystanie 
obsługiwanych przez siebie 
agregatów'.

JOZEF MYŚLIWIEC 
pierwszy walcownik 

walcowni huty „Florian“ 
woj. stalinogrodzkie

Z w y p o w i e d z i  i w n i o s k ó w
Do redakcji „Trybuny Ludu“  

napływają ¡iczne wypowiedzi 
towarzyszy w ogólnopartyjnej 
dyskusji nad tezami na II Zjazd 
PZPR.

Poniżej zamieszczamy frag­
menty wypowiedzi i uwag w 
związku z tezami.

Autorzy licznych wypowiedzi 
wskazują" że tezy zwróciły ich 
uwagę na konieczność głębsze­
go wnikania w sprawy produk­
cji oraz lepszego.wykorzystania 
rezerw. Zagadnieniu temu po­
święcają swe uwagi Antoni 
Wrana, kier. oddziału biachar- 
ni ZBM1A — (Kraków), tow. 
Alfred Banaś sekretarz POP 
huty „F lorian“  (Stalinogród) i 
inni.

Tow. Wrana pisze, iż „od­
dział blachami postanowił wy­
kazać czynem jak gorąco popie­
ra tezy IX Plenum: — wykona­
my ponadplanowo do końca ro­
ku — instalację odpylającą dla 
oddziału czyszczalni, a dla 
Krakowskich Zakładów Sodo­
wych i KZWMFz sześć wentyla­
torów wyciągowych z zaoszczę­
dzonego materiału na podstą­
p ię  opracowanych przez nas 
samych dokumentacji".

Oddział blachami ZBMIA u- 
ruchamia ponadto z niewyko­
rzystanych dotychczas rezerw 
ponadpianową produkcję prze­
mysłowych artykułów po­
wszechnego użytku, których 
brak odczuwa się na rynku — 
jak blachy na piece kuchenne, 
zasuwki do drzwi, piecyki wę­
glowe, kolanka do rur w ilości 
ok. 10 ton rocznie. Owa ubocz­
na produkcja będzie stanowiła 
od 5 do 10 proc. planu warto­
ściowego oddziału.

Również zagadnieniu produk­
cji z odpadów poświęca m. in 
swą wypowiedź sekretarz POP 
huty „F lorian“  tow. A. Banaś, 
który pisze:

„Z  odpadków wyrobów wal­
cowanych, będziemy produko­
wać osie do wozów tak bardzo 
potrzebnych w codziennym ży­
ciu na wsi. Z taśmy walcowa­
nej będziemy produkować na­
stępujące przedmioty: zasuwy 
służące do wrót stodół, drzwi 
itp., zawiasy do mebli w kilku 
asortymentach, uchwyty do ry­
nien dachowych, okucia do 
zamków, łopatki, pogrzebaczu 
itd.".

Doniosłe znaczenie dla zabez­
pieczenia dalszego szybkiego

rozwoju naszej gospodarki na­
rodowej i przyspieszenia wzro­
stu dobrobytu mas pracujących 
ma usunięcie z naszej produk­
cji brakoróbstwa. Pisze o tym 
w swej wypowiedzi tow. Józef 
Mitręga, kierownik wydziału 
stalowni huty „Bobrek“ :

„Aczkolwiek osiągnęliśmy w 
br. o wiele lepsze wyniki i  więk­
szą wydajność niż W latach 
1950, 1951 i 1952, tą jednak do­
puściliśmy do zbyt częstych a- 
warii pieców martenowskich. 
narażając państwo na poważne 
straty w tonach stali. Nie prze­
strzeganie instrukcji technolo­
gicznych przez wyłapinczy i 
mistrzów było także powodem 
zbyt dużej ilości nietrafionych 
wytopów oraz wybraków, które 
ostatnio wzrosły do 5 proc. w 
stosunku do globalnej produk­
cji."

Tow. Mitręga podaje, że oddz 
org. partyjna „postanowiła pro­
wadzić większą niż dotąd wal­
kę 2 tymi niedociągnięciami, 
niechlujną pracą niektórych pra­
cowników, kontrolować w jaki 
sposób kierownictwo usuwa te 
braki i  niedociągnięcia".

O wielkim znaczeniu dia na­
szej gospodarki rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego pisze tow. 
Karol Milej, mistrz-racjonaliza- 
tor Stoczni Gdańskiej. Autor 
wskazuje m. in., że dzięki opra­
cowaniu nowych kart wykroju 
blach uzyskana zostanie w cią­
gu roku oszczędność materia­
łu, z którego można wyprodu­
kować 8 trawlerów. Tow. Milej 
wysuwa dezyderat pod adresem 
naszych hut pisząc:

„Oszczędności blach mieliby­
śmy jeszcze większe, gdyby hu­
ty przysyłały nam gotowe pła­
skowniki niezbędne dla naszej 
produkcji. W stoczni bowiem, a- 
by otrzymać płaskowniki pali 
się oryginalną blachę, marnuje 
się setki godzin, wielkie ilości 
tlenu i  acetylenu",

Stocznia Gdańska — pisze 
dalej autor wypowiedzi — przy­
wiązując wielką wagę do pomo­
cy ze strony przemysłu dla wst, 
jako pierwsza na Wybrzeżu roz­
poczęła produkcję półfabryka­
tów dla fabryk maszyn rolni­
czych. Przeprowadzona przez 
rozszerzoną egzekutywę oddzia­
łowej organizacji partyjnej a- 
naliza wykazała, że Stocznia 
Gdańska może dawać wsi nie 
tylko półfabrykaty.

„Niektóre nasze ciężkie ma­
szyny —  czytamy w wypowie­
dzi — nie są przez cały dzień 
wykorzystane dla produkcji za­
sadniczej, a odpadów też wy­
starczy do przerobu na brony 
czy inne gotowe fabrykaty".

Tow. Milej wskazuje na po­
trzebę odbycia narady, celem 
skoordynowania asortymentu 
produkcji ponadplanowej w po­
szczególnych zakładach.

Wielu autorów nadesłanych 
wypowiedzi wśród nich tow. 
Andrzej Parol przewodniczący 
soóldzielni produkcyjnej „Nowe 
Życie“  w Koniowie (gm. 
Trzebnica, pow. Trzebnica), 
tow. Antoni Tkaczyk, członek 
spółdzielni produkcyjnej „Po- 
morzanka“  w Czadkach pow. 
tczewski, ob. Janina Zalewska 
gospodarująca indywidualnie 
(gromada Stara Rawa, gmina 
Kawęczyn, pow. Skierniewice, 
woj. łódzkie), tow. Janusz Ku 
nachowicz st. agr. POM (Bielsk 
Podlaski) mówi o potrzebie 
stosowania nawozów sztucznych 
i naukowych metod uprawy.

Tow. Paro! pisze:
„Uważam, że partia słusznie 

zwróciła uwagę na zwiększenie 
produkcji nawozów sztucznych, 
a m. in. superfosfatu granulo­
wanego. Myśmy na tym nawo­
zie posiali 167 ha żyta i  18 ha 
pszenicy i  chociaż ziemie u nas 
liche, zboże wzeszło piękne, o 
wiele ładniejsze niż w ubiegłych 
latach. Właściwe stosowanie na­
wozów, przeprowadzone w ter­
minie orki, dobre ziarno siewne 
i siew krzyżowy mają decydu- 
iący wpływ na wydajność gle­
by. Powinni o tym pamiętać 
wszyscy rolnicy".

Autor Wypowiedzi wskazuje, 
że jego spółdzielnia korzysta z 
troskliwej opieki agronoma 
miejscowego POM-u, czego nie 
można powiedzieć o spółdziel­
niach ze Strzeszowa i Szczytko- 
wic, którzy skarżą się na słabą 
pomoc agronomów. W związku 
z tym tow. Parol proponuje, 
„premiować agronomów od 
wydajności w spółdzielniach, 
którymi się opiekują. Nie było­
by wtedy wypadków, że agro­
nom przyjeżdża do spółdzielni 
tylko po to, aby ostemplować 
delegację".

Gospodarująca indywidualnie 
chłopka Janina Zalewska, po o- 
mówieniu pomocy jakiej władza

ludowa udzieliła jej —- bied- 
niaczce i jej dzieciom, które 
dzięki pomocy państwa stały się 
pełnowartościowymi obywatela­
mi, pisze:

„Przyznam się jednak, że 
jeszcze za mało umiem i mało 
umieją nasi chłopi. Nawozy i 
siewniki —- to feszcze nie 
wszystko. Trzeba przecież wie­
dzieć, — jakie nawozy dać, 
gdzie, jakie zboża siać, jak ho­
dować krowy, żeby więcej mle­
ka dawały, jak karmić świnie i 
utrzymywać chlewy. A tu u nas 
rokrocznie prosiaki zdychają 
na pomór, krowy chorują. Po­
gadanek rolniczych prawie na 
wsi nie ma, agronom rzadko się 
pokazuje, a zootechnika to wca­
le nie widać. Czasem tylko we­
terynarz przyjedzie".

Autorka wypowiedzi przypo­
mina, że uchwały Plenum na­
kładają wielkie zadania na 
służbę rolną i zootechniczną i 
domaga się, by „aparat powia­
towy zakrzątnąl się wokół tej 
sprawy. Przypilnować tego po­
winien komitet powiatowy par­
t i i  w Skierniewicach".

O perfidnych metodach kuła­
ków, pragnących utrzymać w 
zacofaniu nasze rolnictwo pisze 
Janusz Kunachowiez, który po­
daje, że tamtejsi kułacy . roz­
powszechniali teoryjkę, że zie­
mia białostocka „jest uboga i 
nie nadaje się do szeregu u- 
praw". Teoryjkom tym — jak 
pisze autor — poddają się na­
wet niektórzy agronomowie, nie 
mówiąc już o rolnikach.

„ I  tak np. członkowie spół­
dzielń w Chrobostówce i  Chro­
botach usiłowali przekonywać 
nas, że na ich ziemiach nie uda 
się uprawa pszenicy. Nigdy tam 
pszenicy nie siano. Udało się 
nam jednak przekonać spół­
dzielców. Już w pierwszym ro­
ku z zasianych (dwóch) hekta­
rów pszenicy zebrali oni po 12 
kw intali z jednego hektara. ttż 
trzecim roku osiągnięto zbiory 
wynoszące 20 kw intali z jed­
nego hektara".

Pracę naszych traktorzystów 
i ich rolę w walce o wzrost 
płodów rolnych omawiają tow. 
Stanisław Bronierz sekretarz 
KZ w zespole PGR Śrem, woj. 
poznańskie, tow. Bronisław 
Kiejst, dyr. zespołu PGR Węgo- 
rzynko (woj. szczecińskie) i 
inni.

Tow. Bronierz wskazuje, że 
„niektórzy traktorzyści w pogo­

n i za wysokim wykonaniem
normy, lekceważą jakość orki. 
Dlatego wprowadziliśmy obec­
nie zasadę, że kierowniko­
wi gospodarstwa nie wol­
no siać, póki komisja nie 
zbada, jak pole zostało zorane. 
V7 większości gospodarstw to­
warzysze traktorzyści orali co 
najmniej na 9 cali, ale w go­
spodarstwie Grabianowo były 
pola orane głęboko od brzegu 
a płytko w środku. Jasne, że na 
takim polu plenią się potem 
chwasty i że zbiór ¡est niższy."

Autor wypowiedzi proponuje 
wprowadzenie kontroli głęboko­
ści orki w spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz rozwinięcie 
wśród traktorzystów współza­
wodnictwa w oparciu o wzory 
radzieckich brygad wysokiego 
urodzaju.

Tow. Bronisław Kiejst, wycią­
gając wnioski z tez płenumo- 
wych, zapowiada rozwiniecie 
pracy polityczno-uświadamiają- 
cej wśród członków jego zespo­
łu, zwłaszcza wśród młodzieży. 
Wskazuje również, iż wspólnie 
z komitetem zespołowym bę­
dzie pracować nad założeniem 
grup kandydackich w trzech go­
spodarstwach, gdzie nie ma do­
tąd organizacji partyjnej. Autor 
wypowiedzi podnosi dalej za­
gadnienie większej troski o 
sprawy betowe robotników 
PGR.

„Również i  ta sprawa — czy­
tamy w wypowiedzi — ulegnie 
w tym roku u nas poprawie. 
Przeprowadzamy gruntowne re­
monty mieszkań robotniczych w 
gospodarstwie Winniki, drob­
ne remonty we wszystkich po­
zostałych gospodarstwach. Wię­
cej także będziemy troszczyć 
się o ożywienie naszych świet­
lic, zespołów amatorskich i 
sportowych".

O roli inteligencji wiejskiej 
w walce o wzrost produkcji rol­
niczej i o socjalistyczną przebu­
dowę wsi wypowiada się tow. 
Jan Rusak kierownik szkoły 
podstawowej gromady Boguci­
ce, pow. Pińczów, woj. kielec­
kie.

„Widzę — pisze autor — 
wielkie zadania dla inteligencji i 
wiejskiej, a zwłaszcza dla na­
uczyciela wiejskiego. Dotrzeć do 
świadomości tych chłopów, któ­
rzy z rezerwą odnoszą się do 
gospodarki zespołowej, wyjaś- \ 
nia t i  pokazywać na żywych 

przykładach realną i  bliską !

perspektywę wzrostu dobrobytu 
i kultury jaki niesie ze sobą 
spółdzielczość produkcyjna — 
oto jak rozumiem swoją rolę 
w realizacji zadań wysuniętych 
w tezach przedzjazdowych".

„N ie możemy przy tym — 
podkreśla autor — oczywiście 
ani na chwilę zapominać o ko­
nieczności oddziaływania na 
chłopów indywidualnych, aby 
podnosili wydajność z hektara 
w swoich gospodarstwach". ■

Tow. Jadwiga Pol, kierownik 
wydziału socjalno - bytowego 
ORZZ we Wrocławiu omawia­
jąc potrzebę troski organizacji 
związkowych o sprawy bytowe 
człowieka pracy podkreśla, iż 
należy zwracać większą niż do­
tychczas uwagę na pracowni­
cze ogródki działkowe i oddzia­
ły zaopatrzenia robotniczego. 
Tow. Pol pisze:

„Ziemiopłody wyprodukowa­
ne na dziatkach zaspokajają po­
trzeby 32 tys. rodzin robotni­
czych na Dolnym Śląsku. 
W perspektywie najbliższych 
dwóch lat widzę zupełnie realny 
plan zabezpieczenia dalszych 
9 tys. rodzin w dziatki pracow­
nicze. Przy należytej współpra­
cy 2  radami narodowymi przy 
dostatecznej boj&wości związ­
kowców, zadanie to jest w peł­
ni wykonalne".

Autorka dalej wskazuje, iż 
należy „zabezpieczyć OZR-y w 
odpowiedni do potrzeb areał zie­
mi oraz opracować sposoby jak 
najwłaściwszego zagospodaro­
wania i  wykorzystania ziemi. 
Ważnym zadaniem jest uaktyw­
nienie społecznej kontroli nad 
działalnością OZR-ów i zainte­
resowanie je j prawidłowym i  
wszechstronnym rozwojem tych 
placówek".

Tow. Jerzy Walden, kierow­
nik art. Państw. Teatrów Ziemi 
Pomorskiej (Bydgoszcz) wska. 
żuje, że ani teatry miejskie, 
ani Artos nie potrafiły do tej 
pory rozwiązać problemu obsłu­
giwania y wsi.

Autor podkreśla, iż „przed 
każdym teatrem w Polsce, przed 
każdym jego pracownikiem stoi 
konkretne zadanie: rozszerzyć 
w miarę możności, choćby 
przez kilkuosobowe brygady, 
swą działalność na wieś. Za­
daniu obsłużenia wsi muszą 
sprostać szybko i  celnie zarów­
no władze teatralne, jak i  po­
szczególne teatry w Polsce"
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W y p o w ie d z i w  o g ó ln o p ariy jn e j dyskusji
n ad  tezam i na I I  Z jazd  PZPR

System, który premiuje rozrzutność
W wypowiedzi tow. m i. A. 

Ciborowskiego, zamieszczonej 
w „Trybunie Ludu“ , na kolum­
nie dyskusyjnej z dn. 22.11, po-, 
ruszona jest m. in. sprawa ob­
niżenia kosztów budowy po­
przez stosowanie dokumentacji 
typowej. W nawiązaniu do tej 
sprawy chciałbym zwrócić uwa­
gę na inne jeszcze, poważne 
źródło oszczędności, które mo­
żna uzyskać w bezpośrednim 
wykonawstwie budynków.

Takim źródłem jest zmiana 
dotychczasowego systemu pre­
miowania w budownictwie.

Zdaję sobie sprawę, że zmia­
na dotychczasowego systemu 
nie jest sprawą prostą. System 
ten ustala premie w zależności 
od przerobu finansowego na 
jednego robotnika. Taki system 
został ustalony dla znalezienia 
wspólnego mianownika pre­
miowania, niemniej nie zdał 
egzaminu życiowego i — jak 
postaram się dalej wykazać — 
nie powinien być utrzymany, 
ponieważ naraża państwo na 
poważne straty.

Obecny system premiowania 
w życiu praktycznym pre­
miuje za zwiększone koszta 
produkcji, a karze tym mocniej 
(gotówkowe), im większa jest 
oszczędność. Zanim podam 
przykłady, zapoznajmy się z 
dwoma warunkami otrzymania 
premii.

l j  Wykonanie w 100 proc. 
przerobu na rob.-godz. pracow­
ników produkcyjnych ogółem.

2) Wykonanie i przekrocze­
nie planu finansowego od 107
— 110 proc. Przekroczenie pla­
nu finansowego, w zależności 
od kategorii budowy w procen­
cie wyższym od 107 — 110 
proc. nie opłaci się, gdyż ma­
ksimum premii wynosi 60 proc. 
i w zasadzie nie może być prze­
kroczone.

Wykonanie planu finansowego 
liczy się według sumy rachun­
ków (wszystkich) wystawio­
nych do inkasa. Jak dotąd 
wszystko w porządku, wykona­
ny plan finansowy przy plano­
wanej ilości ludzi -— jest pre­
mia, nie wykonany — premii 
nie ma. Tak, tylko, że można 
wykonać plan finansowy i na­
wet rnieć mniejszą ilość ludzi 
tylko, że efekt rzeczowy mały 
a koszt jednostki bardzo du­
ży-

Spójrzmy jak się to dzieje: 
Budowa OWC-51. Koszt budo­
wy określony jest pewną sumą; 
w tej sumie między innymi 
znajduje się pozycja „piasek“  w 
cenie nawet 40 zl za m sześć, 
loco stacja odbiorcy odległa 8 
km od budowy. Koszt łączny
— przy cenie transportu wed­
ług CRB zł 24,40 — równa 
się 64,40 gr, czyli przy za­
potrzebowaniu budowy ponad 
10.000 m sześć, w przeciągu

omawianych dwóch miesięcy 
644.000 zł. Suma ta wchodzi w 
plan finansowy. Po tej cenie na­
leży zapłacić jeśli nie drożej, 
by wykonać plan finansowy i 
przerobu na rob.-godz.
. Niebaczny kierownik budo­
wy z uwagi na trudności w 
transporcie tak kolejowym jak 
i dowożącym od stacji zapom­
niał o warunkach premiowych, 
zakrzątnąt się koto otrzymania 
piasku z nieużytków odleg­
łych od budowy o 0,5 km. 
Przy pomocy GRŃ i PRN po 

[ usilnych staraniach cel osiąg- 
| nąl i nie otrzymał, wraz z in- 
j nymi pracownikami budowy, 
j premii. Piasek kosztował go 2,5 
| zl za m sześć, - f  14,30 zl ko- 
j szta transportu, razem 16,80 zl, 
l a więc za 10.000 m sześć, za- 
i płacono 168.000 zl, to jest o 
j 476.000 zl mniej niż w planie 
i finansowym. Tyle zaoszczędzo- j 
| no gospodarce narodowej. Ale j 
jo  tę samą sumę nie wykonano!

planu finansowego, liczonego 
I przecież w wartości złotówko- ) 
j wej, a nie w jednostce sprowa- j 
j dzonej.
t Kierownik musiał budowę o -j 
i puścić, niezadowoleni byli ] 
| zwierzchnicy - i podwładni. Jed-i 
I ni, bo plan finansowy nie wy- ! 
I konany, drudzy, bo nie otrzy- j 
j mali premii mimo dodatkowe- i 
i go wysiłku.

j A teraz spójrzmy na ulicę j 
| warszawską; to tu, to tam w i- : 
i dzimy zagrodzona część ulicy j 
I a nawet zamknięte cale ulice. | 
j NTp. przy ul. Podczaszynskiego 
i 25 czy Marymonckiej budowy j 
: są w tej chwili nieczynne, ale! 
parkany zdają się być wieczne, ; 
nikt nie kwapi się ich usunąć,) 
bo za to "jest „premia“ . }

Za dzierżawę ulicy w zależ- )
; ności od kategorii płaci się*! 
i czynsz dzierżawny, więc po co j 
I szybko usuwać, kiedy to daje j 
j dodatkowe wykonanie planu f i ­
nansowego, bez zatrudnienia j 

| jednego robotnika.
Jedną z dość dużych pozycji 

i wydatków przedsiębiorstw bu- 
j dowlanych są koszta delegacji,
| dotyczy to szczególnie .przed- 
j sfębiorstw terenowych. Czy nie 

dałoby się tam coś zaoszczę­
dzić? Owszem, ale „premia“ ; 
przecież delegacja to dodatko­
wy przerób wynoszący około 4 
zl na rob.-godz. pracownika 
delegowanego.

Czy to są wszystkie przykła­
dy? Nie, tych można mnożyć 
dziesiątki, dzieląc tylko na 
przynoszące straty gospodarce 
państwowej bezpośrednio i po­
średnio.

Np. na budowie szpitala na 
Bielanach można było prze­
wieźć ziemię z wykopów do 
AWF, gdzie była przewidziana 
inwestycja wymagająca przy- 
wózki ziemi. Należało tylko za- 
tatwić sprawę z tą instytucją.

Sprawy nie załatwiono, gdyż 
groziło to obniżeniem uzyska­
nej sumy przerobu z 21,90 zl 
na 15,10 za 1 m sześć, ziemi 
przewożonej przez furmanki. 
Strata państwa 6,80 zl tia 1 m 
sześć, przy kilkunastu tysiącach 
m sześć, ziemi do przewiezie­
nia na tej budowie.

A drugi przykład: budowa te­
atru na Żoliborzu w Warszawie 
— zleceniodawca WSM. Zlece­
niodawca zakupi! wyposażenie 
teatru. Przedsiębiorstwo ZBM-1 
ZB Żoliborz ma trudności w 
wykonaniu planu finansowego. 
Zleceniodawca wystawił rachu­
nek przedsiębiorstwu za zakup 
wyposażenia, a przedsiębiorst­
wo złożyło ten sam rachunek 
zleceniodawcy. Wykonanie pla­
nu finansowego wzrosło o su­
mę ponad 0,5 miliona zł bez 
angażowania ludzi, bez w iel­
kiego trudu.

W przemówieniu towarzysza 
Bieruta czytamy: „Budownic­
two nie wykonało planu oszczę­
dności“ .

Obydwa Ministerstwa Bu­
downictwa winny wespół z Za­
rządem Głównym Związku Za­
wodowego Pracowników Bu­
dowlanych i PKPG usunąć ba­
rierę zagradzającą budownic­
twu drogę do oszczędności, 
zmienić sposób premiowania.

Budownictwo posiada zdro­
wy trzon. Towarzysze z wyko­
nawstwa pomogą rozpracować 
zdrowy regulamin premiowy, 
zrehabilitują tych, którzy zo­
stali „zaczarowani“  planem f i ­
nansowym i zeszli z drogi wal­
ki o oszczędne budownictwo na 
drogę zużytkowania jak naj­
większych sum.

Łańcuch zależności premio­
wej: budowa — odcinek — Za­
rząd Budowlany — Zjednocze­
nie — Centralny Zarząd, łań­
cuch tłumiący krytykę przeciw 
regulaminowi premiowemu, w i­
nien być przerwany. Żąda tego 
dobro naszej gospodarki pań­
stwowej.

W związku z poruszonymi 
sprawami proponuję uzupełnie­
nie tezy 56 mówiącej o osiąg­
nięciu . znacznej oszczędności 
środków inwestycyjnych i bar­
dziej celowego ich zużycia zda­
niem:

Oszczędności takie można 
uzyskać przede wszystkim przez 
zmniejszenie kosztów dodatko­
wych nie kubaturowych (np. ko­
sztów placów budów, zagospo­
darować, kosztów delegacji słu­
żbowych, dojazdów itd.) oraz 
kosztów materiałów zużytkowa­
nych do budowy, a także kosz­
tów transportu przy maksymal­
nym wykorzystaniu materiałów 
miejscowych (w szczególności 
ziemnych) .

inż. HENRYK ŚRODKA
główny kierownik robót ZRI-2

Budownictwa Miejskiego 
w Warszawie

BLI ŻEJ M Ł O D Z I E Ż Y
Wielka nasza ofensywa, 

zmierzająca do szybkiego pod­
niesienia stopy życiowej ludzi 
pracy, odbiła się szerokim 
echem wśród młodzieży — por­
wała ją  swym rozmachem, wy­
zwoliła wiele twórczych, no­
wych pomysłów i inicjatywy.

ZMP-owska organizacja 
dzielnicowa przy ZPB im. Sta­
lina w Łodzi ma w swej pra­
cy niemałe osiągnięcia. Ostat­
nio np. z dnia na dzień niemal 
wzrastają nasze szeregi; w 
ciągu września i października 
przyjęliśmy 208 nowych człon­
ków. W jednym tylko zakładzie 
„A “  zostało w październiku 
przyjętych do partii 9 towa­
rzyszy z ZMP, wśród nich przo­
downice pracy, towarzyszki Ś li­
wińska, Dobroń i Szczerbiri- 
ska.

Mówiąc o sukcesach, nale­
ży przede wszystkim podkre­
ślić, iż nasza młodzież w du­
żym stopniu przyczyniła się do 
tego, że ZPB im. Stalina wy­
konuje dziś z nadwyżką swe 
plany produkcyjne, ZMP-ówcy- 
przodownicy potrafili zarazić 
entuzjazmem pracy i współza­
wodnictwa pozostających w 
tyle.

Systematyczne szkolenie, po­
gadanki, polepszenie stylu pra­
cy organizacyjnej przez w ła­
ściwe ustawienie kół i grup 
ZMP-owskich — wszystko to 
sprawiło, że wśród młodzieży 
rośnie autorytet i zaufanie do 
organizacji, że młodzi robot­
nicy coraz częściej przychodzą 
do nas ze swoimi trudnościami 
i bolączkami.

Jednakże uchwały Plenum 
wymagają od nas czegoś wię­
cej. W ich świetle z całą ostro­
ścią ujawniły się nasze braki 
i zrozumieliśmy, że dla wyko­
nania wskazań IX Plenum mu­
simy nie tylko usunąć dotych­
czasowe zaniedbania, ale mu­
simy też szukać i rozwijać no­
we formy pracy.

Przede wszystkim więc trze­
ba stwierdzić, że nie zawsze 
my, jako organizacja, potrafi­
liśmy dotrzeć do naszej mło­
dzieży, do miejsc jej pracy,, aby 
bezpośrednio przy warsztatach 
i na salach produkcyjnych usu­
wać trudności, które przeszka­
dzają młodym robotnikom w 
wypełnianiu ich zadań. Ale wy­
daje mi się, że dziś i to nie 
wystarcza. Musimy także prze­
widywać trudności, musimy im 
zapobiegać, zanim jeszcze po­
wstaną. I dlatego, moim zda­
niem, każdy aktywista ZMP- 
owski powinien obok pracy po­
litycznej nad sobą, obok pracy 
uświadamiającej wśród mło­
dzieży, pamiętać również o 
uzupełnianiu swej wiedzy za­
wodowej; zapoznać się lepiej 
niż dotychczas z technologią 
swego zakładu pracy, z prze­
biegiem procesów produkcyj­
nych, tak- aby umiał doszukać 
się przyczyn tych czy innych 
trudności, np. przestoju maszy­
ny, błędu w tkaninie, aby po­
tra fił temu zapobiec, aby 
wreszcie potrafił udoskonalić 
swój warsztat pracy pod wzglę­
dem technicznym i organiza­
cyjnym. I stąd wysuwa się za­
danie zorganizowania specjal­
nych dokształcających kursów 
zawodowych dla aktywu.

Należy przyznać, że wiele 
jeszcze u nas jest obojętności 
wobec panoszącego się gdzie*, 
niegdzie biurokratyzmu, bez­
duszności i krzywdy. Ot, np. 
kierownik zakładu „C “  ob. U r­
baniak przesuną! samowolnie 
i niesłusznie do innej pracy 
jedną z naszych koleżanek Ale­
ksandrę Ziółkowską. Mimo, że 
koi. Ziółkowska przyszła do 
nas, zarząd dzielnicowy ZMP, 
nie potrafił pomóc, jej w tej 
sprawie.

Z tego i podobnych faktów, 
które miały u nas miejsce, mu­
simy opierając się na wskaza­

niach partii, wyciągnąć wnio­
ski na przyszłość; Nie wolno 
nam przechodzić obojętnie obok 
najmniejszych objawów krzyw­
dy i bezduszności. Powinniśmy 
nie czekając aż młodzież przyj­
dzie do nas, wyjść jej bolącz­
kom naprzeciw, reagować na 
nie natychmiast, tępić obojęt­
ność w stosunku do słusznych 
potrzeb i żądań młodzieży.

Jednym z głównych naszych 
zadań jest praca wychowawcza 
wśród młodzieży, i jeśli mamy 
pewne osiągnięcia w tej dzie­
dzinie, to trzeba jednak stwier­
dzić że nie prowadziliśmy tej 
pracy systematycznie, a szcze­
gólnie zbyt mato zwróciliśmy 
uwagi na to, jak nasza mło­
dzież spędza czas i czym się 
zajmuje po pracy. Nie wprowa­
dziliśmy jeszcze w pełni w ży­
cie jedynie słusznej zasady: 
Każda sprawa, którą żyje mło­
dzież jest sprawą organizacji 
ZMP-owskiej.

Ostatnio zorganizowaliśmy w 
Domu Kultury tzw. czwartki 
ZMP-owskie, gdzie młodzież po 
wysłuchaniu odczytu czy obej­
rzeniu filmu tańczy i bawi się. 
Jednak to nie wystarczy. Młodzi 
ludzie bowiem mają rozmaite 
zainteresowania, a my niestety 
niedostatecznie staraliśmy się 
je poznać i wykorzystać we 
właściwym kierunku. Nie roz­
wijaliśmy np. zamiłowania do 
racjonalizatorstwa, zupełnie 
niemal nie interesujemy się roz­
wojem sportu w naszych zakła­
dach, mimo, iż sport porywa 
młodzież, niestety wskutek na­
szych zaniedbań najczęściej ty l­
ko jako tzw. kibiców.

Bardzo istotnym czynnikiem 
naszej pracy jest walka z 
wszelkimi demoralizującymi 
wpływami ideologii burżuazyj- 
nei, które docierają jeszcze 
gdzieniegdzie do naszej m ło­
dzieży przez szczekaczki ame 
rykańskie i inne, przez nieod­

powiednią lekturę książek za­
chowanych z czasów sanacji 
itp. Wpływ ten ujawnia się w 
zdarzających się jeszcze wybry­
kach chuligańskich, w nieodpo­
wiednim stosunku do pracy nie­
których jednostek itp. Tutaj 
musimy wzmóc naszą ofensyw- 
ność, demaskować śmiało isto­
tę kłamstw imperialistycznych, 
pokazywać na przykładach bez­
nadziejność życia młodych lu­
dzi w Polsce przed wrześniowej 

I i dziś w krajach kapitalistycz- 
| nycb i przeciwstawiać ternu wa- 
) runki i perspektywy naszej 
i młodzieży.
j Jest to tym bardziej ważne,
) że nasza młodzież wychowuje 
! się już w innych czasach, nie 
i zna koszmaru bezrobocia i nę­
dzy, nie doznała bezpośrednio 
krzywdy, jaka była udziałem 
jej rodziców.

Dlatego też niezbędne jest 
organizowanie spotkań ze star­
szymi robotnikami, którzy by 
opowiadali młodzieży o cięż­
kiej przeszłości, zapoznawali 
ją z bohaterską walką klasy ro­
botniczej przeciw uciskowi sa­
nacji i wyzyskowi burżuazji. 
Powinniśmy również szerzej 
niż dotąd popularyzować pięk­
ne tradycje rewolucyjne nasze­
go narodu, mówić o pionier­
skiej, zwycięskiej walce o spra­
wiedliwość społeczną narodu 
radzieckiego, wskazywać na 
wspaniałą bojową postawę kla­
sy robotniczej w takich krajach 
kapitalistycznych, jak Wiochy, 
Francja i innych.

Załoga nasza, podobnie jak 
cala łódzka klasa robotnicza, 
ma poważne zadania do spełnie­
nia w umacnianiu sojuszu ro­
botniczo . chłopskiego. Zadania 
te musimy wykonać nie tylko 
przez lepszą i tańszą produkcję 
towarów dla wsi, ale również 
przez bezpośrednie oddziaływa­
nie, przez bezpośrednią pomoc

! chłopstwu pracującemu w reali- 
| zacji wytycznych IX Plenum.
| . Nasze ekipy łączności, w któ- 
I rych bierze udział wielu ZMP- 
j owców, mają już poważne o~ 
! siągnięcia w tym względzie, 
i Np. ekipa zakładu ,,C“  dopomo- 
| gla w gromadzie Gorczyn w za- 
! łożeniu kola ZMP-owskiego, 
| zorganizowała świetlicę i dopro- 
| wadziła do jej uporządkowania 
! itp. Dzięki agitacji indywidual- 
j nej wśród młodzieży wiejskiej 
| przyczyniliśmy, się również w 
j niemałym stopniu do wywiąza- 
j nia się ich rodziców z obowiąz- 
j ków wobec państwa.
i Ale jednostronne widzenie 

wsi, o którym mówił tow. Bie­
rut na Plenum, doprowadziło do 

j tego, że nie zajęliśmy się człon- 
; kami naszej organizacji, którzy 
| dojeżdżają do pracy ze wsi, nie 
| dotarliśmy przez nich do ich ro- 
i dżin, nie' zainteresowaliśmy się 
| ich potrzebami. Musimy więc 
! przede wszystkim zaprowadzić 
j ewidencję tej młodzieży, oto* 
j czyć ją szczególną opieką.

Jeszcze jedna sprawa, która 
! leży mi na sercu. Otóż myślę, 

że nasz Zarząd Łódzki ZMP 
| jest jeszcze niedostatecznie pó- 
i wiązany z Zarządem Woje- 
j wódzkim i stąd często nie mo- 
j żerny okazać województwu ta- 
I kiej pomocy, na jaką nas stać.
) Odnosi się to również do Komi- 
! tetu Łódzkiego i Komitetu Wo­
jewódzkiego naszej partii. My- 
j ślę, że od czasu do czasu nałe- 
| żałoby organizować wspólne na­

rady aktywów zarówno partyj- 
| nych jak i młodzieżowych,
) abyśmy , mogli lepiej wspólnie 
| przedyskutować wszelkie pro- 
j bierny i lepiej realizować te za- 
j Jania jakie przed nami stawia 
IX Plenum KC naszej partii.

WIESŁAWA ANTCZAKOWNA 
przewodnicząca Zarządu 

; Dzielnicowego ZMP przy ZPB 
im. Stalina w Lodzi

Jak rozumiem teraz zad an ia  ZSCh
Studiując referat towarzysza 

Bieruta, wygłoszony na IX 
Plenum, zastanowiłem się głę­
boko, jak w świetle plenum 
przedstawia się praca ZSCh w 
naszym powiecie.

Dotychczas staraliśmy się 
zorganizować kota ZSCh we 
wszystkich gromadach. Ten cel 
osiągnęliśmy. Jest w naszym 
powiecie 176 kót gromadzkich, 

! z którymi przeprowadziliśmy 
j różne prace, które po części u- 
| dawały się, ale po części nie 
przynosiły rezultatów. Ilościo­
wemu wzrostowi naszej organi­
zacji nie towarzyszyło jednak 
pogłębienie pracy.

Praca naszą była jednostron­
na. Tak np. w czasie akcji do­
staw nie interesowaliśmy się 
czym chłop sieje, jak sieje, ja ­
kie ina trudności. Nie wykorzy­

staliśmy również w czasie 
skupu zboża możliwości roz­
mów z chłopami- na temat 
unowocześnienia uprawy ziemi
1 na temat rozwoju hodowli, nie 
wskazywaliśmy na to, że wzrost 
dochodowości gospodarki ułatwi 
chłopu, wykonywanie jego obo­
wiązków wobec państwa, pomo­
że w uzyskaniu nadwyżek.

Nie poikazujemy jeszcze w 
dostatecznym stopniu osiąg­
nięć np. takich członków 
ZSCh, jak ob. Józef Jaki- 
miuk z Zerocina, który na
2 - h ek t arów y m gospodarstwie 
trzyma 3 krowy, który w 
tym roku z* hektara zbiera! 23 
kwintale jęczmienia, 20 kwin­
tali żyta, 400 kwintali Ziem­
niaków, sieje zboże krzyżowo, 
granuluje superfosfat. Nie 
popularyzowaliśmy osiągnięć

chłopów, którzy założyli pole­
tka doświadczalne uprawy bu­
raka cukrowego i mieli z ha 
w przeliczeniu 600 kwintali.

A na chiopach przodujących 
trzeba się wzorować w upra­
wie roli. Dlaczego ob. Jakimiuk 
może otrzymać 24 kwitale jęcz­
mienia, a reszta chłopów nie 
może? Pomaga im i pomoże te­
raz jeszcze więcej władza lu­
dowa i nasza partia. Trzeba, 
aby tę pomoc chłop pracujący 
umiał wykorzystać — i pomóc 
w tvm — to także zadanie 
ZSCh.

W celu organizacyjnego za­
pewnienia wykonania tych za­
dań byłoby moim zdaniem słu­
szne, zorganizować w ramach 
kół gromadzkich ZSCh grup fa­
chowych z przodujących chło­
pów, zajmujących się daną dzie-

1 dziną gospodarki rolnej (np. 
hodowla świń, kontraktacja i 
uprawa roślin przemysłowych: 
lnu, konopi itp.). Chłopi zorga­
nizowani w takich grupach 
mogliby wzajemnie wymieniać 
doświadczenia.

Byłoby wediug mnie także 
słuszne, żeby z przedstawicieli 
takich grup fachowych i w o- 
góle z przodujących chłopów u- 
tworzyć w skali powiatu samo­
pomocowe rady podniesienia 
produkcji rolnej. Służyłyby one 
konsultacją państwowej służbie 
rolnej, Związkowi Samopomocy 
Chłopskiej itp. Na wspólnych 
naradach można byłoby prze­
dyskutować korzyści stosowa­
nia zaleceń nauki rolniczej w 
zastosowaniu do danego terenu. 
W skład tych rad powinni wejść 
obok indywidualnych gospoda-

rzy przedstawiciele spółdziel­
ni produkcyjnych i PGR-ów co 
przyczyniłoby się niewątpliwie 
do zacieśnienia braterskiej 
współpracy między chłopem 
gospodarującym indywidualnie 
— a spółdzielniami produkcyj­
nymi i PGR-ami.

Powyższe moje myśli, chciał­
bym zaproponować jako popraw, 
kę do tez nr 2, rozdziału V II. Ja­
ko ostatnie zdanie wstępu przed 
pierwszym punktem, po sło­
wach: „organów kierujących,, 
rozwojem rolnictwa“ proponuję 
dodać słowa: oraz wzmożenia 
oddziaływania terenowych og­
niw ZSCh na rozwój produkcji 
rolnej.

KAZIMIERZ KRASOWSKI 
prezes Powiatowego Zarządu 

ZSCh Raszyn Podlaski 
woj. lubelskie

Ważne sprawy instytutów chemii
Zdobycie i utrwalenie w ła­

zy przez masy ludowe Polski, 
kwidacja różnych form wyzy- 
ku, pobudzenie twórczej ener- 
ii narodu, rozwijanie przemy- 
lu socjalistycznego na bazie 
rzodującej techniki, pomoc i 
oświadczenia nauki radziec- 
iej — otworzyły przed naszą 
auką i techniką nieograniczone 
lożliwości rozwoju.
Troskliwa opieka partii i rzą- 

u o rozwój nauki i postęp te- 
liniczny znalazła m. in. swój 
vraz w powołaniu do życia 

ilkudziesięciu placówek nauko- 
'o-badawczych różnego typu 
la potrzeb gospodarki narodo 
ej. Instytucje te zatrudniają 
uaz łącznie wiele tysięcy fa- 
aowców: zostały one bogato 
•yposażone w środki techniczne 
materialne niezbędne dla pro- 
adzenia prac badawczych w 
zerokim zakresie i w różnej 
cali. W ciągu ostatnich lat in- 
:ytuty naukowo-badawcze re- 
>rtów gospodarczych poważnie 
krzepły; dorobek ich stale ro- 
aie i "nie ulega wątpliwości, 
l> są one już poważnym instru- 
lenfem w realizacji zadań po­
łę p u technicznego.
Nie można jednak powie- 

zieć, że instrument ten jest 
□skonały i należycie wykorzy- 
tany.
W tezach przyjętych przez 

K Plenum stwierdza się, że 
mi ino niewątpliwych osiągnięć 
■ dziedzinie postępu technicz- 
ego nie są w sposób dostate- 
sny wykorzystywane możliwo- 
:i płynące z wprowadzenia do 
rzemystu nowej techniki i roz- 
o ju  szerokiego ruchu racjo- 
aiizatorskiego“ .
To twierdzenie jest sygna- 

-m alarmowym dla wszyst- 
ich ogniw odpowiedzialnych 
a postęp techniczny w naszej 
ospodarce narodowej, poczy-

I nająć od Polskiej Akademii 
Nauk, Dep. Techniki PKPS, 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, poprzez administra­
cję przemysłową wszystkich 
szczebli, instytuty naukowo-ba­
dawcze, zakłady naukowe wyż­
szych uczelni, kończąc na kie­
rownictwie zakładów produk­
cyjnych i zakładowych kolach 
Stowarzyszenia Nauk Techni­
cznych.

Jasną jest rzeczą, że na ten 
sygnał żywo muszą zareago­
wać instytuty naukowo-badaw­
cze.

Te uwagi ogólne pragnę po­
wiązać z omówieniem niektó­
rych (dwóch) ważnych zagad­
nień, jakie stoją przed instytu­
tami przemysłu chemicznego; 
są nimi dobór tematyki prac 
badawczych i podniesienie pra­
cy instytutów na wyższy po­
ziom organizacyjny.

Należy stwierdzić, że insty­
tuty przemysłu chemicznego 
mają już w zasadzie poza so­
bą ten fatalny okres, kiedy te- 

! tnatyka ich prac badawczych 
była planowana w oderwaniu 
od potrzeb produkcji; nie zna­
czy to jednak, że bieżąca tema­
tyka instytutów odpowiada naj­
ważniejszym potrzebom prze­
mysłu, szczególnie teraz, po 
uchwałach IX Plenum KC Par­
tii, że tematyka ta posiada na 
wszystkich odcinkach wyraźną 
perspektywę rozwojową.

i Zachodzi więc pilna potrzeba 
: przeglądu i korekty planów 
I prac badawczych. Tezy na II 
I Zjazd partii, zwłaszcza te, któ 
| re precyzują zadania przemy­
słu chemicznego w latach 1954 
i 1955 dają bardzo bogaty ma­
teria! dla wprowadzenia do 
planów instytutów niezbęd­
nych poprawek i uzupełnień.

Jednak byłoby rzeczą nie­
słuszną sądzić, że to wystar­

czy. Wprawdzie chemia żywi, 
ubiera, chroni i leczy, ale prze­
ważnie poprzez inne przemy­
sły. Innymi słowy — nowe za­
dania w zakresie podnoszenia 
poziomu życiowego ludzi pra­
cy postawione przemysłom 
„niechemicznym“  będą źródłem 
nowych, często b. ważnych i 
pilnych, zadań dla przemysłu 
chemicznego, a w konsekwencji 
dla jego instytutów.

AAimo że przemysł chemicz­
ny w latach ubiegłych wykazał 
dużo elastyczności, zaspokoje­
nie nowych potrzeb innych 
przemysłów będzie zadowalają­
ce jedynie wówczas, jeśli zo 
staną one zdefiniowane możli­
wie prędko. W tej sprawie in­
stytuty chemiczne nie powinny 
zajmować postawy wyczeku­
jącej; przeciwnie—winny wyka­
zać maksimum inicjatywy zbio­
rowej i indywidualnej, winny 
wskazywać innym gałęziom go­
spodarki narodowej na te środ­
ki, jakim i dysponuje chemia dla 
zaspokojenia ich potrzeb i dla 
zapewnienia dalszego rozwoju.

Nowym zadaniom winien 
towarzyszyć nowy zryw inicja­
tywy twórczej pracowników na­
uki, uaktywnianie działalności 
instytutowych kól Stów. Nauk. 
Tech., ożywienie ruchu racjo­
nalizatorskiego wśród pracow­
ników instytutów, organizator­
ska postawa czasopism facho­
wych, a przede wszystkim 
„Przemyślu Chemicznego“ .

Bolączką instytutów chemi­
cznych, a prawdopodobnie i 
innych, jest to, że ich plany prac 
badawczych na najbliższe lata, 
a nawet na r. 1955, nie są na­
leżycie skonkretyzowane. Za­
pełnienie tej luki staje się obe­
cnie kwestią palącą, właśnie 
dla instytutów chemicznych. 
Chemia nie tylko żywi, ubiera, 
chroni i leczy — chemia

wzbogaca naród, bo stwarza 
warunki do racjonalnego i 
kompleksowego wykorzystania 
krajowej bazy surowcowej.

Polski przemysł chemiczny 
dlatego winien stać się prze­
mysłem narodowym, że jego 
rozwój obok rozwoju przemysłu 
węglowego i hutniczego Tedzie 
decydował w znacznej mierze 
o poziomie całej gospodarki na­
rodowej.

Rośnie, a zgodnie z tezą 21 
(punki c) stale będzie urastał 
procent przerobu węgla na 
koks; da to nam duże ilości 
smoły węglowej i benzolu su­
rowego, najcenniejszych su­
rowców chemicznych. Wów- 

| czas gdy na świecie odczuwa 
| się brak produktów przemysłu 
I koksochemicznego, szczególnie 
I benzenu i naftalenu, gdy zapo- 
) trzebowanie na nie, a raczej na 
| artykuły chemiczne z nich pro- 
| dukowa.ne, będzie ro-slo, Pol- 
| ska będzie dysponowała .znacz- 
| nymi nadwyżkami węgtopo- 
chodnych.

Na przemyśle chemicznym 
ciąży więc obowiązek, aby i 
benzen i naftalen i inne wę- 
glopochodne były przerabiane 
w kraju w całości na cenne 
produkty i półprodukty che­
miczne; pomyślne rozwiązanie 
tego problemu pozwoli nie ty l­
ko na zaspokojenie potrzeb l i ­
cznych gałęzi przemysłu produ­
kujących artykuły powszechne­
go użytku, lecz przyczyni się do 
dalszego poszerzenia bazy wy­
miany towarowej, co z kolei 
będzie miało bardzo poważne 
znaczenie dla zrealizowania je­
dnego z podstawowych zadań 
postawionych przez IX Plenum 
— dokonania zmian w struktu­
rze handlu zagranicznego.

Prace Instytutu Chemii O- 
gólnej prowadzone pod kierun­
kiem prof. W. Swiętoslawskie- 

Igo otwierają szerokie możli­

wości dla racjonalnego rozdzie­
lania składników smoły węglo­
wej; korektora planów prac 
badawczych niemal wszystkich 
instytutów chemicznych winna 
przewidywać rozwiązywanie za­
dań, zapewniających wykorzy­
stanie wszystkich podstawo­
wych składników smoły węglo­
wej i benzolu surowego.

Wydaje się, że zagadnienia 
te winny być uwypuklone w 
tezach na I i  Zjazd przez uzu­
pełnienie punktu C tezy 21 zda­
niem: Należy też przyspieszyć 
tempo rozwoju tych gałęzi prze­
mysłu chemicznego, które za­
pewnią jeszcze szersze i bar­
dziej racjonalne wykorzystanie 
produktów przemysłu koksoche­
micznego.

Sprawa podniesienia dzia­
łalności instytutów przemysłu 
chemicznego na wyższy, po­
ziom należy do problemów pa­
lących.

Przede wszystkim wiele i to 
b. wiele może i powinno być 
zrobione przez kierownictwo 
instytutów i ich aktywy tech­
niczno - partyjne. Wskazuje na- 
to chociażby ocena niektórych 
odcinków działalności powie­
rzonego mi Instytutu Chemii 
Ogólnej.

Instytut ten może poszczy­
cić się szeregiem b. poważ­
nych osiągnięć, na czym za­
ważyły wysokie kwalifikacje 
nielicznego zespołu kierującego 
poszczególnymi zakładami i 
pracowniami, stale podnosze­
nie kwalifikacji przez pomoc­
niczych pracowników nauki, 
śmiałe powierzanie odpowie 
dzialnych zadań siłom mło­
dym, szerokie kontakty z za­
kładami produkcyjnymi oraz 
uaktywnianie załogi przez or­
ganizację związkową i podsta­
wową organizację partyjną — 
głównie drogą systematycznych 
narad wytwórczych i przez za­
ciąganie zobowiązań.

Ale jednocześnie należy 
stwierdzić, że kierownictwo in­

stytutu niedostatecznie wgląda­
ło w bieg prac badawczych, nie 
koncentrowało się na zagad­
nieniach -węzłowych, nie wyka­
zało uporu w usuwaniu trud­
ności na szczeblach wyższych; 
pie wszyscy kierownicy za­
kładów i pracowni dostatecznie 
dbali o dobrą organizację pra­
cy, o twarde przestrzeganie 
harmonogramów kwartalnych, 
o systematyczne narady tech­
niczne ze zleceniodawcami, o 
rytmiczność w wykonywaniu 
zadań planowych i o planowe 
podnoszenie kwalifikacji pra­
cowników naukowych.

Mimo że I. Ch. O. posiada 
obecnie poważny aktyw pra­
cowników partyjnych i bezpar­
tyjnych, który stwarza atmo­
sferę twórczej i ofiarnej pra­
cy, nasza podstawowa organi­
zacja nie potrafiła wypraco­
wać właściwych form współ­
pracy z naukowcami bezpartyj­
nymi; skład organizacji par­
tyjnej nie odpowiada profilowi 
produkcyjnemu instytutu, co 
utrudnia właściwe kierownic­
two polityczne.

Ale są też i inne okoliczno­
ści, które niekorzystnie wpły­
wają na rozwój instytutów, a 
które nie zależą od woli ich 
kolektywów.

Główną wadą w pracy instyr 
tutów jest, mimo znacznej po­
prawy, niedostateczne powią­
zanie z przemysłem; rozwija­
jące się kontakty bezpośrednie 
z zakładami produkcyjnymi już 
nie wystarczają. Przodujący 
pracownicy naukowi instytu­
tów muszą dobrze znać wę­
złowe zagadnienia przemysłu 
jako całości, muszą dobrze o- 
rientować się w . jego kierun­
kach rozwojowych; iristytpty 
muszą na siebie wzajemnie 
oddziaływać.

Dlatego potrzebne jest po­
wołanie w ramach resortu, ko­
lektywu (np. Rady Technicz­
nej) złożonego z najtęższych 
fachowców z produkcji, insty­

tutów i wyższych uczelni; za­
daniem tego kolektywu byłoby 
m. iri. opracowywanie podsta­
wowych wytycznych rozwojo­
wych przemysłu, ustalanie pro­
filów poszczególnych instytu­
tów i określanie kierunków ich 
działalności.

Konieczne też jest przyspie­
szenie zmiany struktury Rad 
Naukowych instytutów; cho­
dzi o to, aby Rady Naukowe 
stały się instrumentem w 
walce o wysoki poziomi nau­
kowy instytutów, terenem 
twórczej krytyki, samokrytyki 
naukowej, aby stanowiły ogni­
wa wiążące instytut z przemy­
słem. Udział czołowych pra- I 
cowników instytutów w dorad­
czym kolektywie resortu i Ra - ) 
dach Naukowych innych in- j 
stytutów znacznie po-głębi po- j 
wiązanie nie tylko z przemy- j 
slern, lecz i między instytuta-1 
im.

Drugą .trudnością, z którą j 
walczą instytuty, jest zbyt po­
wolne realizowanie w przemy- i 
śle gotowych już opracowań; i 
niewątpliwie konieczne tu są do- j 
bre i rygorystyczne zadania j 
planowe oraz zarządzenia nor- j 
matywne, regulujące obowiązki | 
instytutów, biur projektowych ; 
i zakładów produkcyjnych. Sa­
me jednak przepisy atmosfery i 
twórczej nie zrodzą; troską kie- j 
rownictwa i organizacji partyj- j 
nych instytutów z jednej stro- ! 
uy oraz kierownictwa i orgami- | 
zacji partyjnej zakładów prze- ] 
myślowych z drugiej winno być j 
systematyczne stwarzanie wa- j 
runków dla zawiązywania się 
brygad inżynieryjno-robotni- 
czych, które by wdrażały zalece­
nia instytutów i brałyby na sie­
bie obowiązek uruchamiania no­
wych produkcji według metod 
opracowanych przez instytuty.

Niemniej ważną bolączką 
jest przeciążenie ich planów 
pracami drugorzędnymi lub u- j 
sługowymi; wskazuje to na nie­
dostateczną bojowość niektó- ) 
rych zespołów inżynieryjno- ]

technicznych w zakładach pro­
dukcyjnych, a czasami na zwy­
kle wygodnictwo. Nie ulega wąt­
pliwości, że sporo tematów 
może być rozwiązanych na za­
kładzie pracy nawet na podsta­
wie obserwacji ruchowych.

Wydaje się, że organizacje 
partyjne na zakładach pracy nie 
dość dbają o uaktywnienie kót 
Stowarzyszenia Nauk Techni­
cznych o żywy udział inżynie­
rów i techników w ruchu ra­
cjonalizatorskim, a NOT i ko­
misje postępu technicznego 
SNT nie oddziatywują dość mo­
bilizująco na swoich członków 
i nie stwarzają korzystnych 
warunków dla ich aktywności 
na uko wo-techn icznej.

Sądzę, że te zagadnienia wy­
stępują nie tylko w przemyśle 
chemicznym i że należałoby je 
ująć w tezach na II Zjazd par­
tii przez wprowadzenie tezy do­
datkowej treści następującej:

Instytuty naukowo-badawcze 
powinny podnieść na wyższy 
poziom swoją działalność nau­
kowy przez skoncentrowanie się 
na zagadnieniach związanych z 
węzłowymi zadaniami, wyzna­
czonymi poszczególnym gałę­
ziom gospodarki narodowej, 
przez ściślejsze powiązanie 
swej działalności z potrzebami 
i problematyką przemysłu, 
przez rozwijanie krytyki i sa­
mokrytyki naukowej, przez pla­
nowa podnoszenie kwalifikacji 
kadr, przez doskonalenie orga­
nizacji pracy i szybszą realiza­
cję swych osiągnięć.

Naczelna Organizacja Tech­
niczna i Stowarzyszenie Nauko- 
w'o-Techniczne powinny uakty­
wnić swą działalność na wszy­
stkich szczeblach organizacyj­
nych i mobilizować swoich 
członków wokół zadań postę­
pu technicznego i prac nauko­
wo-technicznych, związanych z 
potrzebami zakładów pracy.

Prof. dr AL. ZMACZYNSKI
dyrektor Instytutu Chemii 
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Proces szpiegów cdenouerowskich 
przed sqdem wojskowym w Szczecinie

( f)  3 grudnia br. przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Szczecinie rozpoczął się proces grupy agentów centrali szpie­
gowskiej, b. hitlerowskiego szefa wywiadu przeciwko ZSRR 
gen. Geiiiena, podlegającej rządowi bonskiemu i współpracującej 
z wywiadem amerykańskim.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Heinz Landvoigt, b. mary­
narz hitlerowskiej marynarki 
wojennej, Adolf Machura, b. 
członek Hitlerjugend oraz Kon­
rad Wruck, b. żołnierz „Leib- 
standarie SS Adolf H itler“ , 
którzy zostali przemyceni przez 
adenauerowską centralę szpie­
gowską do Polski w celu orga­
nizowania dywersji i szpiego­
stwa.

Rozprawie, która odbywa się 
w saii szczecińskiej MRN, 
przysłuchują się liczne rzesze 
mieszkańców Szczecina.

Powszechną uwagę zwraca 
ją  zgromadzone obok stoiu sę­
dziowskiego dowody rzeczowe, 
znalezione przy ujętych szpie­
gach: fałszywe dokumenty,
środki chemiczne do sporzą­
dzania i wywoływania tajno­
pisów, broń, amunicja, większa 
ilość ręcznych zegarków dam­
skich i męskich oraz pieniędzy, 
które miały służyć do opłacania 
werbowanych w Polsce agen 
tów.

Po sprawdzaniu personaliów 
oskarżonych odczytany został 
akt oskarżenia, po czym sąd 
przystąpił do przesłuchania o- 
skarżonych.

Czym zajm uje się policja 
zachodnio-niemiecka

Osk, Heinz Landvoigt przy­
znaje się do winy i składa są­
dowi obszerne zeznania. „W  
marcu 1953 roku — zeznaje 
osk. Landvoigt — zwrócili się 
do mnie w Berlinie zachodnim 
dwaj ludzie, z których jeden 
przedstawił się jako Kaiser, 
drugi zaś jako Torgler i po 
wiedzieli, iż przynoszą pozdro­
wienia od mego znajomego — 
Władysława Dubielaka, prze­
bywającego w Niemczech za­
chodnich“ , Dubieiak był — 
jak wyjaśnił oskarżony—szpie­
giem wywiadu angielskiego i 
pracownikiem radia „Wolna 
Europa“ . Kaiser i Torgler, jak 
stwierdza oskarżony, zwrócili 
się do niego z żądaniem, by u- 
łatwtł przerzut do Polski pew­
nej osobie — ponieważ wie­
dzieli, żę Landvoigt posiada! 
różne kontakty z okresu pracy 
na barkach pływających na 
Odrze. Aby wzbudzić w oskar­
żonym zaufanie Kaiser i Tor­
gler udali się z Landvoigtem 
do oddziału V prezydium poli­
cji w Berlinie zachodnim. Po 
potwierdzeniu przez policję za 
chodnio • niemiecką, że Kaise- 
rowi i Torglerowi „można zau­
fać" — oświadczyli oni oskar­
żonemu, że chodzi o zorgani 
znwanie stałego kanału dla 
przerzutu agentów do Polski, 
szczególnie zaś na teren Dol­
nego Śląska oraz Pomorza.

Na pytanie prokuratora, czym 
zajmuje się V oddział zachod­
nio berlińskiej policji, oskarżo­
ny wyjaśnia, że oddział ten za j­
muje ,się głównie tłumieniem 
demonstracji politycznych i 
działalnością szpiegowską.

Osk Lanrtvoigt zeznaje da­
lej, że Kaiser i Torgler po pow 
rocie z prezydium policji odby­
li z nim dłuższą rozmowę, w 
czasie której ujawnili', że są 
kierownikami berlińskiej pla­
cówki szpiegowskiej, podlegają 
cej centrali w Bonn I zapropo­
nowali mu Stalą współpracę z 
wywiadem Oskarżony zgodził, 
się na to i otrzvma! jako pierw 
sze zadanie — wyszukanie dwu 
ludzi, z których jeden winien 
hvc obznajmionv z granica na 
Odrze,, drugi zaś miałby s!użvć 
jako punkt kontaktowy w Ber­
linie wschodnim.

Oskarżony Landvoigt podkre­
śla, iż Kaiser i Torgler zapew­
nili go wówczas, że w każdej 
potrzebie może <=ię on powoły­
wać na V oddział zachodnio- 
niemieckiej policji.

Oskarżony przyznaje, iż wy­
konując otrzymane polecenie 
skontaktował Kaisers z nieja­
kim Kubsehem, mieszkającym 
w okolicach Berlina, a następ 
nie z Vogelsengerem, który z 
kolei zwerbował do siatki szpie 
gowskief Sommcrfelda, miesz­
kańca Kienitz nad Odrą.

W sierpniu hr na jedno z ko 
lejnvch spotkań oskarżonego z 
Kaiserem i Torgierem zjawili 
się również' Kuhseh, Vogelsen- 
ger oraz Sommerfeld. Sommer­
feld powiadomił wówczas kie­
rowników placówki szpiegów 
skiej, .że w Kienitz został już 
zmontowany kanał przerzuto­
wy.

Osk Landvoigt zeznaje na­
stępnie, iż otrzymał on później

od Torglera zadanie przerzuce­
nia do Polski jednego z agen­
tów — niejakiego Mohra. Land- 
voigt stwierdza, iż Mohr jest to 
fałszywe nazwisko wspólo- 
skarżonego Machury.

Polecając przerzucić do Pol­
ski Machurę, Torgler zaopatrzy! 
oskarżonego w broń „na wypa­
dek — jak oświadcza oskarżo­
ny — spotkania z WOP-em“ .

Zaopatrzony następnie w fał­
szywy dowód osobisty NRD na 
nazwisko Sternberg, w jeszcze 
jeden pistolet i pieniądze — 
Landvoigt dokonał przerzutu 
Machury przez granicę.

W toku pytań prokuratora o- 
skarżony Landvoigt wyjaśnia, 
iż drugi pistolet o większym 
kalibrze otrzymał on w tym ce­
lu, aby mógł lepiej działać na 
otwartej przestrzeni w wypadku 
spotkania z żołnierzami WOP-u.

— „Kaiser powiedział mi — 
zeznaje oskarżony — iż, jeśli 
mnie schwycą, to powinienem 
bezwzględnie strzelać“ .

Wyjaśniając sądowi szerzej 
okoliczności zwerbowania go do 
siatki szpiegowskiej, oskarżony 
Landvoigt stwierdza, że Kaiser, 
wciągając go do roboty szpie­
gowskiej, powiedział mu, iż 
placówka berlińska związana 
jest z centralą szpiegowską w 
Bonn. Kaiser oświadczy! wów­
czas, że caiość wywiadu ade- 
nauerowskiego znajduje się w 
pionie podległym Blankowi.

Oskarżony przvznaje, że pra­
cując dla wywiadu adenauerow- 
skiego — pracował równocze­
śnie" dla wywiadu amerykań­
skiego.

„Kaiser obiecywał mi — mówi 
oskarżony — że, gdy powsta­
nie nowy Wehrmacht, to za u- 
slugi wywiadowcze nie pójdę 
na front, tylko zostanę zatrud­
niony na tyłach“ .

Em igracja się zgadza...
Landvoigt oświadcza następ­

nie, że Kaiser namawiając go 
do pracy w wywiadzie mówił, 
iż koła emigracji polskiej, pak­
tujące z Bonn, zgadzają się na 
granice z Niemcami z 1939 r.

Mówiąc o swej działalności 
w SPD — partii niemieckich 
prawicowych socjalistów, której 
byt członkiem oskarżony stwier­
dza, iż na zebraniach tej partii 
niejednokrotnie dawano wyraz 
wrogości do narodu polskiego i 
jego granicy zachodniej^

Wyjaśniając: następni? sądowi 
kim był Sómrrterfeld oskarżony 
utrzymuje, że nie przypomina 
sobie, aby miał on szpiegowski 
numer rozpoznawczy, W zwią­
zku z tvmi zeznaniami proku­
rator odczytuje i wnosi o włą­

czenie do akt sprawy komunika­
tu Urzędu Prasy NRD z listo­
pada hr, który omawia wykry­
cie działającej na terenie NRD 
siatki szpiegowskiej rządu koń­
skiego, kierowanej przez byłego 
hitlerowskiego generała Gehle- 
na. Prokurator odczytuje rów­
nież inny dokument prasowy, 
dotyczący tej samej sprawy, w 
którym zacytowane jest nazwi­
sko agenta wvwiadu adenauero- 
wskiego — Sommerfelda oraz 
określona jego działalność.

Placówki IR O  —  
ośrodkami szpiegowskimi

W końcowych zeznaniach o- 
skarżony szeroko charakteryzu 
je ciężką sytuację, ekonomiczną 
w Berlinie zachodnim.

„Wielu pracujących — zez­
naje oskarżony — riie jest za­
trudnionych przez cały tydzień 
i ledwie, ledwie zarabia na u- 
trzymanie Dzielnicowe urzędv 
zatrudnienia w Berlinie zachod­
nim są oblegane przez rzesze 
bezrobotnych. Szczególnie tra­
giczna jest sytuacja studentów 
zachodnio-berlińskich, którzy dla 
opłacenia studiów i utrzymania 
się zmuszeni są wynajmować 
się do najrozmaitszych zajęć, 
jak np. do ładowania węgla“

Na pytanie swego obrońcy, 
oskarżony wyjaśnia, że tę cię­
żką sytuację materialną ludno­
ści Berlina zachodniego wyko­
rzystują wywiady imperiali­
styczne dla werbowania szpie­
gów i dywersantów.

Z kolei sąd przystępuje do 
przesłuchania następnego 0- 
skarżonego — Adolfa Machury, 
b. członka Hitlerjugend, który 
otrzyma! specjalne przeszkole­
nie na kursach szpiegowskich 
organizowanych przez wywiad 
adenauerowski w Niemczech za­
chodnich.

Na wstępie swych zeznań 
osk. Machura oświadcza, że w

listopadzie 1952 r. zbiegi z Pol­
ski do Berlina zachodniego i 
zgłosił się do placówki „IR O “ .

Oskarżony był tam wypyty­
wany przez urzędników „IR O “ 
przede wszystkim o informacje 
o charakterze szpiegowskim z 
dziedziny gospodarczej oraz 
wojskowej jak np. rozmieszcze­
nie jednostek wojskowych czy 
lotnisk. Oskarżony przyznaje, 
że udzielił pracownikom „IR O “ 
żądanych informacji.

„W  kilka chwil po złożeniu 
przeze ranie tych wyjaśnień — 
zaznaje osk. Machura — przed 
dom, w którvm mieściła się pla. 
cówka „IRO “ ,. zajechał samo­
chód amerykański. Samochodem 
tym musiałem udać się na Man- 
teuffelstrasse nr 31, gdzie znaj­
dował się amerykański ośrodek 
wywiadowczy. Tam pytano 
mnie jeszcze hardziej szczegó­
łowo o wiadomości z Polski, a 
przede wszystkim z dziedziny 
wojskowej. Po udzieleniu tych 
informacji kazano mi podpisać 
protokół zeznań. Jednocześnie 
zaproponowano mi, abym zde­
cydował się na powrót do Pol­
ski w celu prowadzenia tam 
pracy wywiadowczej“ .

Na służbie Bonn 
i Waszyngtonu

Oskarżony twierdzi, że po­
czątkowo nie godził się na te 
propozycje i usiłował wyjechać 
do Niemiec zachodnich w poszu. 
kiwaniu pracy. \V związku z 
tym zgłosił się do amerykań­
skiego biura w celu otrzymania 
przepustki. W biurze tym jeden 
z urzędników zapoznał osk. 
Machurę z niejakim Nentwi- 
giem. który obieca! mu ułatwić 
przedostanie się do Niemiec za­
chodnich.

„Jednakże warunkiem jaki 
mi postawio-no —* zeznaje o- 
skarżony — było przyjęcie prze­
ze mnie pracy w wywiadzie“ .

Osk. Machura zgodził się — 
jak oświadcza — na proponowa 
n t warunki i przewieziony zostai 
wojskowym samolotem amery­
kańskim na teren Niemiec za­
chodnich do Frankfurtu nad 
Menem, gdzie rozpoczął prze­
szkolenie szpiegowskie. Wów­
czas to pracownik wywiadu 
Kaiser wyjaśnił mu, że ma pra­
cować w wywiadzie adenaue- 
rowskim, którego celem jest 
zdobywanie informacji wojsko­
wych i gospodarczych z tere­
nu Polski. Przeszkolenie szpie­
gowskie oskarżonego trwało 
trzy miesiące, przy czym odby­
wało się w kilku miejscowoś­
ciach na terenie Niemiec za­
chodnich — rri. in. we Frank­
furcie nad Menem, w Mona­
chium, Landsbergu, Hamburgu 
i Hanowerze.

Szkolenie prowadzili Kaiser, 
współpracownik radia „Wolna 
Europa“  — Gerber, były wła­
ściciel znacznego majątku 
ziemskiego na terenach przy­
wróconych Polsce, a jednocze­
śnie agent amerykańskiego 
wywiadu wojskowego C1C — 
Reuder o ■ z niejaki Janson. 
Machurę uczono, jak onontować 
siatki szpiegowskie, utrzymy­
wać łączność, posługiwać się 
atr.mentem sympatycznym, jak 
organizować „skrzynki kontak­
towe“ , sprowadzać meldunki 
szpiegowskie itd. Szczególną u- 
wagę zwracano na szkolenie w 
dokonywaniu obserwacji, doty­
czących rozmieszczenia jedno­
stek wojskowych polskiej och­
rony Wybrzeża, gdyż wiado­
mości te miały posłużyć do 
wyznaczenia tras przerzutów 
do Polski dla dywersantów i 
wywiadowców adenauerow- 
skich

Uczono na kursie również 
posługiwania się polskimi do­
kumentami, bądź to sfałszowa­
nymi bądź też wykradzionymi 
lub zgubionymi przez ich wła­
ścicieli.

Przygotowany w ten sposób 
do przerzutu do Polski osk. Ma­
chura otrzymał numer wywia­
dowczy ODT-738 oraz wypo­
sażony został w większą ilość 
zegarków i pewną sumę pie­
niędzy w celu werbowania 
szpiegów oraz w fałszywe do- 
kumentv na nazwiska Mohr o- 
ra2 Morawiec. Przewieziony 
amerykańskim samolotem woj­
skowym do Berlina zachodnie­
go osk. Machura przerzucony 
został następnie przez współ- 
oskarżonego Landvoigta do 
Polski.

Oskarżony wyjaśnia, że zle­
conego mu przez wywiad ade­
nauerowski zadania nie wy­
konał, bowiem już następnego 
dnia po przekroczeniu granicy 
został zatrzymany przez patrol 
WOP.

Na tym sąd zarządzi! przer­
wę do dnia 4 hm.

3 dalsze powiaty zwolnione z miarek i odsypów
(f) Ostatnio 3 dalsze po­

wiaty, a mianowicie Ciechanów 
i Mława w woj. warszawskim 
oraz Człuchów w woj. kosza­
lińskim przekroczyły 90 proc 
tegorocznego planu obowiązko­
wych dostaw zboża dla pań­
stwa.

Chłopi w tych powiatach, 
którzy całkowicie wywiązali się 
z obowiązku dostaw zboża dla 
państwa, zwolnieni zostali z 
miarek i odsypów oraz korzy­
stają z prawa sprzedaży na 
wolnym rynku nadwyżek ziar­
na i produktów zbożowych.

(PAP)

Przed 99 rocznicą 
urodzin Solskiego

(f) Wielkie zainteresowanie 
wzbudziły wśród mieszkańców 
Krakowa występy nestora sce­
ny polskiej — Ludwika Sol­
skiego w komedii Bałuckiego 
„Grube Ryby“ , w której arty­
sta obchodzący niebawem 99 
rocznicę urodzin gra swą popi­
sową rolę Ciapijitkiewicza.

Rocznica K onstytucji ZSR R
Narody Związku Radzieckie­

go, a wraz z nimi narody kra­
jów demokracji ludowej, a tak­
że setki milionów ludzi na ca­
łym świecie walczących o zwy­
cięstwo idei suwerenności na­
rodów, wolności dla ludu, so­
cjalizmu i pokoju obchodzą dziś 
siedemnastą rocznicę Konsty­
tucji ZSRR, uchwalonej 5 gru­
dnia 1936 r. przez V II I  Nad­
zwyczajny Wszechzwiązkowy 
Zjazd Rad. Konstytucja ta — 
związana na zawsze z imie­
niem wielkiego Stalina — by­
ła wyrazem zwycięskiego za­
kończenia budowy socjalizmu 
w ZSRR, utrwaliła na drodze 
ustawodawczej wszystkie histo­
ryczne zdobycze narodów 
Związku Radzieckiego, osią­
gnięte w toku bohaterskiej i 
uporczywej walki i pracy pod 
kierownictwem wielkiej Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Podstawową zasa­
dą tej Konstytucji jest jak naj­
bardziej konsekwentny demo- 
kratyzm, wyrażający się; w tym, 
że władza należy do ludu pra­
cującego, który ją sprawuje za 
pośrednictwem Rad.

Konstytucja ZSRR z r. 1936 
odzwierciedliła fakt utrwalenia 
się w Kraju Rad podstawowych 
zasad systemu socjalistyczne­
go: socjalistycznej własności 
narzędzi i środków produkcji, 
likwidacji klas wyzyskiwaczy. 
Konstytucja ZSRR zagwaran­
towała wszystkim obywatelom 
prawo do pracy, do wypoczyn­
ku, do materialnego zabezpie­
czenia na starość i w razie 
utraty zdolności do pracy, za­
pewniła kobiecie równe prawa 
z mężczyzną we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. 
Konstytucja ta potwierdziła 
równość wszystkich obywateli 
Kraju Rad niezależnie od rasy 
i narodowości, przepojona jest 
duchem głębokiego internacjo­
nalizmu, który znajduje swoje 
ucieleśnienie w braterskiej 
współpracy wszystkich naro­
dów ZSRR, w całkowitym rów-

nouprawnieniu narodów upo­
śledzonych za czasów kapitali­
stycznych. Fakt, że narody te 
gnębione i eksploatowane przed 
Rewolucją Październikową w 
ciągu niewielu lat wsparte po­
tężnym ramieniem narodu ro­
syjskiego, nadrobiły wiekowe 
zacofanie i przeżywają niespo­
tykany dawniej rozkwit swej 
kultury narodowej, że te ich 
zdobycze zagwarantowane są 
Konstytucją Związku Radziec­
kiego, sprawia, że Konstytucja 
ta jest bliska sercu milionów 
uciskanych i wyzyskiwanych w 
krajach kolonialnych.

Konstytucja ZSRR jest pierw­
szą w dziejach ludzkich kon­
stytucją społeczeństwa niezna- 
jącego przeciwstawnych sobie, 
zwalczających się nawzajem 
klas — u podwalin jej leży bra- | 
terski, nierozerwalny sojusz j 
robotników i chłopów, którzy 
wspólnie zbudowali socjalizm, 
a dziś wspólnie wznoszą 
gmach komunizmu. Odzwier­
ciedla Konstytucja ZSRR nie­
złomną jedność rnoralno-poii- 
tyczną społeczeństwa radziec­
kiego zespolonego wokół boha­
terskiej Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, wokół 
idei Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina.

Istotny sens Konstytucji 
ZSRR polega na tym, że — jak 
mówił towarzysz Stalin — nie 
ogranicza się ona do rejestracji 
formalnych praw obywateli, 
lecz, że przenosi punkt ciężko­
ści na sprawę gwarancji tych 
praw, na sprawę ich realizacji. 
Różni to Konstytucję ZSRR 
od wszelkich konstytucji w  kra­
jach kapitalistycznych i które 
nawet wtedy gdy przyzna­
wały obywatelom te lub 
inne prawa, pozostawiały bez 
zmiany panujący w tych kra­
jach kapitalistyczny system 
niewoli i wyzysku w stosunku 
do olbrzymiej większości naro­
du. Ale nawet te prawa wy­
walczone przez masy ludowe 
są z reguły ograniczone wielo­

ma zastrzeżeniami i w codzien­
nej praktyce systematycznie 
gwaićone i deptane.

Konstytucja ZSRR jest 
pierwszą na świecie konsty­
tucją państwa, które zbudowa­
ło socjalizm i przez to wła­
śnie urzeczywistniło najpełniej­
szy demokratyzm — socjali­
styczny demokratyzm. Uchwa­
lenie tej konstytucji, będąc 
wyrazem zwycięstwa socjali­
zmu w Kraju Rad było jedno­
cześnie zapowiedzią, że ZSRR 
wkracza w okres stopniowego 
przechodzenia do komunizmu 
Proces ten wystąpi! z całą siłą 
w łatach powojennych, gdy na­
rody radzieckie mogły znowu 
skupić swe siły dla pokojowego 
budownictwa.

Na bazie potężnego rozwoju 
przemysłu socjalistycznego i 
ustroju kołchozowego ZSRR jest 
dziś w stanie systematycznie i 
w przyśpieszonym tempie pod­
nosić stopę życiową ludzi ra­
dzieckich. Uchwały KC KPZR 
i Rządu Radzieckiego wskazują 
narodom ZSRR drogę do rady­
kalnego podniesienia stopy ży­
ciowej. Kraj Rad odnosi coraz 
to większe sukcesy na drodze do 
zapewnienia obfitości produk­
tów i zaspokojenia wszelkich 
potrzeb społeczeństwa radziec­
kiego.

Wyrazem tego jest chociażby 
fakt, że produkcja towarów ma­
sowego spożycia jest w r. 1953 
o 72 procent wyższa niż w 1940 
r., że w ciągu dziesięciu miesię­
cy bieżącego roku sprzedano 
ludności towarów o 20 procent 
więcej aniżeli w odpowiednim 
okresie ubiegłego roku. Syste­
matyczne podnoszenie poziomu 
materialnego i kulturalnego lu­
dzi radzieckich, imponujący re­
alizowany dz-iś program rozwo­
ju  rolnictwa radzieckiego i 
wzrostu produkcji przemysłu 
artykułów konsumcyjnych sta­
ły się możliwe dzięki giganty­
cznej pracy nad stworzeniem 
potężnego przemysłu ciężkiego 
— tej podstawy podstaw wszy­

stkich dziedzin gospodarki na­
rodowej, stały się możliwe dzię­
ki ogromnej siie rozwojowej ja ­
ka tkwi w socjalistycznym sy­
stemie radzieckiego rolnictwa.

Pod sztandarem Konstytucji 
ZSRR, pod przewodem wielkiej 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i jej leninowsko- 
stalinowskiego Komitetu Cen­
tralnego naród radziecki pew­
nie kroczy po drodze do komu­
nizmu.

Olbrzymie międzynarodowe 
znaczenie Konstytucji ZSRR w i­
doczne było już w momencie jej 
uchwalenia. Pokazała ona mi­
lionom ludzi pracy, uciskanym 
i wyzyskiwanym w krajach ka­
pitalistycznych, że marzenia ich
0 sprawiedliwości społecznej i 
prawdziwej wolności zostały w 
ZSRR zrealizowane.

Konstytucją ZSRR stała się 
wielkim aktem oskarżenia wo­
bec ustroju kapitalistycznego, 
w którym panuje prawo wyzys­
ku i ucisku narodowego. Kon­
stytucja Związku Radzieckiego 
jest od siedemnastu lat progra­
mem działania i gwiazdą prze­
wodnią w walce o wyzwolenie 
mas pracujących krajów kapi­
talistycznych. Mobilizuje ona i 
dziś te masy do walki przeciw 
ciemięzcom i eksploatatorom, 
przeciw imperialistycznym kno­
waniom wojennym, o pokój 
między narodami.

Wielkie idee Konstytucji 
Związku Radzieckiego wcielane 
są w życie w krajach demokracji 
ludowej, leżą one również u 
podstaw naszej ustawy zasad­
niczej — Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, która 
uwieńczyła wieloletnią walkę 
polskich mas ludowych o wy­
zwolenie narodowe i społeczne 
prowadzoną pod przewodem 
naszej bohaterskiej klasy robot­
niczej. Wyrastając z dążeń i 
pragnień ludu polskiego, opie­
rając się na dorobku polskiego
1 międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, Konstytucja nasza 
czerpie jednocześnie z doświad­
czeń zwycięskiego budownictwa

państwowości socjalistycznej w 
Związku Radzieckim, które zna- 
lazło wspaniały wyraz w jego 
Konstytucji.

Uchwały IX Plenum naszej 
partii, wysunięte przez partię 
zadania nowego rozstawienia 
sił i środków dla szybszego 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących w Polsce oznacza­
ją wzmożenie walki o coraz 
szerszą realizację wszystkich 
praw, które polskim masom 
pracującym zapewnia Konsty­
tucja. W doniosłych dniach 
przygotowań do II Zjazdu, któ­
ry przebiegają pod hasłem za­
cieśnienia więzi organizacji 
partyjnych i organów władzy 
ludowej z masami pracującymi, 
pod hasłem zwiększenia troski 
o człowieka, nowego rozmachu 
nabrała walka o dalszą demo­
kratyzację, o głębsze powiąza­
nie z masami całego naszego 
aparatu państwowego, w myśl 
wskazań Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Pilne przestrzeganie wska­
zań naszej Konstytucji we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia, konsekwentne prze­
strzeganie ludowej praworząd­
ności, nieubłagana walka z 
wszelkim' objawami narusza­
nia praw ustanowionych przez 
państwo ludowe, wiąże się naj­
ściślej z walką o umocnienie 
władzy ludowej, o najszerszy 
udział mas ludowych w rządze­
niu państwem — jest nieod­
zownym warunkiem pomyślnej 
realizacji zadań, jakie stoją 
przed nami na drodze do so­
cjalizmu.

Każdy rok przynosi nowe do­
wody jak niezwyciężone są 
wielkie idee, które znalazły 
swój wyraz w Konstytucji 
Związku Radzieckiego, idee 
które triumfują dziś na olbrzy­
mim obszarze zamieszkałym 
przez jedną trzecią ludzkości i 
które torują sobie coraz szerzej 
drogę do serc i umysłów m ilio­
nów ludzi w krajach kapitali­
stycznych. Do tych wielkich 
idei należy przyszłość świata.

S ia d e m  s le e lo n o w e i n i t k i  (1 )

W sprawie pewnej re k la m a c ji
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Reklamacje, dotyczące jako­
ści pończoch steelonowych za­
częły się ukazywać w książ­
kach zażaleń dopiero w ostat­
nim czasie. Do niedawna bo­
wiem nie sprawa jakości gnę­
biła klienta, a brak, brak poń­
czoch tak dotkliwy, że musia­
no wprowadzić reglamentację 
tego deficytowego artykułu.

Dziś^mamy pończoch dosyć. 
Statystyka mówi o 12-krotnym 
wzroście produkcji pończoch 
steelonowych i 25-krotnym 
zwiększeniu produkcji skarpet 
ze steelonu w porównaniu z ro­
kiem 1950.

Zwykłą i zdrową koleją rze­
czy, kiedy głód poszukiwanego 
artykułu został zaspokojony, 
odbiorca zaczyna się intereso­
wać jakością: czy wartość wy­
robu odpowiada jego cenie, czy 
jest trwały i ładny, modny i 
starannie wykończony?

W tej sprawie wartoby po­
słuchać opinii doświadczonej 
ekspedientki działu pończoch 
warszawskiego domu towaro­
wego — ob. Piotrowskiej. Uwa­
gi jej są następujące: Otóż 
klientki jej działu uważają, że 
choć pończochy ze steelonu są 
dosyć mocne — to jednak nied­
bale wykończenie, a przede 
wszystkim tzw. zaciągnięcia — 
obniżają często ich trwałość. 
Pod znakiem zapytania należa­
łoby również postawić „urodę“  
pończoch. Największe błędy, to 
błysk, pasy, prążki, ubóstwo 
kolorów i nierówne szwy (w 
rezultacie tzw. obwarzanki, 
krzywe pięty itd.).

Centrala Odzieżowa — od­
biorca przemysłu wyjaśnia, 
że pierwszego gatunku poń­
czoch w ogóle nie otrzymu­
je do sprzedaży, procent dru­
giego spada z miesiąca ria mie­
siąc. Centrala stwierdza po­
nadto poważne braki w „uro­
dzie“  pończoch steelonowych.

Czy i jak opinię tę potwier­
dza produkcja?

Traci klient, traci fabryka, 
traci państwo

O kształtowaniu się jakości 
pończoch można sądzić ze sta­
tystyki, obejmującej procent 
poszczególnych gatunków poń­
czoch w stosunku do całej pro­
dukcji. Oto ona:

I gat. I I  gat. 
Rok 195! 1,3 proc. 36,4 proc.

1952 1,1 „  25,4
1953 1,8 „  14,3 „

Odpowiednio wzrósł gatunek 
trzeci i czwarty (na który han­
del nie przyjmuje nawet re­
klamacji). Pojawił się V gatu­
nek — brak.

W poszczególnych miesią­
cach roku bieżącego jakość 
kształtuje się następująco:

I gat. I I  gat. 
styczeń br. 1,2 proc. .18,0 proc. 
kwiecień „  2,2 „  14,8 „
sierpień „  0,9 „  11,2 „

Wydaje się, że statystyka ta 
jest może suchym, ale wystar­
czającym komentarzem do re­
klamacji rynku.

Kiepska jakość, zubożając 
rynek — niemniej sz;kód wy­
rządza fabrykom i ich Cen­
tralnemu Zarządowi, 70 m ilio­
nów zł strat z powodu niewy­
konania planu jakościowego 
utrudniło, a czasem wręcz 
uniemożliwiło fabrykom poń­
czoszniczym wykonanie pla­
nu wartościowego. Obniżenie 
zaś wartości wyprodukowanych 
przez ten przemysł, utrudnia 
całej gospodarce realizację pla­
nu akumulacji — tego źródła, 
które pozwala uruchamiać no­
we fabryki, osiedla mieszkanio­
we, szkoły i szpitale.

Reklamacja śladem książki 
zażaleń jest tym bardziej na­
gląca, że produkcja pończoch 
steelonowych, która stanowi już 
dziś 38 procent ogólnej produk­
cji pończoch — wzrasta w przy­
szłym roku do 49 procent. Że 
pończocha steelonowa, jej pię­
kność i trwałość każe podkre­
ślać wagę tego przemysłu.

Gdzie tkwią jego błędy?

Jakość —  jakoś to będzie
Ob. Olesiriska — szwaczka 

fabryki pończoszniczej im. Zu­
brzyckiego biedzi się, żeby 
dojść do porządku z piętą zszy­
wanej właśnie pończochy. Jed­
na strona jest dłuższa, druga 
krótsza. Naciągnie... jedna bę­
dzie szersza, druga wężsęa. 
Tak, czy inaczej — brak. Kto 
winien? Prawdopodobnie koto- 
niarz, który nie zwrócił uwagi 
na rozpiętość w grubości przę­
dzy. Ob. Olesińska stara się 
jakoś błąd wyrównać. Zeszy- 
waczka f-ki Jurczaka — Hubisz 
Barbara twierdzi, że chcąc usu­
nąć błąd w wadliwej partii to­
waru — miast 35 pończoch na 
godzinę — szyje 25 sztuk.

W jakim stopniu jej trud zo­
stanie doceniony, a niedbal­
stwo kotoniarza ocenione?

W żadnym.
W systemie płac przemysłu 

pończoszniczego sprawa jakości 
nie odgrywa żadnej roli.

Nie została oria uwzględnio­
na w płacy, czy premii pracow­
nika farbiarni, który ułat­
wia sobie pracę, farbując z re­
guły na dwa, najwyżej trzy ko­

lory — i wybierając najczę­
ściej jasny, niepożądany fiolet.

— Przy jasnym kolorze nie 
widać zaciągnięć — mówi maj­
ster farbiarni f-ki Jurczaka — 
tow. Styrcz. Teraz już wiemy, 
dlaczego najprawdopodobniej 
otrzymujemy w sklepach jasne, 
wpadające w fiolet pończochy, 
które podkreślają wady błysz­
czącej przędzy.

jeżeli kotoniarz nie zauważy 
nierównej głowicy, jeżeli jeden 
brzeg pończochy będzie dłuż­
szy, drugi krótszy, a szew 
skutkiem tego nierówny —- 
nieuwaga ta zemści się na 
klientce, ale nie na winowaj­
cy. Jeżeli cerowacżka, czy pra­
sowaczka zużyje maximum 
uwagi, by odnosząc się tro­
skliwie do delikatnej pończo­
chy nie spowodować tzw. za­
czepów (okoio 30 proc. wyro­
bów przemysłu pończosznicze­
go „chorych“  jest na zaciągnię­
cia, spowodowane wyłącznie 
przez swoich pracowników) — 
usiłowania jej nie znajdą odbi­
cia w wypłacie, którą podejmie 
następnego miesiąca.

Nie jest przypadkiem, że w 
systemie płac i premii przemy­
słu pończoszniczego sprawa ja ­
kości nie odgrywa żadnej roli. 
Sprawa jakości produkcji nie 
decydowała bowiem dotychczas
0 kierunku prac i rozwoju tego 
przemysłu.

Przemysł pończoszniczy ma 
niejeden argument na swą obro­
nę. M. in. uskarża się, że w 
ciągu ostatnich lat nie inwe­
stowano, nie budowano żad­
nych fabryk i urządzeń dla tej 
gałęzi przemysłu. To prawda.
1 prawdą jest, że lepiej, ład­
niej można by produkować na 
ultranowoczesnym sprzęcie, za­
instalowanym w szklanych ja­
snych halach (tego rodzaju 
perspektywa odbiega daleko od 
realiów starych fabryk, gnież­
dżących się na wąskich, łódz­
kich uliczkach). Ale przecież i 
w tych konkretnych, nie zawsze 
łatwych warunkach, nie czeka­
jąc na wielkie inwestycje — 
wiele jest jeszcze do zrobienia 
i poprawy. Wiele jest niewyko­
rzystanych dotąd możliwości.

Można i trzeba w walce o 
jakość uruchomić wszystkie 
maszyny — ringlesy, których 
system trójwodzikowy skraca 
trasę błędu. Istnieje możliwość 
przerobienia na ringlesy części 
starego parku maszynowego. I 
tu mimo, że przeróbka jest tru ­
dna, a ringlesy mniej wydajne, 
niż jednowodzikowe maszyny 
— nakład pracy wypłaci się so­
wicie wyższą gatunkowością 
produkcji.

Można wykazać więcej in i­
cjatywy w kierunku konserwa­
cji sprzętu, generalnych remon­
tów (niedokonywanych dotych­
czas), przerobienia, moderniza­
cji starego parku.

Można pomyśleć o skróce­
niu, usprawnieniu systemu 
przekazywania pończoch, by 
czynności te a także czynności

kontroli nie zwiększały ilości 
i tak groźnych zaczepów.

.Można z konsekwentną dy­
scypliną stosować obicia na 
stoły, odpowiednie urządzenia 
transportu, by zmniejszyć ilość 
zaciągnięć. Można by przypil­
nować, by w kloszach, specjal­
nie skonstruowanych dla na­
wilgocenia przędzy — była za­
wsze a nie tylko czasem — wo­
da. Nie trudno byłoby zatrud­
nić we wszystkich fabrykach 
manicurzystki, które pielęgnując 
paznokcie pracownic wykań- 
czalni — przysporzą produkcji 
wiele tysięcy ziotych dochodu.

Należałoby także bardziej 
energicznie walczyć o ulepsze­
nie, wzbogacanie, upiększanie 
przędzy w fabrykach pończo­
szniczych m. in. drogą uzyski­
wania większego skrętu przę­
dzy. (Nasza przędza ma nie 
więcej, aniżeli 300—400 me­
trów skrętu. Wymaganych jest 
700 — 1000 m).

Ażeby dokonać tych wysił­
ków, często niełatwych, po­
trzebny jest zdrowy kiimat tro­
ski, ambicji w stosunku do pro­
dukcji, którą przemysł oddaje 
konsumentowi.

Czy klimatu tego nie znaj­
dziemy w naszym pończoszni- 
ctwie?

K rem  „N ivea“
też coś znaczy

Trzeba przyznać, że w ostat­
nim okresie przemysł pończo­
szniczy dokonywuje pewnych 
starań o wzrost kultury w pro­
dukcji. bez której walka o wyż­
szą jakość jest nie do pomy­
ślenia. Pojawiły się w wykoń- 
czalni pudełka z kremem „N i­
vea“  (giadka ręka), obite ce­
ratą stoły i kosze, gdzienie­
gdzie nawet widać biały far­
tuch manicurzystki.

W laboratorium Centralnego 
Zarządu (mieści się w malej, 
ciemnej łazience) ofiarni pra­
cownicy, między nimi tow. Cyn- 
dier, pracują uparcie nad uzy­
skaniem matowej pończochy, "a 
dyr. fabryki im. Zubrzyckiego, 
tow. Sztrowajs—pokazując fan­
tazyjne ozdoby nowej pończochy 
steelonowej — objaśnia: „oto 
nasz glos w dyskusji przedzja- 
zdowej“ . Na poparcie tych stów 
demonstruje urozmaicone wzory 
nowych skarpet męskich, zas 
w fabryce im. Buczka chwalą 
się próbą mocnej i estetycznej 
skarpety, produkowanej z mie­
szanki steelonowej, wzmacnia­
nej na skręcarkach.

A więc rusza się i fakt, że 
produkcją niskiej jakości dale­
ko w socjalistycznej gospodarce 
się nie. zajadzie — wydaje się 
dla kierownictwa przemysłu 
pończoszniczego — oczywisty.

Jednakże nie wystarczą tu 
wysiłki przemysłu, nie rozwią­
że zagadnienia zmieniony sy­
stem premiowy, nie pomoże 
modernizacja parku maszyno­
wego — jeżeli nie zostanie 
spełniony pierwszy i podstawo­
wy warunek, zapewniający po-

wodzenie w walce o wysoką 
jakość pończosznictwa steelo- 
nowego.

W tej sprawie oddajemy z 
kolei gios ob. Marianowi Ma­
linowskiemu — kotoniarzowi 
f-ki pończoszniczej im. Jur­
czaka.

„Nie damy racfy 
bez Gorzowa“

Ob. Malinowski — kotoniarz 
f-ki Jurczaka śledzi właśnie 
pracę maszyny. Na 24 głowach 
kotonu powinny prząść się 24 
sztuki pończoch, przędzie się 
tylko 21. 3 sztuki odpadły z 
powodu obrywów.

Jest godzina 14.03. Tow. Ma­
linowski rozpoczął pracę o go­
dzinie 13-ej. W ciągu godziny 
trzy obrywy. Ażeby naciągnąć 
nową formę na trzy opróżnione 
głowice, musi kotoniarz stra­
cić 35 minut — czas potrzebny 
na wyprodukowanie 12 sztuk 
form — pói tuzina pończoch.

Przyczyna — to wata, plusz, 
zgrubienia — słowem zły ga­
tunek przędzy, produkowanej 
przez Gorzowskie Zakłady Włó­
kna Syntetycznego.

Zły gatunek daje poważny 
odpad. Około 15 procent przę­
dzy odpadkowej idzie na prze­
rób do innych przemysłów. 
Plusz, wata zatykają delikatne 
wodziki. I tak miast zużyć 200 
igieł w ciągu dwóch tygodni 
— kotoniarz zwraca się często 
o nowe igły po trzech dniach.

Zły gatunek przędzy nie wy­
czerpuje „lis ty  grzechów“ Go­
rzowa. Nierównomierność do­
staw, stale opóźnianie nie da­
ją koniecznego oddechu, nie 
zezwalają fabrykom pończo­
szniczym na odpowiednie przy­
gotowanie przędzy do produk­
cji, na niezbędne nawilgocenie 
surowca, które wzmacnia wló- 
kjenka steelonu. Zaś brak przę­
dzy zmusza nieraz do miesza­
nia produkcji jeleniogórskiej z 
gorzowską, które to małżeń­
stwo jest wysoce niepożąda­
nym mezaliansem.

Zarzuty wysunięte przez tow. 
Malinowskiego potwierdza ca­
ły przemysł pończoszniczy. Za­
rzuty poparte cyframi, faktami, 
statystyką.

Statystyka mówi o tym, że 
ilość obrywów, spowodowanych 
wyłącznie przez Gorzów wzro­
sła o 4 pary pończoch (na 8 
godzin pracy maszyny), co 
stanowi rocznie 26 milionów 
strat dla pończosznictwa.

Fabryka im. Buczka w ana­
lizie, badającej powstawanie 
błędów produkcji podaje, że 
„obniżenie gatunkowości poń­
czoch spowodowane jeśt przede 
wszystkim złą jakością przędzy 
gorzowskiej“ .

Czy i w jakim stopniu fa­
bryka im. Buczka ma rację?

By odpowiedzieć na to py­
tanie, należy przyjrzeć się b li­
żej pracy naszych wielkich za­
kładów włókna syntetycznego 
w Gorzowie.

/ w, skulska
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Kostka kostce nierówna
Na budowie prowadzonej 

przez Krakowskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budowlane w Ska­
winie, jest bar mleczny.

Bar ten otrzymuje z Krako­
wa masło w ćwierć kilogramo­
wych kostkach. Jak się jednak

mów ważyły tylko 2.344 gra­
my, to jest o 156 gramów 
mniej niż powinny ważyć.

Kierownik Oddziału Zaopa­
trzenia Robotniczego Krakow­
skiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego w Skawi-

okazało, kostki te nie zawierają nie twierdz5, iż masło przywo-
250 gramów, ale 235, 230 gra 
mów, a często nawet mniej

W dniu 17 listopada br. kie-

zi się z Krakowa w oryginal­
nym opakowaniu.

Nie wiem gdzie powstaje

Tydzień na arenie świata

rowniczka baru zwróciła się do j  nadużycie, w wyniku którego 
rady zakładowej z prośbą o j poszkodowany jest konsument, 
przysłanie komisji, w celu prze-jTrzeba to zbadać i zlikwidować 
ważenia masła. >jak najprędzej.

Po zważeniu 10 kostek oka­
zało się, że zamiast 2.500 gra-

Bezpieczeństwo pracy, a meble
Nasz Instytut Transportu | nieobecności. „Pech“  chciał, że 

Samochodowego w Warszawie j dyrektor wrócił z urlops. 
stara się, aby w warsztatach Wszedł do swego gabinetu za- 
i biurach panowały właściwe ] chwycony umeblowaniem. 1

CZESŁAW MAŚLANA 
Skawina

warunki bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy. Ale nie zawsze to 
od nas samych zależy...

Dn. 15.X. br. sprowadzono 
do gabinetu dyrektora, który 
w tym czasie był na urlopie, 
komplet mebli, składający się 
z biurka, okrągłego stolika, fo-1 Po dokładnych oględzinach 
tela i  ̂czterech krzeseł. Meble j okazało się, że krzesło było 
zakupione zostały w Centrali i spojone na tzw. czopy proste, 
Handlowej Przemysłu Drzew- j bez kleju i śrub do drzewa.

wszystko byłoby dobrze, gdyby 
dyrektor nie usiadł na jednym 
z nowych pięknych krzeseł. Bo 
gdy usiadł, krzesło się rozle­
ciało, a dyrektor znalazł się 
na szczątkach krzesła na podło­
dze.

nego — Biuro Wojewódzkie w 
Warszawie, odebrane w maga- 
z.ynie nr 5 przy ul. Nowogrodz­
kiej 31. Na załączonym rachun-

Gdzieniegdzie tylko ledwie od 
niechcenia maźnięto klejem.

Administracja instytutu wy-
ku ' widniała uwaga: „towar sla*a reklamację do CHPD i 

___ | czeka na odpowiedz i zamianę,wydano nieuszkodzony“ .
I rzeczywiście meble stały 

nieuszkodzone i zdobiły gabi­
net dyrektora w czasie jego

względnie naprawę mebli.

STEFAN LISEK 
Warszawa

Rocznica bezskutecznych starań
W Warszawskiej Fabryce Mo­

tocykli są pewne niedociągnię­
cia na odcinku zaopatrywania 
robotników w odzież i sprzęt 
ochronny gwarantowany umo­
wą zbiorową. Ubrania ochron­
ne, przewidziane umową na 
okres jednego roku, wskutek 
słabej jakości, już po 7—8 mie­
siącach nie nadają się do użyt­
ku. Podobnie krótką żywotność 
mają buty filcowe.

Nasz dział zaopatrzenia 
wskutek nieterminowego otrzy­
mywania przydziału odzieży 
ochronnej, lub nieotrzymania

jej z powodu chwilowego bra­
ku na rynku — opóźnia często 
zaoipatrzenie robotników nara­
żając ich zdrowie.

Oto np. od stycznia 1953 r. 
staramy się bezskutecznie o 
okulary ochronne, rękawice 
skórzane na kożuszku i płasz­
cze od deszczu. Toteż tzw. 
objeżdżacze motocykli pracują 
na powietrzu bez zabezpiecze­
nia, co zwłaszcza w porze je­
sienno-zimowej jest bardzo 
szkodliwe dla zdrowia.

KAZIMIERZ KOSCIELECKI
Warszawa

N ow e książki
Jerzy Korczak: Odcinek po- 1 Obrony Narodowej. Warszawa

łudniowy. Powieść na X-lecie 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Wyd. Ministerstwa Obrony Na­
rodowej, Warszawa 1953. Str. 
209. Nakład: 10.000 egz. Cena: 
zł. 8,60.

Stanisław Nałęcz: Nad Nysą 
1 Szpre^ą. Wyd. Ministerstwa

1953. Str. 105. Nakład: 10.000 
egz. Cena zł. 4.—

Tadeusz Bukowski: Nauka 
polska w służbie postępu. Wyd. 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej. Warszawa 1953 r. Str. 68. 
Cena: zł. 2.—

Kropki nad
BAJKI I BAJECZKI

•(6
9 9 ‘

Członek komisji do badania 
podręczników i książek w bi­
bliotekach szkolnych w stanie 
Indiana (USA) — pani White 
zażądała niedawno zakazania 
— jako propagandy komuni­
stycznej — baśni o angielskim 
bohaterze średniowiecznym Ro­
bin Hoodzie. Nie spoczęła jed­
nak po tym na laurach i  —

ostatnio — zażądała także wy­
cofania bajki o Czerwonym 
Kapturku.

Po tych dwu wyczynach 
niożna spodziewać się, że jed­
na po drugiej wszystkie bajecz­
ki zostaną w USA zakazane, z 
wyjątkiem oczywiście jednej. 
Tej o amerykańskiej wolności 
myśli i  słowa.

u.

„Piękny pałacyk w stylu ko 
lonialnym... najlepsze na świę­
cie tereny gry w golfa“  — tak 
oto korespondenci opisują sie­
lankowe warunki, w których 
odbywa się na Bermudach spot­
kanie szefów rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji. Ale 
na tym kończy się sielanka. A t­
mosferę polityczną oddaje t a- 
czej zachmurzone niebo, o któ­
rym również donoszą kores­
pondenci.

Chm ury nad Berm udami
Przed konferencją prasa a- 

merykańska nie ukrywała, że 
głównym celem Waszyngtonu 
jest spowodowanie szybszej roz­
budowy zachodnio - niemieckie­
go Wehrmachtu, wymuszenie 
ratyfikacji układu o „arm ii eu­
ropejskiej“  przez Francję. Jed­
nocześnie spotkanie trzech na 
Bermudach zastąpić miało kon­
ferencję czterech albo pięciu 
mocarstw z udziałem ZSRR i 
Chin. M iały więc Bermudy słu­
żyć waszyngtońskiej polityce 
niedopuszczenia do rokowań, 
miały uosabiać politykę konty­
nuowania i zaostrzania napię­
cia międzynarodowego.

Ale w trakcie przygotowań 
do tego spotkania sprzeczności 
między jego uczestnikami nie 
ucichły, lecz wręcz przeciwnie 
— gromadziły się i wybuchały 
coraz głośniej. Tak np. londyń­
ski korespondent amerykańskiej 
agencji „United Press“  dono­
sił, że Anglia zamierza wysu­
nąć poważne zastrzeżenia wo­
bec polityki USA na Dalekim 
Wschodzie i z całą ostrością 
wywlec swe gorzkie pretensje 
przeciwko amerykańskim wy­
siłkom bezceremonialnego wy­
pierania wpływów brytyjskich 
na Bliskim Wschodzie i w stre­
fie Pacyfiku.
' Ze strony Francji przygryw­
ką do Bermudów była pamięt­
na debata w Zgromadzeniu Na­
rodowym; wykazała ona, że wy­
stąpienie z jawnym poparciem 
„arm ii europejskiej“ spowodo­
wałoby — wobec ogólnego 
sprzeciwu — niechybny upadek 
rządu francuskiego.

Do tego dodajmy rozlegające 
się zewsząd żądanie zwołania 
konferencji czterech i wynikają­
ca stąd nawet w niektórych ko­
lach burżuazyjnych niechęć do 
spotkania na Bermudach, która 
znalazła mocne odzwierciedle­
nie w prasie zachodnio-europej­
skiej.

Chwytając się przysłowiowej 
brzytwy, politycy zachodni usi­
łowali usprawiedliwić separaty­
styczne spotkanie bermudzkie 
kłamstwami na temat rzekome­
go oporu ZSRR wobec konfe­
rencji czterech mocarstw. O- 
statnia nota radziecka, propo­
nująca konferencję czterech mo­
carstw w Berlinie, zadała druz­
gocący cios wszelkim tego ro­
dzaju wykrętom i zdemaskowa­
ła ich autorów. Prasa krajów 
zachodnio - europejskich repre­
zentująca najszersze odłamy 
opinii publicznej z uznaniem i 
zadowoleniem przyjęła notę ra­
dziecką.

Dlaczego p. Dulłes
jest rozczarowany?

Przyjęcie noty radzieckiej by­
ło tak powszechnie i zdecydo­
wanie przychylne, że stało s;ę

3. Starec

rzeczą nie do pomyślenia, by 
koła oficjalne Anglii i Francji 
mogły zareagować inaczej. Nie­
przypadkowo depesza londyń­
skiego korespondenta „United 
Press“  sformułowana jest w ła­
śnie w następujący sposób: 
„Dając wyraz zdecydowanie op­
tymistycznej reakcji całej Eu­
ropy zachodniej, rzecznik bry­
tyjskiego MSZ powitał zgodę 
Rosji na udział w konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych“ . Również rzecznik fran­
cuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył: „Je­
steśmy gotowi zaakceptować 
spotkanie czterech mocarstw. 
Jesteśmy gotowi domagać się 
tego bez zastrzeżeń na Bermu­
dach“ .

W kołach rządowych USA 
nota radziecka — mówiąc sło­
wami „Washington Post“ —„po­
działała jak bomba“ . Na 
przekór zdrowemu rozsądko­
wi i w przeciwieństwie 
do stanowiska burżuazyjnych 
polityków w Europie zachod­
niej, departament stanu USA 
pozwoli! sobie ocenić notę ra­
dziecką jako „rozczarowującą“ . 
Tyle w tym prawdy, że panow'e 
z Waszyngtonu są rzeczywiście 
rozczarowani — z powodu no­
wego niepowodzenia strategii 
zimnej wojny. Dziennik „New 
York Times“  przyznaje, że „ne­
gatywna deklaracja departa­
mentu stanu na temat noty ra­
dzieckiej ostro kontrastuje z 
przychylną , reakcją, jaką wy­
wołała nota w Londynie i  Pa­
ryżu“ . Waszyngton ubolewa 
szczególnie nad kiepskimi szan­
sami „arm ii europejskiej“ , to­
też nieprzypadkowo sekretarz 
stanu USA Duiles mówił o ko­
nieczności „zaznajomienia sie 
z punktem widzenia kanclerza 
Adcnauęra“ . Tutaj znalazł o- 
czywiście bratnią duszę. Z nie­
wątpliwą szczerością Adenauer 
da! wyraz „zaniepokojeniu z po­
wodu obecnej sytuacji między­
narodowej".

Mniej wyrozumienia dla 
swych przeżyć duchowych znaj­
duje sekretarz stanu USA w in­
nych krajach zachodniej Euro­
py. W artvkule pod ironicznym 
tytułem „Duiles rozczarowany“  
dziennik „News Chronicie“  
stwierdza, że „najbardziej roz­
czarowujące“  jest właśnie sta­
nowisko USA. W artykule pt. 
„Znów Duiles" labourzystowski 
„D a ily  Herald“  pisze: „Duiles 
nie chce nawet potwierdzić, że 
Amerykanie pragną konferować 
z Rosjanami. Na Bermudach 
trzeba będzie mówić otwarcie. 
Naród brytyjski pragnie konfe­
rencji i życzy sobie aby zakoń­
czyła się ona pomyślnie".

Prawicowy dziennik francu­
ski „Paris Presse“  pisze: „A- 
rnerykanie wybierali się na B e r­
mudy z uczuciem, że cztero­
stronne rozmowy zostały już 
wykluczone i odpowiednio do 
tego przygotowali swój plan... 
Różnice zdań w tej sprawie nie 
mogą nie zostać uwypuklone. 
Ze wszystkich stron podnoszą 
się glosy zalecające odroczenie 
remilitaryzacji Niemiec“ .

Wreszcie nawet „New York 
Herald Tribune“  musiał stwier­
dzić: „Nowa sytuacja stworzo­
na przez nową notę rosyjską, 
najprawdopodobniej zmieni cały 
charakter konferencji bermudz 
kiej".

Sprawa,
która musi dominować

Chcąc nie chcąc, inicjatorzy 
spotkania na Bermudach nie 
mogą zapobiec temu, by na 
pierwszym pianie stanęła sp-a- 
wa konferencji czterech, spra­
wa rokowań o pokojowe roz­
wiązanie międzynarodowych 
spraw spornych.

Jakie będzie w tej sprawie 
stanowisko amerykańskie, nie 
trudno odgadnąć. Wystarczy 
zacytować dwa inspirowane ko­
mentarze czołowych agencji. W 
sformułowaniu „United Press“ 
znaczy to, że konferencja ber- 
mudzka będzie musiała „znaleźć 
sposób p r z e c i w  s t a w i  e- 
n ia s i  ę ostatniemu niespo­
dziewanemu posunięciu rosyj­
skiemu". A jakby na uzupełnie­
nie, „Associated Press“  głosi, 
że „ problem konferencji czte­
rech będzie polegał na u s t a ­
l e n i u  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  za  n i e m o ż n o ś ć  o- 
s i ę g n i ę c i a  p o r o z u m i e -  
n i a". Mówiąc ludzkim języ­
kiem. Amerykanie mają zamiar 
w dalszym ciągu sabotować 
sprawę rokowań, szukając, jed­
nocześnie sposobu bv z góry 
przerzucić odpowiedzialność za 
to na stronę przeciwną...

Tak wyglądają z bliska poko­
jowe frazesy i metody działania 
rozczarowanych gentlemenów z 
departamentu stanu. Metody te 
w ostatnim czasie coraz rza­
dziej osiągają jednak swój cel. 
Jeśli zaś chodzi o samo spot­
kanie na Bermudach, można 
już teraz stwierdzić pewne fak­
ty nie podlegające kwestii.

Miaia to być manifestacja 
„jedności zachodu“  — tymcza­
sem, już przed spotkaniem, po­
szczególni partnerzy przycho­
dzą z jawnie odmiennym sta­
nowiskiem w zasadniczych 
sprawach.

Dużo trudu włożył Wa­
szyngton w próby ignorowania 
i ominięcia podstawowego pro­
blemu — rokowań o odpręże­
nie międzynarodowe. Na Ber­
mudach zagadnienie to będzie 
jednak dominowało wbrew wy­
siłkom W'aszvngtoriu; silniej­
szy jest bowiem napór woli
narodów, które z całą mocą
domagają się rokowań, które 
popierają radziecką politykę 
porozumienia wielkich mo­
carstw, odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej.

Po wywiadzie Ho Szi-mina

Poważnym wkładem w wal­
kę ■ o zlikwidowanie ognisk 
wojny, o odprężenie między­
narodowe — jest wywiad pre­
zydenta Ho Szi-mina. Oświad­
czenie Ho Szi-mina, że rząd 
Demokratycznej Republiki Wiet-

namu gotów jest podjąć 
rokowania z Francją w spra­
wie zakończenia wojny w In ­
dochinach — spotkało się z 
gorącym przyjęciem we wszyst­
kich kolach społeczeństwa fran­
cuskiego, za wyjątkiem zniko­
mej garstki łudzi czerpiących 
zyski z tej wojny. Zgodnie z 
podsumowaniem brytyjskiej a- 
gencji Reutera, prawie wszyst­
kie dzienniki francuskie „ zga­
dzają się, że rząd francuski 
powinien uchwycić się tego o- 
świadczenia". „La Croix“ 
stwierdza: „Wojna indochińska 
powodująca śmierć tylu ludzi, 
powodująca ruinę naszej go­
spodarki i naszego bezpieczeń­
stwa trwała już zbyt długo. 
Nie wolno zaniedbać żadnego 
środka, który mógłby położyć 
kres tej wojnie".

Wywiad Ho Szi-mina i re­
akcja opinii francuskiej wywo­
łały oczywiście istny popłoch 
wśród marionetek Francji i 
USA na okupowanych terenach 
Indochin, oraz istny, paroksyzm 
zdenerwowania i wściekłości 
w Waszyngtonie. „Departa 
mant stanu jest zdania — pi­
sze „Washington Post“  — że 
rozejm w Indochinach nie jest 
możliwy". A jeśli chcemy wie­
dzieć dlaczego, wyjaśnia nam 
to w korespondencji z Saigonu 
Joseph Alsop na łamach „New 
York Heraid Tribune“ . „Fran­
cuzi prowadzą obecnie naszą 
wojnę w Azji — pisze Alsop 
jest to nasza wojna w najgłęb­
szym zrozumieniu interesów 
amerykańskich“ ... (czyli impe­
rialistów USA — red.).

Dla „ratowania sytuacji“ 
waszyngtońscy generałowie i 
politycy usiłują, łudzić burżua- 
zję francuską widokami no­
wych militarnych ofensyw w 
Wietnamie. Na co nie bez gorz­
kiej ironii odpowiada paryski 
„Combat“ : „Ileż trzeba opera­
cji „Mewa" czy „ Kator“  (nie­
fortunnych ofensyw przedsię­
branych przez francuskich ko­
lonizatorów przy amerykań­
skiej pomocy), aby stwierdzili 
oni, że armia wietnamska jest 
nietknięta, a nasz korpus eks­
pedycyjny drepce na miejscu 
na polach ryżowych Tonki- 
nu?

Paryski „Monde“  stwierdza: 
„Jeśli delegaci francuscy na 
Bermudach chcą brać pod u- 
wagę opinię swego kraju, to 
po wywiadzie Ho Szi-mina nie 
mogą spoglądać na wojnę in- 
dochińską oczyma Waszyngto­
na?“

Pokojowego zakończenia 
wojny w Indochinach domaga 
się nie tylko opinia francuska 
i opinia krajów azjatyckich; 
domaga się go jak najkategó- 
ryczniej opinia publiczna całe­
go świata, co znalazło wyraz 
w uchwałach ostatniej sesji 
Światowej Rady Pokoju. Rów­
nież realny układ sil na fron­
tach Indochin nié odpowiada 
zbożnym życzeniom imperiali­
stów USA.

Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że sprawa ta nie uła­
tw i zadania ministrom konfe­
rujących w pięknym pałacyku 
na Bermudach.

W S T O L I C Y

Pierwsza koparka uniwersalna 
krajowej produkcji 

rozpocznie pracę 11 bm.
(Obsł. w ł.). Wykonanie pro­

totypu nowoczesnej koparki u 
niwersalnej, według dokumeri 
tacji radzieckiej, powierzono za 
łodze Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysło 
wych im. L. Waryńskiego 
Koparka ta będzie miaja moc 
80 KM. Wydajność jej będz:e 
wynosiła 60—75 metrów sze 
ściennych ziemi na godzinę

Według harmonogramów ro 
bot, koparka miała być gotowa 
na 15 grudnia br. Ale załoga 
Zakładów im. L. Waryńskie 
go, na cześć l i  Zjazdu PZPR, 
postanowiła termin ten skrócić 
o 4 dni. Kierownik budowy i 
montażu koparki inż. Henryk 
Falkowski zapewnia, żekepar

ka będzie mogła rozpocząć pra­
ce próbne przy wykopach już 
1 i grudnia br.

Obecnie przy koparce trwają 
końcowe roboty montażowe. 
Załoga Zakładów im. L. Wa­
ryńskiego wykona w przysz­
łym roku pierwszą serię kopa­
rek uniwersalnych w ilości 25 
sztuk.

Należy podkreślić, że wyko­
nany prototyp pierwszej w kra­
ju koparki uniwersalnej jest 
wspaniałym zwycięstwem na­
szych robotników i inżynierów, 
jest jednym z poważnych suk­
cesów naszego przemysłu ma­
szynowego w 1953 roku.

(w )

2 tysiące nowych artykułów 
na targach zimowych w CDT

Centralny Dom Towarowy 
przygotowuje się do targów zi­
mowych, które otwarte zostaną 
w najbliższych dniach. W okre­
sie tym asortyment towarowy 
powiększy się o 2 tysiące no­
wych artykułów. Dotyczy to 
zwłaszcza konfekcji damskiej 
bielizny męskiej i dziecięcej. 
Nowe modele pojawią się na 
półkach działu galanterii skó­
rzanej. począwszy od pasków 
do zegarków — do teczek i wa­
lizek. Działy odzieżowe i tek­
stylne otrzymają bogaty wy­
bór ubrań, jesionek, a także 
różnych materiatów bawetnia- 
nych i wełnianych. Niewątnii- 
wie zainteresują kupujących no­
we modele obuwia które u ka 
żą się wkrótce w sprzedaży.

Gospodynie warszawskie 
znajdą w stoiskach z artyknłi

zwiększone ilości poszukiwa­
nych na rynku garnków, patelni 
i innych artykułów Przygoto­
wywany jest także duży wybór 
sznurów do prądu elektryczne­
go, wtyczek, żelazek elektrycz­
nych i nowych estetycznych ży­
randoli.

Atrakcją będzie uruchomie­
nie w CDT stoiska z modelami 
odzieży damskiej, która nie jest 
produkowana masowo.

W okresie wzmożonego ru­
chu przed Nowym Rokiem czyn­
ne będzie stoisko z podarkami, 
w których można będzie nabyć 
paczki z wyrobami perfumeryj­
nymi i kosmetycznymi, z galan­
terią bieiiźnianą, skórzaną itp. 
Ponadto na życzenie klientów 
obsługa z tego stoiska przygo­
towywać będzie natychmiast 
specjalne paczki według żądań

mi gospodarstwa domowego kupujących. (PAP)

Z Critlralneqo Ośrodka Sxkolrnia Parfyjneqo PZPR
W ramach cyklu odczytów 

noświęconych uchwałom IX
Plenum KC PZPR odbędzie się 
w sali PKPG (Plac Trzech 
Krzyży) w niedzielę rln 6 bm 
o godz. II-te j odczyt tow I 
Tepichta na temat: „Sojusz • 
spójnia z masami chłopstwa

pracującego w świetle wytycz­
nych IX Plenum KC PZPR“ .

Do wstępu na powyższy od­
czyt uprawniają abonamenty 
wydane uczestnikom cyklów 
odczytów z historii KPZR. h i­
storii polskiego ruchu robotni­
czego, ekonomii politycznej i 
materializmu dialektycznego.

Wyniki konkursu zamkniętego na muzykę kameralną 
i estradowg

D n ia  19 lis to p a d a  1953 r .  J u ry  
K o n k u rs u  z a m k n ię te g o  na M u z y ­
kę  E s tra d o w ą  p rz y z n a ło  n a g ro d y  l i ­
tw o ro m  n a s tę p u ją c y c h  k o m p o z y to ­
ró w :

I  N a g ro d a  w  k w o c ie  4.000 z ł n ie  
zosta ła  p rzyzna n a .

P ięć  I I  N a g ró d  w  w ysoko śc i 3.000 
z ł o trz y m a li w  n a s tę p u ją c e j k o le j­
n o śc i: K A Z IM IE R Z  S E R O C K I za U- 
tw ó r  n a  fo r te p ia n  — M in ia tu r y  ta ­
neczne ; P IO T R  P E R K O W S K I za u - 
tw ó r  n a  s k rz y p c e  i  fo r te p ia n  poś­
w ię c o n y  K a ro lo w i S z y m a n o w s k ie ­
m u : T A D E U S Z  B A IR D  za u tw ó r  — 
D w a  K a p ry s y  na  k 1 a r n e t i fo r te p ia n ; 
H E N R Y K  J A B Ł O Ń S K I za u tw ó r  —

S o n a tin a  na  w io lo n c z e lę  so lo ; T A ­
D E U S Z  P A C IO R K IE W IC Z  za u tw ó r  
— S o n a tin a  na fa g o t i  fo r te p ia n .

D w ie  I I I  n a g ro d y  w  w ysoko śc i 
’ .000 z ł o t rz y m a li:  W Ł A D Y S Ł A W  

S Z P IL M A N  za tr z y  u tw o ry  n a  fo r ­
te p ia n : M airsz g ro te s k o w y . K o ły ­
sanka. E tiu d a ; T O M A S Z  K IE S E - 
W E T T E R  za tr z y  m a z u rk i na fo r ­
te p ia n .

D w a  w y ró ż n ie n ia  w  w ysoko śc i 
1.000 z ł o t rz y m a li:  T A D E U S Z  S ŻE ­
L IG O W S K I za S onatę  na f le t  i fo r ­
te p ia n ; A N N A  M A R IA  K L E C H - 
N IO W S K A  za p ieśń  e s tra d ow ą  „M o ­
rze “ .

N a  p ó łce  z k s ią ż k a  m i

Powieść o wielkiej bitwie chłopskiej
Bogusław Kogut: „Zbuntowani“ . Czytelnik, Warszawa 1953. 

Str. 310.
Mamy więc nową i niewąt­

pliwie cenną pozycję w litera­
turze „wiejskiej“ .

Fakt, że wieś zajmuje w na­
szej literaturze niezmiernie 
ważne miejsce, tłumaczy się 
tym, że tu szczególnie najeżo­
na trudnościami jest droga roz­
woju świadomości ludzkiej. Tu 
też szczególną drastyczność ma­
ją procesy społeczne, bardziej

musiały masy chłopstwa pra­
cującego. Krwawa i bolesna 
jest szkoła świadomości poli­
tycznej mas pracujących, cięż­
ki i długotrwały jest proces 
wyzwalania się z niewoli fa ł­
szywych proroków, z niewoli 
obcych i wrogich ideologii.

Ale też krwawa ta szkoła i 
ciężki szlak dojrzewania poli­
tycznego, prowadzący do soju-

ziożone, bardziej obciążone I szu robotniczo - chłopskiego dla
przygniatającą przeszłością ani­
żeli współczesne im procesy 
społeczne miasta. Sprawa wsi

wałki o nowe życie — to jeden 
z najbardziej pasjonujących te­
matów, do których chętnie, się-

była centralną sprawą naszych j gali i sięgać będą pisarze re- 
dziejów w okresie powstań na- ] wolucyjni i postępowi, 
rodowych, w okresie rozwoju j Sięgnął też do tego tematu 
kapitalizmu u nas. Była na- j Bogusław Kogut, 
stępnie jednym z centralnych i „Zbuntowani“  — jak już mó- 
zagadnień okresu walk politycz- i wiliśmy — to dobra powieść, 
nych proletariatu. I — rzecz Oddaje ona w sposób artystycz-
jasna — przyciągała i przycią­
ga uwagę twórców zarówno 
swą wagą jak i swą złożono­
ścią.

Rozstrzygnięcie w kwestii 
chłopskiej zapadło kilkadziesiąt 
łat temu: tylko zwycięska kla­
sa robotnicza mogła postawić 
przed sobą zadanie dokonania 
rewolucyjnych przemian w lo­
sach mas chłopskich — w ich 
życiu politycznym, material­
nym, kulturalnym. Tylko klasa 
robotnicza, która „dla wyzwole­
nia siebie wyzwolić musi 
wszystkich uciskanych i wyzy­
skiwanych“  mogła rozbić i_ roz­
biła feudalne kajdany, którymi 
chłopi pracujący przykuci byli 
do nędzy i ciemnoty.

Wyroki historii odczytują ba­
rykady. Setki walk stoczyć mu­
siała klasa robotnicza, stoczyć

nie ładny, niekiedy piękny, tra­
giczne szamotanie się biedoty 
wiejskiej z krwawą dyktaturą 
nędzy rządów sanacyjnych, o- 
padanie złudzeń i zaślepienia 
ludzi, karmionych od dziesiąt­
ków łat kłamstwem, płynącym 
z burżuazyjnych gazet, ambon, 
szkół — zewsząd.

Tematem powieści są walki 
chłopskie w Ropczyckiem w 
1933 roku. Było to jedno z naj­
większych powstań chłopskich. I by upiekli w ognisku kartofle. 
Objęło ono teren zamieszkały j które przyniosła ze sobą. Gdy

krwawa droga, po której szło 
dojrzewanie rewolucyjnej świa­
domości chłopów pracujących, 
cementował się bojowy sojusz 
rewolucyjny klasy robotniczej 
i mas chłopskich.

Gruntem, na którym walki 
te bezpośrednio wyrosły, była 
straszliwa nędza, na jaką ska­
zana była większość mas chłop­
skich. Upiorne jest wspomnie­
nie tamtych czasów codzienne­
go, dosłownego głodu — i Bo­
gusław Kogut potrafił nędzę tę 
pokazać w całej jej potwornej 
nagości. Bezrolny Józefiak po­
pełnia samobójstwo tuż po tym, 
gdy w nocy dwoje jego dzieci

się walka codzienna w tych po- , dały powoli, jak uschnięte liścić 
nurych czasach przednówka | złudzenia do kierownictwa wi-
1933 roku.

Ale głównym bohaterem po­
wieści nie jest przedstawiciel 
tej najskrajniejszej, a jakże 
rozpowszechnionej nędzy wsi. 
Jest nim chłop, który dopiero 
toczy się — nieuniknienie — 
w dói. Michał Bogusz ma jesz­
cze na przednówku trochę .mą­
ki, trochę kartofli. Ziemi 
wprawdzie nie posiada wiele, 
ale furmani swoją parą koni. 
Toteż granica między nim a 
kułakiem Bochenkiem nie jest 
zasypana kolcami walki klaso­
wej. Gdy go poznajemy na po­
czątku powieści, wyjeżdża wła-

tosowego SL, odpadały uprze­
dzenia do komunistów, którzy 
okazali się jedynymi konse­
kwentnymi bojownikami sprawy 
robotniczo - chłopskiej. Michał 
Bogusz dojrzewał, rósł na 
wspaniałego dowódcę chłop­
skiego.

Najpoważniejszym osiągnię­
ciem Bogusława Koguta jest 
bodaj to, że surową prawdę 
krwawych walk klasowych tego 
okresu dał na tle ludzi szamo­
cących się z własną niedojrza­
łością polityczną, ale uczynił 
to tak, że Bogusz bynajmniej 
nie jest „przedstawicielem“ , ale

śnie z namowy Bochenka po | Boguszem, Michałem Boguszem 
konfesjonał do' Tarnowa. W j po prostu, _ Ukazał też Kogut
drodze pada chora klacz — pa­
da filar dotychczasowego Bo-

umiera z głodu. „Za trumną i gńszowego „dobrobytu", 
samobójcy, który jest z góry j Nieprędko Bogusz znajduje 
potępiony i bez sądu boskiego | drogę do biedoty, do tych, któ-
diablu oddany, który nawet na 
cmentarz wpuszczony nie bę­
dzie“  — idzie jednak tłum nę­
dzarzy, którzy czuli, że „Józe­
fiaka nie diabeł opętał, lecz nę­
dza zagryzła“ .

Józefiaka nędza zabiła — w 
innych zabija ona człowieczeń­
stwo. Jest w powieści scena, przy 
pominająca upiorne tamte czasy 
bodaj silniej aniżeli śmierć Jó­
zefiaka. Dwaj młodzi chłopcy 
pasący krowy rozpalają ogni­
sko. Zbliża się do nich biedniacz- 
ka Rydzkowa i namawia ich,

rym w oczy zagląda los Józe­
fiaka. Broni się zaciekle przed 
świadomością, że z nimi wła-

bogactwo duchowe i piękno lu 
dzi wsi polskiej, na tle pełnego 
uroku pejzażu ziemi podkarpa­
ckiej.

Nad niektórymi elementa­
mi powieści należy się kry­
tycznie zastanowić. Budzi 
pewne wątpliwości tło społecz­
ne walk tego okresu. W „Zbun-

przez 1.500.000 chłopów. Pło­
mień powstania ogarnął kilka­
naście powiatów, w toku walk 
zginęło ponad stu chłopów, k il­
ka tysięcy było rannych. Po 
zduszeniu powstania zapełniły 
się wiezienia Tarnowa, Rzeszo­
wa, Łańcuta i dziesiątków in­
nych miast małopolskich. Oto

po upieczone już kartofle chłop 
cy wyciągają ręce, słyszą 
wściekły wrzask Rydzkowej: 
„Nie rusz!... Kmiecie syny, psia- 
mać, dziadowskie ziemniaki by 
jedli“ . Rydzkowa nie pozwala 
chłopcom zabrać sobie kęsa 
kartofla — właśnie o jeden kęs, 
o jeden — dwa kartofle toczyła

sme związany jest jego los, j tdwanvch« front vvaiki klasowej 
związana jest jego przyszłość, i 5iega pomied biedotaJ 
I choc nienawidzi z całej duszy , j ¿redniakami z jed
krwawej dyktatury rządów sa­
nacyjnych, ociąga się długo, 
gdy chłopi udają się z kłoni­
cami do Kozienic. (Historycznie 
chodzi o Kozodrzę, gdzie z koń­
cem maja 1933 roku chłopi 
przegnali sanacyjnych egzeku-

nej strony, a aparatem rządu 
sanacyjnego i kułakami (z 
prawicowym kierownictwem SL 
włącznie) z drugiej strony. Jak 
wiadomo, głównym hasłem ko­
munistów na wsi w całym okre­
sie międzywojennym było „zie-

torów. Kozodrzy groziła pacyfi mia pańska dla chłopów bez 
kacja, toteż okoliczne wsie po- wykupu“ . Likwidacja pozosta- 
spieszyły na pomoc. Pod Ko- fości feudalnych na wsi — o- 
zodrzą powstał wojenny wie- l znaczała przede wszystkim li- 
lotysięczny obóz chłopski. Prze- - - - -
rażeni władcy sanacyjni wysia-. 
li do Kozodrzy wicewojewodę 
krakowskiego i posłów SL, by 
obietnicami uspokoili wzburzo­
nych chłopów).

Bogusz waha! się, gdy chłopi 
szli na odsiecz Kozienicom — 
ale poszedł. 1 w toku walk opa-

kwidację pająka dworskiego, 
zaspokojenie straszliwego gło­
du ziemi na wsi. Rola dworów 
w państwie burżuazyjno - ob­
szaru ¡czym tego okresu była 
duża — dwór był głównym 
wrogiem na wsi. Kogut nie u- 
względnil w „Zbuntowanych“ 
tej cechy okresu.

Za nieudany artystycznie u- 
ważać należy fabularny wątek 
miłosny komunisty Jana Duka­
ta z kułacką córką Matusików- 
ną. Nie z powodu „mezaliansu 
klasowego“  bynajmniej, ale 
dlatego, że ten dojrzały poli­
tycznie i bojowy komunista w 
powieści nie zdobywa się na 
to samo poczucie odjjowiedzial- 
ności w życiu osobistym. Wy­
daje swą .umiłowaną, na pa­
stwę kułackiej rodziny. Dla­
czego? Czy komunisty Duka­
ta—oprócz politycznej mądrości 
— nic nie różni o-d innych? Czy 
nie ma dość śmiałości i zdecy­
dowania, aby wziąć na siebie 
odpowiedzialność za los dziew­
czyny, z którą jest związany? 
Kazia Matusikówna . popełnia 
samobójstwo — i za to samo­
bójstwo czynimy z przykrością 
odpowiedzialnym także Jana 
Dukata, komunistę w sprawach 
politycznych, pozbawionego jed. 
nak przez autora komunistycz­
nej mentalności, zdecydowania, 
odwagi w. sprawach osobistych.

Za nieudane artystycznie u- 
ważąć też należy niektóre sceny 
oglądane oczyma dzieci Micha­
ła Bogusza. Widzą więcej, ani­
żeli pozwala ich wiek, mówią 
inaczej, aniżeli mogłyby mówić.

Natomiast głębokie wrażenie 
pozostawiają stronice malujące 
życie^ wsi tego okresu, kolo- 
rowość opisów wsi podkarpac­
kiej, wierne, a piękne kształto­
wanie losów ludzkich, prawdzi­
we, kształtowanie losów swych 
bohaterów, a przede wszystkim 
ukazanie bogactwa i złożoności 
sylwetki głównego bohatera — 
Michała Bogusza. Mimo wszy­
stkie swe usterki zajmują 
„Zbuntowani“  jedno z czoło­
wych miejsc w pozycjach lite­
rackich ostatniego roku.

R. JURYS

T E A T R Y

A te n e u m  — O s ta tn i — g. 19 Po*
s k i — H o rs z ty ń s k i — g 18.30 Ka 
m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i lu d z ie  
g. 19 N a ro d o w y  — R zeczpospolita  
zap łac i — g. 19 N o w y  -  S padko  
b ie rc y  pana R a b o u rd in  — g 19 
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z ­
n y  g .  ig P ow szechny — C h i ru rę  
— g. 19 S y re n a  — Na naszym  po­
d w ó rk u  — g 19 15 W spó łczesny -  
D rog a  do C zarno lasu  — g 18 30 
D o m u  W o jska  P o lsk ie g o  — Zag łada 
e s k a d ry  — g 19 S a ty ry k ó w  — M l

M a rli W 'tw iósk1e1 d t F lo re k  *  
ta m te j s z k o ły .  16.10 ..W in ie n  i ma** 
-  pog red  N a rcyza  K a z lm ie rc z a k a , 
16 20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  17 00 „ T  
’ ve la  Z c RR“  i? 30 S p raw o zd an ie  
d źw ię ko w e  z procesu w  Szcze­
c in ie . 18 00 M ik ro fo n e m  po k ra ­
ju . 18 15 K o n c e r t p o p u la rn y  18 45 
A u d y c ja  lite ra c k a . 19 05 ..Na m u ­
zyczne j, fa l i “  19 35 ..K o re sp o n ­
d en c i s p o rto w i donoszą“ . 19 45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20 28 W iado ­
m ości s p o rto w e  20 38 López W ią ­
zanka  z o p t. „A n d a lu z ja “ . 20.45 K o n -

n ię te rs tw o  S a ty ry  — %. 19.30 L a ik a  j c.e r t K ra k o w s k ie g o  C hó ru  1 O rk i
— S m o k w  N ie s w a ro w ie  — g. 17,

K I N A
'M o s k w a  — T a je m n ic a  l in i i  o k rę ­

to w e j -  g. 14, 18. 18. 20 P a lla d iu m
— S z k a r ła tn y  k w ia tu s z e k  — g H 
16. 18. H o n o r t s ław a  -  g 20. P raha
— T a je m n ic a  l in i i  o k rę to w e j — e 
14, 16, 18 20 Ś ląsk  — DziS o wpó* 
do 11 -  g. 14. 16, 18. 29 A t la n t ic —
D ru ż y n a  — g 14, 18. 13 20 P o lon ia
— W im ię  życ ia  — g. 14, 16. 18. 20
S to lic a  — R e w izo r — g 14 30 17 13 
V0 W —Z  — Z a g u b io n e  m e lo d ie  - 
g. 14. 16 18 20 t M a j — Dusze
cz a rn y c h  -  g 14, t6, 18. 20 O chota
— P'->d tu re c k im  la rz m e m  -  g 13 45
16, 18 15. 20 30 S yre na  — S praw a d< 
z a ła tw ie n ia  — g 14, 16, t8, 20 Tę 
cza — U c z n io w s k i re\»Hr —. g 14 16 
13 20 L o tn ik  — C h ło p c y  znad
K ra n ic h s e e  — g 1?. 19 O lsz tyn  —
T a k s ó w k a  n r  3836 — g 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — O dzvskane  d z iec ińs tw * . ___

P rzegląd  s p o r to w y  2/53. H u tn ic y  j ifi 00 P ieśn i w w y k  C h ó ru  PR pod 
znad Ł a b y  — g 12 P a lla d iu m  ~  l y r  Jerzego K o ła c z k o w s k ie g o  16 20 
D zieci z je d n e g o  p o d w ó rk a  -  g 12 | u tw  M odesta
P raha  — D z iew czę ta  z b a le tu  — g s

> try  pod d y r  Jerzego G e rta  21.25 
K rz e w  *p ie w a ią c y “  poe m a t W a n ­

d y  K a rc z e w s k ie j 21 45 M u zyka  ta ­
neczna. 22 25 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h , 23.10 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  n  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  7 50. 14 00. W iado ­
mości 5 05 6.30, 7.55, 17 00, 21,00 23.50.

5 10 A u d y c ja  d la  w s i, 5 20 K o n c e rt. 
1 00 G im n a s ty k a . 6 10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 6 is M u z y k a  6.50 M u zvka  
lud o w a . 7.20 M u zyka . 8 00 K o n c e rt, 
153 P rze rw a  14 10 D la k la s  I -  TI 
■audycja s ło w n o -m u zyczn a  „ 2  p io - 
•enka les t nam  w eso ło “  14 30 D la 
<las V j — s łu c h o w is k o  Tadeusza 
B ą b le w sk le g o  p t  „D o m  pod A t ty -  
< ą '\ 15 00 W e b e r-T a u s lg : Zaprosze- 
i l e  do w a lca  — gra B enno  M o is le le - 
w tez -  fo r te p ia n . 15 10 „T e g ry n e  
;ec1 do C h a b a ro w s k a “  — o p o w ia d a ­
c ie  R v tcheu  15 20 D la dz iec i s łu c h o ­
w is k o  p t. . F lo re k  z ta m te i szko ły** 
wg p ow ieśc i H a n n y  O żo g o w sk ie j,

12.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a jem y 

na o od s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgu- 
w ego Z a rzą d u  K in , W arszaw a, u l 
Ja g ie llo ń s k a  28 te l. 904-81).

R A D I O

S O B O T A  S G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d r.ls  6.06 15 25. W lado
nośc i 8 05 6.00, 7.09, 7.55, 12.04, 16.00 
?O.CO, 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
3.10 K o n c e r t , 6 50 G im n a s ty k a . 7.2i 
M u zyka , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y  
i 00 K o n c e rt . 9 (Ki D la  k la s  V I I  stu 
ch o w is k o  Je rzego  K ą d z ie li P l 

P róba  genera lna**. 9.30 K o n c e r t so 
lis tó w . 10 00 P rze rw a . 11 05 D la  k la^ 
I I I —IV  a u d y c ja  s ło w n o  . m u iy c s m  
w  o p ra ć  p r o f  B ro n is ła w a  R u tk o w ­
sk iego  p t. „U c z m y  się śp lew aó“  
U 25 M u z y k a  ro z ry w k o w a  12 15 „N a  
sw o jską  n u tę “ . 12 45 A u d y c ja  d is  
w si. 18 00 K o n c e r t O rk ie s try  Rozgł 
B y d g o s k ie j PR pod  d y r . A rn o ld a  
R ezlera. !3 40 U tw o ry  fo r te p ia n ó w *  
K s b a le w s k ie g o  13 55 P rze rw a . 15.30 
D la  d z ie c i s łu c h o w is k o  w o p ra ć

| u tw o r y  Mociesta M ussoręsklego ,
17 15 U tw o ry  na g ita rę , 17 3(j „N a  
w a rs z a w s k ie j fa li**, 17.55 „Z e  sp o r­
tu** 18 00 B e e th o ve n : Sonata s k rz y p -  
■mwa A -d u r  „K re u t.z e ro w s k a “  w  
w y k  B ro n is ła w a  H u H erm ana — 
sk rzyp ce  l Ignacego  F rie d m a n a  -  
fo r te p ia n . 18 30 „Z a  p rz y k ła d e m  
fa n e s tk a “  ~  pog m g r S te fana  R o- 
Iz im iń s k ie g o  z c y k lu :  ..M aszyny 1 
m.v** 18 40 „Z a  z le lonvm J zn aka ­
mi"* — and w  o p ra ć  Tadeusza K u ­
b ia ka  i J u liu sza  G ło w a ck ie go . 19 39 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 20 00 „P rz y  
sobocie po robocie**, 21.28 W ia do m o , 
•ci s p o rto w e  21 30 S p raw o zd an ie  
d ź w ię ko w e  z p rocesu w  Szczecin ie , 
-ł2 00 „Z je d n o c z e n i m o rde rcy** —
fe lie to n  J u lia n a  S ta w tń sk leg o . 22.20 
M a n le w lc z ; K a n ta ta  „O  Pokój** 
w y k  so itśc i. ch ó r I O rk  L e n ln -
g ra d z k ie j F i lh a rm o n ii pod d y r . 
C h a jk ln a  22.50 M u zyka  taneczna .

T R A N S M IS J A  Z  P R O C E S U  
W S Z C Z E C IN IE

S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z p ro ­
cesu szp ie g o w sk ie go  toczącego się 
p rzed  W o js k o w y m  Sadem R ejono* 
w v m  w Szczecin ie  P o lsk ie  R ad io  
nada w d n iu  4 12 w p ro g ra m ie  t  o  
godz 17 .30 1 w p ro g ra m ie  TT O 
godz 21 15. w d n iu  5 l? w p ro g ra ­
m ie  T o godz 17 30 i w  p ro g ra m ie  
LI o eodz 21 30

N acze lny  8*17-06 Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego 8-33-28. 
le ie fo n y  nocne : R e d a k to r nocny  8-34-4)2, 8-34 04 w«> 
^ łaA ow ą P o jm u j ą  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d d z ia ły  
05. A d m in is tra c ja ;  W arszaw a. W ie jska  12 te i R-oo-81.
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